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Polsha, Francja i Rumunją podpiszą w najbliższych dniach 
pakt nieagresji z sowietami w Genewie?

W a rsza w a  27. 6. (S in ) Z  G en ew y  donoszą: 
K rą żą  otuchy, że rokow an ia  m iędzy  S ow ie ta ­
m i a R um un ją  w  sp raw ie  zna lezien ia  fo rm u ły  
p rzy  podpisan iu  paktu o n ieagres ji dob iega ją  
ju ż  końca. W  n a jb liższych  dn iach  na leży  się 
spodziew ać podpisan ia  w  G enew ie trzech  pa ­

któw* paktu o n ieagres ji m iędzy  S ow ie tam i a 
Rum unją, m ięd zy  S ow ietam i a Po lską  i m ię­
d zy  S ow ietam i a F rancją .

D ziś a lbo ju tro  zostanie w  le j sp raw ie p rzy ­
ję ty  przez marsz. P iłsudsk iego w icem in ister 
Beck.

Nowy plan gospodarcze! 
sanacii Eurooy

Genewa 27. 6. P A T , „Journal des Nations“  do­
nosi, że jeden z  najwyższych funkcjonarj uszów 
L ig i Narodów, specjalnie kompetentny w spra­
wach finansowych, opracował nowy plan uzdro­
wienia gospodarczego Europy. Projekt ten ma 
przewidywać utwurzenie wspólnej kasy państw 
europejskich. Część kapitału byłaby dostarczona 
przez resztę — netto odszkodowań niemieckich 
którąby Niemcy wpłacały w  miarę poprawy ich 
sytuacji finansowej i ekonomicznej. Pozatem 
wszystkie państwa wpłacałyby do kasy rocznie 
pewną część swoich wpływów z ceł, lub też część 
swojej nadwyżki bilansu handlowego. Zgromadzo­
ny w  ten sposób fundusz służyłby do udzielania 
kredytu państwom, któreby go potrzebowały. Ad­
ministrowanie kasą byłoby powierzone międzyna­

rodowemu komitetowi, mianowanemu przez Radę 
L ig i Narodów.

Dziennik zapewnia, że projekt ten został już zba 
dany przez główpych ministrów spraw zagranicz­
nych i że zostanie przedłożony członkom konferen 
cji lozańskiej.

Wznowienie rozmów w Lozannie
Lozanna 27. 6. ( K )  P rem je r  francuski H e i-  

r io l p ow róc ił dziś rano z Paryża . P rzedpo łu ­
dn iem  p ow róc ił rów n ież do Lozanny kanclerz 
n iem ieck i von  Papen.

Lozanna 27. 6. (K )  P o  pow rocie  H errio ta  i 
von  Papena pod jęte  zosta ły  dziś popołudniu 
dalsze pertrak tacje  m iędzy  delegacjam i fran ­
cuska i n iem iecka.

Demonstracje i  ekscesy antykatolickie
W Irian d ji

Lon dyn  27. G. ( L )  Z  okazji zakończen ia kon­
gresu eucharystycznego doszło w czo ra j w  w ie ­
lu m iastach U lsteru do pow ażnych  w ykroczeń  
antykatolick ich . N a  dw orcach  k o le jow ych  w  
Larne, Coleraine, B a llym ena  i B elfast zgrom a­
dziły  się tłum y t. zw . „o ran żys tów ", k tórzy 
w znosili ok rzyk i p rzec iw  pap ieżow i, a w raca - 
.ących uczestn ików  kongresu eucharystyczne­
go lż y li i obrzucali kam ien iam i. W  w ie lu  po­
ciągach p ow yb ijan o  szyby. T u  i ów dzie  pa­
ro ł\ naw et strza ły  rew o lw erow e. W ie le  osób 
z*«ta lo  poran ionych . W  D onem ana w  h rab ­
stwie T y ro n  sztandar papieski został przez „o- 
n n żys tów “  spalony.

Lon dyn  27. 6. ( L )  Podczas nabożeństwa, ja ­
kie odbyw a ło  się w  obecności 40 tys ięcy  w ie r ­
nych  w  k lasztorze C ystersów  w  Leeds (h ra b ­
stw o Y o rk sh ire ) z okazji kongresu eucnarys- 
lycznego  w  D ub lin ie  zm arł nagle na udar ser­
ca 50-letn i ksiądz, od p raw ia ją cy  nabożeństwo.

Ohydny występ „bezbożników"
B erlin  27. 6. (S c h ) N iew yś led zen i dotąd 

spraw cy spro fanow ali w  Dessau cm entarz, n i­
szcząc przeszło sto nagrobków  przew ażn ie tych  
k tóre ozdobione b y ły  k rzyżam i. P o lic ja  sądzi, 
że czynu tego dopuścili się członkow ie o rgan i­
za c ji bezbożn ików .

Kr w d we porachunki w magistracie
warszawskim

B. urzędnik śmiertelnie rani naczelnika wydziału
finansowego

W arszaw a 27, G. P A T . W  dniu d zis ie jszym  
m iędzy godz. 13 a 14 do gab inetu  naczeln ika 
*vydziału finansow ego  m agistratu  m. stoł. 
,Y arszaw y D em bińsk iego w szed ł U. u rzędnik 
Cujawski Tadeusz, w ystępu jąc z n ieuzasadnio 
iem i pretensjam i. K ie d y  naczeln ik  Dem bińsk i 
idrzucił pretensje, K u jaw sk i w yc ią gn ą ł rew o l 
wer i oddał w  jego  k ierunku 3 strzały. P ie rw ­
szą kulą został trafiony Dembiński w  pierś,

druga u tkw iła  p ow yże j łokcia, a trzecia w  
pachw in ie  n iże j brzucha. W  stanie bardzo cięż 
k im  D em bińsk i p rzew iez ion y  został do szp ita­
la  św. Rocha. Sprawce: aresztow any został 
p rzez polic ję.

Domniemane motywy zamachu
W a rsza w a  27. 6. (S in ) W  spraw ie zamachu 

m orderczego na nacz. D em bińsk iego podać je -

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstepr.cgo)

(b ) :  H ańba X X . w ieku
Juliusz B erger (J e ro zo lim a ): K ap ita ł p ryw at 

ny ko lon izu je  
E m il L u d w ig : M ussolin i od strony in tym nej 
Leonard  Frank : U rzędn ik (n o w e la )
Hans G ysin : Psom  zostaną skrócone ogony... 
Dr. A. R. L in d t (C lia rb in ): P rzec iw  Japon ji—  

do ostatn iej k rop li k rw i 
R ew o lu c ja  w  k ra in ie  b iałego słonia 
B o lszew icy  w  Pa lestyn ie  
,.C ien ie" m ężów  stanu w  Lozann ie 
P łaczący sekwestrator.

JU T R O  m. in.:
L E O N  B LU M ; G dybym  by ł w  Lozannie...

W izyta, która niepokoi opinii; 
świata

Genewa, 27. 6. PA T . Omawiając wizytę floty 

niemieckiej w Gdańsku, „Joun.al des Nations“ 

komentuje rolę Wysokiego Komisarza. Dziennik 

podkreśla, że zadaniem W ysokiego Komisarza 
jest czuwanie, aby nie zaszło żadne wydarzenie, 

któreby mogło zakłócić stosunki polsko-gdańskie, 
i wyraża wątpliwości czy W ysoki Komisarz uczy­

nił wszystko co leży w jego mocy, aby zapobiec

tej wizycie, która słusznie niepokoi oninję świata. 
• • •

Gdańsk 27. 6. (R )  O kręty n iem ieck ie  opuści­
ły  dziś port gdański i w y je ch a ły  z  pow rotem  
do N iem iec.

180.000 funiów w złocie 
wyłowiono z zatopionego okrętu

Londyn  27. 6. P A T . Statek „A r t ig l io "  p rzy ­
b y ł w czora j do portu P lym ou th  z ładunkiem
180.000 fu n tów  w  złocie, w y łow ion ym  z  zato­
pionego statku „E g y p t“ . Z łoto to m iało  b yć  od ­
transportowane do Londynu, tym czasem  jed ­
nak naskutek pow ództw a kpt. D a vy  z bark i 
„ Iro is s e " ładunek został zabezp ieczony przez 
w ładze. Kpt. D a vy  tw ierd zi, że on pierwszy, 
w skazał m iejsce gdzie na dn ie m orza  zna jdu ­
je  się zatop iony ze swenb skarbam i „E g y p t"  i 
wonec tego zgłosił sw e pretensje do udziału w  
podzia le do zna lezionej sumy.

P a iy ż  27. 6. (B )  Podczas w yśc igów  samocho 
dow ych  w  N ancy w pad ł na zakręcie sam ochód 
w Ifum w idzów , przyczem  d w o je  dzieci i m at­
ka jednego z zab iivch  dzieci ponieśli śm ierć 
na m iejscu, a 11 osób odniosło rany.

szcze na leży następujące szczegóły: K u jaw sk i 
został zw o ln ion y  z w ydzia łu  finansow ego m a­
gistratu w  drodze dyscyp linarnej za czynne 
zn iew ażen ie lekarza, k tóry  w yd a ł u jem ną o- 
p in ję  o jego sł anie zdrow ia. K u jaw sk i c ierp i 
na gruźlieę, op in ja  lekarza jednak m iała  być  
ty lko  pretekstem  do zw o ln ien ia  ze służby K u ­
jaw sk iego. k tóry  n iechętnie b y ł w id z ian y  w  
tnm tejszem  środow isku B y ł on św iadk iem  w  
procesie o pobicie N ow aczyńsk iego, gdyż łow n 
rz\ szył tvm . k tórzy bra li czynny udział w  j e ­
go pobiciu. D em biński w a lczy  ze śm iercią.
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Między Genewą a Lozanną
(Od naszego specjalnego, korespondenta)

Lozanna, 25. czerw ca
W e  czw artek  popołudniu zab lokow ała  szosę 

m iędzy  Lozanną a Genewą długa karaw ana 
au lotnobilów . W szystk ie  pędziły  w  k ierunku 
G enewy. Potężne R o lls -R oycy , Renaulty, F ia ­
ty i Auburny m instrów  obok m ałych  F o rd ów  
i „C y l.y n e k "  reporterów  lokalnych . W szyscy  
jech a li do opuszczonych sal budynku K o n fe ­
ren c ji R ozb ro jen iow ej, b y  usłyszeć ro zb ro je ­
n iow e orędzie H oovera. M ała sala, w  które j 
zb iera  się „K om is ja  ogó lna11 by ła  w ypełn iona 
po brzegi —  w idow isko  ju ż od w ie lu  m ies ię­
cy nieznane. Henderson, przew odn iczący K on - 
ie rcn c ji, p rom ien ia ł z zadow olen ia  i podkre­
ślił z w taśc iw ym  mu kostycznym  hum orem , 
że już od daw na nie by ło  mu danem  u jrzeć 
w  le j Sali tak iej „sp lend id  assistance11.

H oover p rzem ów ił, ale lau ry i oklaski ze­
brał Grałidi. L itw in o w  dow cipkow ał, N ad o l­
ny pow iedzia ł „dobrze ale m ało“ , S ir John
Sim on kłan iał się głęboko H ooverow i, a le ro ­
b ił zastrzeżenia, Pau l-B oncour odm ów ił g rze­
czn ie  i  ostrożnie, pow tarza jąc  francusk ie ce- 
terum c<snseo: „n a jp rzód  bezp ieczeństw o", a 
Matsudatra uśm iecłinął się, chrząknął i po­
w iedzia ł ta jem niczo: „zobaczym y". P o lem  się 

W szystko  uspokoiło, m otory  au tom ob ilów  za ­
w arcza ły  i cała karaw ana ruszyła z p ow ro ­
tem w  kierunku Lozanny na dalsze targi w  
sp raw ie  reparacy j i ogó lnej sytuac ji gospo­
da! cze j św iata. H ooyer zadął w  surm y roz­
b ro jen iow e, rycerze zbudzili się ze snu na 
chw ilę , p rzetarli oczy, k iw nęli g łow am i, z ie w ­
nęli i poukładali się zpow rote in  do snu. Na 
W a ll  Street była  ju ż  w czora j znowu w ie lka  
baissa...

W ten sam czw artek  i naza ju trz weszła 
K on ferencja  w  Lozann ie w  now ą fazę: H cr-
r io t przestał rozm aw iać z M acDonaldem  jako 
pośredn ik iem  m iędzy  n im  a von Papenem  
zaczął m ów ić  bezpośrednio z von Papenem . 
T a  m etoda okazała się lepszą. System  
rozm ów  pośrednich jest specjalnością M acDo- 
nalda. U żyw ó ł go podczas K on feren c ji m or­
sk ie j w  Londyn ie , chcąc pogodzić F rancuzów  
i W łoch ów , podczas K on feren c ji „okrąg łego  
sto łu " wobec H indusów  i M uzułm anów, po rze 
z i ach w  Pa lestyn ie  w obec A rabów  i Żydów . 
P rzyp om in a  m u to W il l ia m  M artin  w  „Jou r- 
neł de G eneve“  i p rzypom ina także, że rezu l­
tat b y ł zaw sze ten sam : n ieporozum ien ia  się 
pogłęb ia ły . I w  tym  w ypadku  okazało się, że 
F rancuzi porozu m iew a ją  się z N iem cam i le ­
p ie j bezpośrednio. W szak  von  Papcn m ów i po 
francusku najczystszym  akcentem  parysk im  
—  żona jego  jest Francuską —  i jest jednym  
t  n a jgo r liw szych  zw o lenn ików  „p ra w icow ego " 
porozum ien ia  francusko- n iem ieckiego, a na­
w et —  francusko- n iem ieck iego sojuszu W'oj-

• _ i * • '  —skowego. Podobn ie jak  A rn o ld  Rechberg. je ź ­
d z ił podczas ostatnich k ilku  lat co m iesiąc do
P a ry ża  i p ropagow ał w  sferach parlam en tar­
nych, w  prasie i w  salonach parysk ich  ideę 
tego porozum ien ia. Już w tedy  słuchano go z 
za in teresow aniem , bo m ó w ił p ięknie, gładko i 
logiczn ie, a w  każdym  arystokra tycznym  sa-„ „ j_ i-
lom e znano dobrze jego nazw iskó jako męża 
SlOStr W Liiyt-nl-i oiniL: ’siostry, kuzynki, c iotk i itd. ba ron ow ej X. —  
jego  żony. A le  w tedy  von Papen n ie m ia ł w  
N iem czech  żadnaęo stanow iska, nie b y ł nawet 
posłem , a teraz jest kanclerzem  Rzeszy i p rzy ­
pom ina przy  lado okazji dzienn ikarzom  fran ­
cuskim  —  k tó rzy  go tak św ietn ie  znają  z j e ­
go czasów parysk :ch —  że reprezentu je „w szys f 
stkie narodowe jnły N iem iec". A tm osfera  ser­
deczności, jaka wanuje m iędzy von Papenem  
a p rzedstaw ic ie lam i p raw icow e j prasv fran ­
cuskiej — u lrzyh ryw an ej przez w ie lk i p rze­
m ysł i szczególn ie przez przem ysł zb ro jen io ­
w y  —  jest wpsosl w zrusza jącą  i uderza każde­
go, k to się term zblisko p rzypatru je  i przv 
s>uehuje. ^ iiT .m .m  serdecznym  jest dla von 
Papenu H errio t, który odprow adził go po o-

sta ln ic j rozm ow ie  aż przed  bram ę Lausanne- 
Pa lace. O saczającym  go dzienn ikarzom  n ie ­
m ieck im  odpow iedzia ł na ic li pytan ia  co do 
stanu rokow ań  po n iem iecku, para frazą  słów  
H einego : „D ie  L u ft  ist k iih l, aber es dunkelt 
n icht".

H errio t ro zm aw ia  często z prasą, ale ty lk o  
poto, by  je j  pow iedzieć, że n ie m oże n iczego 
pow iedzieć. „Z ap om in ac ie " pow iada k lep iąc po 
p rzy jacie lsku  stojących  n a jb liże j n iego dzien ­
nika, zy  „że  przestałem  obecnie być  W aszym  
kolegą i nic mogę, jak  daw n ie j, w ym ien iać  ino 
ich iu fo iin a cy j z W aszen ń ". P o  ch w ili n am y­
słu w pada na pom ysł: „Chcecie sensacji? P o ­
każę W a m  telegram , jak i o trzym ałem  dziś w  
nocy. Spałem  już i obudzono m nie specjaln ie, 
gdyż te legram  był p iln y "  W yc ią ga  z kieszeni 
zm ięty  te legram  i pokazu je gc nam. C zytam y: 
„H errio t, H ote l Lau sanne-Pa la te . D la F ran c ji 
bądź dobrym  Francuzem  i zbaw cą narodu, dla 
św iata  bądź kow alem  lepszej przyszłości. P o d ­
pis- N ieznany żo łn ierz szw a jcarsk i". T e le g ra * ! 
nadany b y ł w  Zurychu. D zienn ikarze zanoszą 
się ze śm iechu, a H errio t m ów i: „W id z ic ie , 
chcą odeinnic, bytu był m esjaszem ". I ucieka 
do w in d y  w  tow arzystw ie  p ilnu jącego go ba­
czn ie kom isarza p o lic ji Guicharda. Jest to len 
sam kom isarz, k tóry  p ilnow ał zam ordow ane­
go prezydenta Doumera.

Przy astmie, chorobach serca, cierpieniach pion!_- 
wych i płucnych, zołzach. rachityzmie, powię_;zjniu  
gruczołu tarozykowatego i wolach, naturalna w odagon-i 
ka „Franciszka-Józefa11 stanowi istotny środek, regulują* 
cy funkcje przewodu pokarmowego. Żądać w  apt- i dr. 
LL. ■

drugi w eck-end. H err io t po jechał do P a ryża , 
v. Papcn do Berlina, każdy z konkre ln em i pro  
pozyc jam i drugiego w  kieszen i. C iężka odpo­
w iedzia lność c iąży  na obu mężach stanu. N a  
u licach w ic iu  m iast N iem iec  le je  się ju ż  k rew  
bratobójcza  i sytuacja  gospodarcza sta je się 
z dn ia na dzień  n ieznośniejsza. T ak że  H e rr io -  
la  nie czeka w  P a ryżu  n ic  dobrego —  szcze­
góln ie w  parlam encie. N ie  b y ło  w  ostatn ich 
la lach  kon ferencji m iędzynarodow ej, podczar 
k tóre j nic upadłby jak iś  rząd francuski. C z y ^  
los ten t-j-otka także H crrio la?  C hyba nie. P r a ­
w ica francuska zda je  sobie b ow iem  z  tego 
sprawę, że po H errioc ie  m usia łby p rzy jść  b a r ­
dzie j lew ic o w y  rząd  z udzia łem  socja listów . 
A le  b a id z ie j n iespokojn i n iż F rancuzi i N ie m - 1 
cy są podczas tego w eek-endu  A n g licy , A m e-, 
rykan ie  i S zw a jca rzy . N iem cy, k tórzy  m ó w ili; 
dotychczas ty lk o  o skreśleniu reparacy j, za ­
częli ostatnio pow ażn ie p rzebąk iw ać o „dew a-

W  p ią lek  w ieczór rozpoczął się w  Lozann ie

Joryzncji " d ługów  p ryw atnych . Jest to n ieza ­
w odn ie  halon próbny, m a jący  posłużyć ja k o  
straszak na n iegrzeczne dzieci. O czyw iśc ie  n ie - : 
m iecki balon próbny, a zatem  —  n iezgrabny. 
K fek t b v ł n a tychm iastow y: panika na g iełdach  
i w śród  d c legacy j trzech w y ż  w spom nianych  
pańsl w.

P i zez dw a dni będzie w  Lozan n ie  cisza. C i­
sza w eek-endu. A le  w  pow ietrzu  —  choćby 
nawet w  czystem , szw ajcarsk iem  górsk iem  po­
w ietrzu  —  nic przestanie w is ieć  straszny n ie ­
pokój. M. K A H A N Y

Ostateczne anulrwanie długów 
i odszkćdcmefi nieodzowne

Szczegóły deklaracji włoskiej w Lozannie
Londyn  27. fi. P A T . Z apow iedzian e  na dziś I uropy. R eorgan izac ja  ta m og łaby  być p rzepro- |

wań I waclzona przy  udzia le g łów n ych  banków' em i-przy  udzia le głóv 
* sy jn yr li, czy  leż p rzy  w spółdzia łan iu  Banku

m em orandum  w łosk ie wr sp raw ie  odszkodow 
ośw iadcza, że ostateczne anu low an ie d ługów  i 
odszkodowań jest n ieodzowne, by łoby jednak i w yp ła t m ikdzyiporodowych. Stopniowra redu- 
iiiow ystarcza jącem , o ile  nie tow arzyszy łaby  I keja bai jer celnych jest rów n ież zasadn iczym  
nut reorgan izacja  w alu tow a, zw łaszcza w  k ra - I czynn ik iem  odbudow y europejsk ie j, 
jach  ś iod k ow e j i po łu dn iow o- w schodn ie j F-*| --------

Rząd cngie.rks zgłosi własną propozycją
rozbrojeniową

Wniosek MacDonafda o p rzyjcie  projektu Hocvera - upadł
Lo.tdyn. 27. (>. PAT- Piątkowe posiedzenie łubi­

nom poświęcone Ir, lu sprawy propozycji rozbro 
icniowej Hooycra. W ydawało się wówcza.y. że de- 
decy.z:ja zostanie deBnitywnję powzięta a stanowi­
sko Wielkiej Brytanii określone jako petne rezerwy, 
a raczej negatywne. W  tym czasie w łonie gabinetu 
brytyjskiego zaiysowaty się rozdźwięki między mi­
nistrem spraw zagranicznych a premierom MacDo- 
naldem. MacDonald zawiadomi! w  piątek telefoni­
czni* gabinet, że wysyła do Londynu ministra Sa­
mu a, który przedstawi ouirikt. widzenia premiera. 
W  zw^-zdii z tem zwołana zestala w  drnisi dzisiej­
szym narada gałwnecu na które, Samuel, solidaryzu­
jąc sle w sprawach rozbrojeniowych z Mai Donaldem, 
wyłożył radykalniejszy punkt widzenia premiera i 
własii'-. który zamierza w kierunku częściowej 
akceptacji propozycyj Hoovera w sensie wytworze­
nia wspólnego wniosku angielsko-amerykańskicgo, 
biorąc za podstawę zarówno propozycje rozbroje­
niowe ilościowe ttoovera jak i propozycje rozbroje­
nia jakościowego delegacji brytyjskiej. Większość 
jednak gabinetu brytyjskiego jest za utrzymaniem 
w całości propozycji delegacji brytyjskiej.

I Londyn. 27. 6. PAT. Z kół miarodajnych donoswp.
1 że gab;net brytyjski króry obradowa! dzisiaj wie-

i czor ‘iii nie przyjął punktu widzenia premiera Mać 
1 Donalda, by zaakceptować propozycje hooverowskie.
; Gabinet stana’ na stanowisku, że ze względów pob­
ij tycznych nie jest jednak rzeczą pożadana odrzucać 
I wprost propozycje amerykańskie. Pogląd gabinetu 
| skrystalizować się miat wobec tego w ,ym kierunki: 

aby zgłoszono na najbliżsizem posiedzeniu ogó1- 
■■ nem komis?: polityczne1 konferencji rozbrojeniowej 

formalna deklaracje brytyjską, precyzującą Wiinoskl 
J delegacji brytyjskiej, zname dotychczas nieformalne 
; z posuniętych już dość rozmów prywatnych. Pirez 
: formalne zgłoszenie swoich wniosków co do rozbo- 
; lenia i,aik ościowego Wielka Bryianja temsaniem for 
: matnie przeciwstawi własne wniosU na komisji o- !K 
; gólnef wnioskom Hoovera Dalszv ios oropozy-i'
; Hooyera zależny będzie od toku prac w komisjach 
i specjalnie powołanych do rozjątrzeniu wszystkich 
: zgłoszonych do tego czasu wniosków więc propo 
{ z yeti Hooycra i propozycji brytc iskiei. Taktyka 

bry :v :-k.a ztn erza więc w kh-rnnkn skierowania pro 
! poży j: Hoovera z głównej drogi u  bocznicę, gdzie f 

wszyst/kie znoszone wnioski yjęgną normalizacji w
tpku saozegółowego ich rozpatrywania przez 
per. ów

eics-'

Osobliwy „kongres przeciw-
worenny <(

W iedeń  27. fi. P A T . „R eichspost" donosi, że 
przez dw a dni obradow ał w  W ied n iu  „K ongres  
przeciw -w ojenny". zw ołany przez Z w iązek  P rzy  
jac ió ł un ji sow ieck ie j. Kongres u ch w a lił re ­

zolucje, porów nu jącą rzekom y rozw ó j j^ospc 
darczy i ku ltu ra lny sow ietów  z zastojem  *  
państwach kap ita listycznych . Poszcfegóh* 
m ów cy  w zyw a li do palen ia  dw orców  k o ł o ­
w ych  i niedopuszczania do żadnego tran sp ł- 
tu dla państw faszystow skich . T ak i safn „k<*“ 
gres p rzec iw w o jen n y " m a się odbyć V  Góri?J 
Austrji, S ty r ji j w  K a ryn tji.
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Bawaria na drodze do samodzielności
politycznej

B erlin  27. 6. P A T . Na zebraniu  m ężów  zau­
fan ia  w estfa lsk ie j p a rtji cen trow ej w  G ladbeck 
w yg ło s ił w czo ra j p rzem ów ien ie  poseł do Reichs 
tagu  prałat Schreiber, k tóry  m ów iąc o k o n fli­
k c ie  m ięa zy  B aw arją  a Rzeszą w  zw iązku  z 
u chy len iem  zakazu istn ien ia  h itlerow sk ich  od 
d z ia łów  szturm ow ych , zrzucił na rząd  Papena 
całą  odpow iedzia lność za  w yp ad k i gd yb y  B a- 
w a r ja  zg łos iła  sw e p raw o  ao  życ ia  i  sam odziel 
n o ie i p o lit j cznej i  gd yb y  doszło do zerw an ia  
fe o s tó w  nad  Menem .

Bawarski następca tronu 
propaguje separatyzm

Berlin. 27. 6. PAT. B. następca tronu Bawarii ks. 
ftupprecht odfoywa obecnie podróż po Dolnej Fran- 
ikonji, gdzae jest owacyjnie przyjmowany przez htd- 
:ność. Wczoraj ks. Ruppreoht wziął udział m. in. w 
60-tiej rocznicy założenia związku wojskowego w  
'Necscadt, gdzie powitany Dył przez przewełmozą- 
,ceigc miejscowych związków patriotycznych. W  w y 
|Klos2Jcmeni przemówieniu ks. Rupprecht poruszył 
Sprawę obecnego konfliktu ponriędizy Rzeszą a Ba­
w ar'^  dając wyraz przekonaniu, że Bawarja musi 
.przeciwstawić sle dążeuiu rządu Rzeszy do scentra­
lizowania władzy w Niemczech, jaiko niezgodnemu 

® zasadą, na której utworzona została Rzęsa nie- 
dieUca prtzez Bismairctoa, W  związku z temi odwie- 
..♦zSmam" b. następ :y  tronu — jak donosi ,B. Z. asm 
MJStag“ . powstały pogłoski w pewnych grupsch o 
zamiarach restytucji monarch) i bawarskiej. Z kół 
bawarskiej pantjl indowe] zaprzeczają jednak tego 
rod’ atu wiado..ościom, wskaizuijąc. że chocia*. sym­
patie dla Idei monarchlstycznej ożyły w ostatuich 
czasach w  Bawarii, to jednak nie ma ona realnego 

; znaczenia politycznego.

Hitler u Schleichera
B erlin  27. 6. P A T .  Prasa  poranna donosi, że

H itle r  b a w ił znew u  w czora j w  B erlin ie  i b y ł 
p rzy ję ty  przez m in istra  R e ich sw eh ry  gen. 
Sch leichera, k tóry  m ia ł go po in form ow ać o 
w yn ikach  ostatnich narad gabinetu R zeszy i 
o n ow ym  dekrecie, jak i rząd  zam ierza  w ydać  
w  na jb liższych  dniach w  sp raw ie  noszenia 
m undurów  i u rządzan ia dem onstracyj na ca­
lem  tery torju m  Rzeszy. Pogłosk i o  p rzy jęc iu  
H itle ra  p rzez kanclerza v. Papena przed jego  
pow rotem  do Lozanny, zostały p rzez kancela- 
r ję  gabinetu  R zeszy zdem entowane.

Hitlerowcy niezadowoleni 
z  Papena

L ip sk  27. G. P a T .  P rz y  udzia le k ilku  tysięcy 
osób odbył się tu drugi z rzędu w iec  p rzed ­
w yb orczy  narodow ych  socja listów , na którem  
przem ów ien ie  w yg ło s ił znany poseł do R eichs­
tagu W iegan d , ośw iadcza jąc  m. in.: „ W  p o li­
tyce zagran icznej p ierw szem  naszem  zada­
n iem  będzie podrzeć hańb iący naród n iem iec­
ki T rak ta t W ersa lsk i. N ie  zgadzam y się z  o - 
becną po lityką  teraźn ie jszego rządu i p iętnu­
jem y  stanow isko, za jęte  przez kanclerza von 
Papena w  G enew ie i Lozann ie. D la  N iem iec  
współczesnych m ożliw ośc i w spółpracy istn ie ją  
jed yn ie  z  A n g lją  i W łoch am i. F ran c ję  s taw ia ­
m y  poza naw ias. Do Lozan n y  kanclerz v. P a -  
pen pow in ien  b y ł w ysłać  sam ego m in istra  spr. 
zagran icznych  v. Neuratha, k tó ry  będąc od 10 
łat gorącym  w ie lb ic ie lem  naszego program u w  
po lityce  zagran icznej, b y łb y  inaczej i bardzie j 
stanowczo postaw ił kw estję. R ów n ież  w  p o li­
tyce  w ew n ętrzn e j rząd  obecny zasługu je na do 
tęp ien ie.

Wspólny front „czerwonej samoobrony*
w Niemczech

B erlin  27. 6. (S ch ) W  H am burgu  odbył się 
w czo ra j kongres an ty faszystow sk i, na k tó ry  
p rzyb y ło  przeszło 2 tys iące delegatów  z całych  
N iem iec  z  ram ien ia  p a rt ji socja lno- dem okra­
tycznej, socja lis tycznej p a r t ji p racy, p a r t ji ko  
rn iu iistycznej i  ReichsLanneru, P rzedm io tem  
obrad by ła  spraw a u tw orzen ia  w spólnego fron  
tu m arksistow sk iego p rzec iw  n arodow ym  so­
c ja lis tom  i ich sprzym ierzeńcom  z N iem iec  pół 
nocnych. Kongres u ch w a lił u tw orzyć  w spó ln y  
fron t „c ze rw on e j sam oobrony".

Wrzenie w Niemczech 
nie ustaje

Berlin  27 6. (S ch ) K rw a w e  b ó jk i u liczne m ię 
uzy p rzec iw n ikam i po lityczn ym i trw a ją  w  dal 
szym  ciągu, pociągając za sobą liczne o fia ry  
w  ludziach. W czora jsza  n iedzie la  była  znów  
bardzo bu rzliw a . W  B erlin ie  w  nocy z soboty 
ria n iedzie lę  i w  samą n iedzielę dochodziło  do 

^ s la w ic z n y c h  starć w  w iększości w ypadków  
t[|iędzy kom unistam i a h itlerow cam i. P ięć  o -

sób, w  tem  jeden  polic jan t, odniosło ciężk ie ra 
ny, pozatem  w ie le  osób odniosło lże jsze rany. 
P o lic ja  aresztow ała  sztreg  dem onstrantów . W  
K am ien icy  (C h em n itz ) zaa takow a li h it le row ­
cy  członków  Reichsbanneru. W y w ią za ła  się 
k rw aw a  bójka, podczas k tóre j jedna osoba zo­
stała zabita, a 7 osób odniosło ra n y  ciężkie. 
Podczas starcia m iędzy h itle row cam i a kom u­
n istam i w  B ytom iu  odniosło 6 osób ciężk ie ra ­
ny. Podobne w iadom ości stale n ap ływ a ją  z 
różnych  m iejscow ości na teren ie Rzeszy.

Stan wyjątkowy w Saksonii?
L ip sk  27. 6. P A T . W a lk a  polityczna w  Sa- 

ksonji rozgorzała na dobre. Codziennie n iem al 
w e  w szystk ich  w iększych  centrach p rzem ysło­
w ych  a naw et i po wsiach dochodzi do k rw a ­
w ych  zaburzeń i w a lk  h itle row ców  z  kom uni­
stam i. Sytuacja  jest bardzo  pow ażna i w ładze  
noszą się z  zam iarem  ugioszenia stanu w y ją t ­
kowego.

<g4.600.000 'ie f  cytu v ra > u
AYarszawa 27. G. (S in ) D rugi m iesiąc now e- 

g 0 roku budżetowego p rzyn iósł dalsze zm n ie j­
szanie się dochodów  państw ow ycłi p rzy rów no 
c z esnem n ieproporcjonalnem  do spadku w p ly  
•ł'ó\v obniżen iu  w yda tków . O gólna  suma w p ly  

,w ó w  w  m aju  w ynosiła  175.324.000 zł. wobec 
'104.820.000 zł. w  kw ietn iu  br. O gólna suma w y  
' da lków  w yn os iła  w  m aju  180 024.000 zł. d e fi-  

(\ ! zatem  w ynosi 14.G0Ó.000 zt.

- Wzmożony wywóz t / ustrji 
'  do PoIsk>
\ Wiedeń. 2G. G. PAT. ,.N. Fr. Presse“ stwierdza, 
\ że w yw óz towarów  austrjackicb do Polski wzrósł 
Yw  miesiącu maju prawie w  dwójnasób w poró­
wnaniu z pierwszeini miesiącami nr. Poprawienie 

ię eksportu tłumaczą we Wiedniu działalnością 
omitetów austrjacko- polskich.

Fracd reorganizacja 
sado nirtwa

W arszaw a  27. G. (S in ) Na ostutniem posie­
dź* niu Rady' m in istrów  om aw iano ni. in. p ro­
jek ty  dekretu o reorgan izacji sądow nictw a. Jak 
w iadom o, na okres reorgan izac ji sądow n ictw a 
dopuszczalne są przeniesienia. Ponadto w  b ie­
żącym  okresie za ła tw iona ina być rów n ież w  
d ied ze  dekretu sprawa uslro ju  adw okatury.

W arszaw a  27. 6. (S in ) N o w y  kodeks karny 
w chodzi w  życ ie  z dn iem  1 w rześn ia  br.

Postulaty na piśmie...
W arszaw a  27. 6. (S in ) P rem je r  P rysto r p rzy  

ją ł dziś posłów  żydow sk ich  z BB. w  osobach 
pp Lew in a , W iś lick iego  M inzberga i Jeagera. 

i P. p iem je r  prosił delegację o przedłożen ie mu 
i sw ych  postu latów  na p iśm ie

N o w o  o tw arta  w y tw ó rn ia

>hcda Dziecięca«
Kraków, Rynek Gł. L. 17

przecLodnia na Bracką

p o le ca  w  w ie lk im  w y b o rz e  k on fek c ję  
d z iec ięcą  do  la t 14

C e n y  b a j e c z n i e  n i s k i e !
dla  p rzyk ład u  p od a jem y :

nb.’anka z  su row ego  jedw ab iu
h a ftów ........................................od Z ł 2*20

.akieok- z  su row ego  jedw ab iu
b a fto w ..................................

rnkLenki w e łn ian e  . . . .  
fartuszki a lp a gow e  . . . .  
fsrtuszki ry p so w e  . . . .  
ubranka w ełn ian e  . . . .  „  „  6*—
trenschkoaty ga b a rd yn ow e  . „  „1 5 *—
jopki d z i e c i ę c e ....................... ........  „ 3’—
spodenki ty ro lsk ie  . . . .  „  „  6*50
spodenki sp o rtow e  . . . .  * * 3*—

w sze lk ie  zam ów ien ia  w yk on u je  się 
w przeciągu 24 godzin

w  firm ie :

280  
4*80 
1*20 
1  —

1690kr

Moda Dziecięca
Kraków, Ryneh Gł. Ir. 17

w  pocłworcu 

U w aga  na adres U w a ga  nu adres

Rozporządzenie o zmianie 
wysokości uposażeń urzędniczych

W arsza w a  27. 6. (S in ) Rozporządzen iem  P re  
zyden ta R zeczypospo lite j z dn ia  21 m a ja  u 
zm ian ie  w ysokości uposażeń urzędn ików  pań­
stw ow ych  oraz zaopatrzen ia  em eryta lnego  zo­
stała zaw ieszona m oc obow iązu jąca  art. £ u- 
staw y o w yp łacan iu  10 proc. p odw yżk i upo­
sażeń. Rozporządzen ie to do tyczy  rów n ież  człon 
k ów  zarządu zw ią zk ów  kom unalnych  i praco­
w n ik ów  kom unalnych.

Nie będzie dalsze} zniżki cen 
żelaza

W obec pogłosek, ja k ie  p o ja w iły  się ostatnio 
na tem at m ożliw ośc i re w iz ji  cen żelaza, k o ­
m un iku ją  nam  z m iaroda jnego  źródła, iż  po do 
konanej ostatnio przez Syndykat P o lsn ic l H u t 
Żelaznych  w  porozum ien iu  z M in isterstw em  
Przem ysłu  i H andlu  w yda tn e j obniżce cen o 
jak ich k o lw iek  dalszych posunięciach w  tym  
w zg lęd zie  n ie m oże b yć  m ow y. (K )

Ż pogranicza litewskiego
W iln o  27. 6. P A T . „D zien n ik  W ileń sk i"  d o ­

nosi z T rok , iż  w czora j w  re jon ie  Sum iliszek  
na L itw ie  sam olot w o jskow y , od b yw a ją cy  p o ­
d e jrzan y  lot w  pasie gran icznym  spadł i u legł 
strzaskaniu. Jeden z lo tn ików  w  ostatn iej cnw i 
li w yskoczy ł z aparatu na spadochronie, dru ­
gi odniósł c iężk ie rany.

W iln o  27. 6. P A T . „D zien n ik  W ileń sk i"  do­
nosi, iż  w czora j przedostał się na stronę p o l­
ską na teren K O P . żo łn ierz ho.nejko, k tó ry  z 
pow odu  szykan i c iężk ich  w arunków  w  a rm ji 
litew sk ie j zb ieg ł do Polsk i.

Znalazł 6 tysięcy złotych
W arszaw a  27. 6. (S in ) D ziś o godz. 12 w  po­

łudnie dyrek tor zw iązku  przem ysłu  chem iczne 
go inż. Tadeusz Zam ojsk i przechodząc ul. K re ­
dytow ą w  pobliżu  klubu m yśliw sk iego  znalazł 
pakiet, zaw iera jący  około 6.000 zł. w  gotówce. 
Całą znalezioną sumę w ręczył inż. Zam ojski 
posterunkowem u, k tóry  spisał odpow iedn i pro 
tokół.
J A K A  B Ę D Z IE  PO G O D A

W arszaw a  27. 6. (S in ) P raw dopodobny p rze­
bieg pogody na w torek  28 bm.: W y ży n a  M ało- 
Doiska. Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
wschodn ia: Dość pogodnie i c iep le j p rzy  s łab ­
nący cli w iatrach  zachodnich i połudn iow o za- 

i cln dnicu.
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N A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Rewolucja w krainie białego słonia
SJam — monarchią konstytucyjną

z ggifl

Hańba X X . wieku
W  tfdn sposób nazwał warszawski „ K n r jc r  

Pw-mn-y; ' sobotnią uchwałę sejm u pruskiego co 

do konfiskaty m ajątków  Żydów  wschodnich. 

JtMcfrjj is totn ie nie można nazwać tego w prost 
niepoczytalnego bestjalstwa, na jak ie  pozw oliła  

sobie zjednoczona w  tym wypadku banda hitle­
rowców i  komunistów. A n i jednego rzeczow ego 

argm tentu  nie m ogliby  h itlerow sko-kom unisty- 
czm •ckspropjatorzy Żydów  wschodnich przyto­
czyć -rui uzasadnienie swego bandytyzmu. Bo je -  
dem jedyny rzeczow y argum ent —  t. j .  walka z 

wlasmicśćią prywatną —  odpada sam przez się, 

skoro ob jektem  eksp rop rja cji m ają być wyłącz­
n ic i  jedynie ludzie specjalnego wyznania i  spe- 
cjabncjj „rasy". O  to wyznanie i  o tę „rasę" cho­
dzą ,łmtt£erowcom, —  cóż jednak robią  w  te j kom  

fusujji.. kom uniści? Sprzęgła jednych z d ru g im i 
otdh&mmn nienawiść do republik i, a kozłem o- 
ofaarmym te j nienawiści mają się stać oczywiście 

-— Ź y iz i .  D la  wygody i  lepszej pozy c ji taktycz­
n e j Żyd z i —  wschodni. H itle row cy  pokazali w  

sobotę; n ic innego jak  tylko prawdziwe sw oje o- 
ł/Ezztr., ale kom uniści skom prom itow ali się zitpeł 
nie.. Udow odnili, jeszcze raz, że cel uświęca dla 

ttidh im aielk ie nawet najhaniebniejsze środki. —  
DJs dazorycznej nadziei dorwania się do wła­
dny a raczej utrącenia w roga (re p u b lik i),  sprzy­
m ie rzy li się z najgorszą i  najczarniejszą reak- 1 
c j%  ja k a  w ogóle w  dzis ie jsze j E u rop ie  istn ie je. ! 

Ksmtmsmści —  skra jn i realizatorzy socjalizm u...

-— iręfam w  rękę z  pogrom czykam i —  to napraw­

dę nidam /isko godne dzisiejszego chaosu i  sza- 
łefestatm w  Europ ie.

M arasie chodzi naturalnie ty lko o demonstra- 
cjję . Praktycznego znaczenia nie ma sobotnia u-  

tShm lm  sejm u  pruskiego —  żadnego. W  dziedzi­
nie ‘W yadaseczenia decydujące słowo ma rząd 
R zeczy,, a  nie sejm  krajowy. A  właściwie —  też 

niie rz ę d  Rzeszy, lecz konstytucja państwa n ie- 
rrńe*k&e%p>\ Żadne więc, choćby na jba rdzie j na- 

twst .sstdkne rezo lucje  sejm ow e nie m ogą obalić 

Mosad iktsmtytucyjnych. Pozatem  ma w  te j spra- 

ttde rfim e ież  coś do powiedzenia  —  rząd P O L -  
lS K t.. .A/ksP h itlerow ców  jes t bowiem w ym ierzo­
ny (wstetekir Żydom  wschodnim, a tym i są głów ­
n ie  Żydksi polscy. Gdyby N iem cy  skonfiskowały 

'"M jjt& fct Żydów  polskich, rząd R zeczypospolite j 
PrAsth/ttp Musiałby, w  drodce re to rs ji, skonfisko- 
■wać -ohtyępki obywateli n iem ieckich w Polsce, w  
fid łe jj Pódśee, a w ięc także i  na polskim  Śląsku.
A  /do tćg ff N ie m cy  chyba nie dopuszczą...

Idetie ed óii -aj całej te j sprawie nietyle o stro ­

nę praktyczną, bo praktycznie żadne niebezpie- 
caeh&twę Wordzie nie zagraża, ile o —  hańbę z 

polMyęrW ego i  m oralnego stanowiska. H itle ryzm  
k tóry  adpywna g roz ił konfiskatą m ajątków  Ż y ­
dów ■etyydnicznych a odebraniem rów noupraw - 
nt&Ma ta ik ie j Żydom  n iem ieckim  —  pokazał, iż  

obłędny ę%śój p rogram , stanowiący dotąd tylko 
lite ra tu rę  fropagandystyc zną, traktu je zupełnie 
s erja . więc h itleryzm  doszedł do władzy, 
te  ea c& fity  program  sw ój realizować w  życiu.
A  te  ceMrr-oJohy sagłaj ę  nietylko dla żydostwa 

w iew iectsugg ę żyd ów  zagranicznych w N ie m ­

czech aewzfeszkałych. W cielan ie w czyn C A Ł E -  
GE) p re fró g ramu hitlerow skiego  —  to rów nież 
w ojna z  Pófską. A  w ojna z Polską  —  to począ­
tek now ej ~ę0jn y  św iatowej. D la nas Żydów  hi- 
tUrye-ra £est sprawą żydowską. A le  grubo i  
gr-untosm ^ myliłby się ten polityk europejski, 

któryby ffaktotuał h itleryzm  ze stanowiska tyl­
ko ,ty ia z.\ s/:l'eg 0"  H itle ryzm  jes t ogólnem  nie- 

eepieczet^n)em europe jskiem 1 w tern właśnie 

le ty  ŚLi mor fy d ć w  pewna—  pociecha...

W  krainie białego słonia, w  Sjam ie (w  Indiach  
W schodnich —  b ia ły  słoń  jest tam czczony jako  
bóstwo), o  którym Einropedczyk myśli jeszcze  
w c ią ł  jako o  kraju baśniow ym , pełnym  budow li 
cudownych, zamiosztówanyim  przez m ężczyzn  
łagodnych i ipiękne kobiety, w ybuch ła  nagle re ­
wolucja. Zaskoczy ło  to wszystkich, którzy do ­
tychczas słyszeli, że  lwa saaimsitd napraw dę w ie ­
rzy ł w  boskie poctiodizenie dynastii i że stosu­
nek ]«aitrjarehailny m onarchy do sw ych  podda­
nych był jedynym  fundamentem rządów , w  tym  
nieznanym, tajemniczym kraju. A  jedinak rew o ­
lucja w  Sjam ie ma podkład reąłny. w yn ikający  
z jednej strony z  ogóilnego przesilę \ a ekonomi­
cznego, jaki św iat przechodzi, a z drugiej stro­
n y  będący następstwem  ewolucji klas posiada­
jących. P o d staw ą  ekoomiozaią kraiu jest eksport 
ryżu. C ena ryżu na ryntku św iatow ym  gw a łto ­
w n ie  spadła, a to musiało w y w o ła ć  nędzę lud­
ności przeważnie rolniczej. T akże  drugie źró ­
d ło  prodiuikicji naftowe!, a m ianowicie kauczuk, 
znajduje się w  sytuacji w prost rozpaczliwej. —  
D odać należy jeszcze zachwianie się kursu sre­
b r a  Które wstrząsnęło podwalinam i całej Azji. 
Oto g łów ne  m otyw y, które popchnęły tak spo­
kojny i łagodn y  lud siamski do rewolucji- 

Lud jednak tej rewolucji nie w y w o ła ł  ani też 
nie p rzeprow adził. Uczyniła to klasa rządząca, 
na której opierała się monarchia. Dochody pań ­
stw a •'mniejszały się z  dnia na dzień tak że mu­
siano uciec sdę do oszczędności Budżet pań ­
stwa. który  przed dw om a laty w y ro s ił 107 mi­
lionów  tikałów, —  w artość  tlkaia rów na jest 
mnie; w ięcej naszemu złotem u —  staw a ł się c o ­
ra z  hardziej fikcyjnym , tak- że  postanow iono  
zredrułkować bardzo licznej armji urzędników  
pensje i zw oln ić też c a ły  szereg o ficerów  i mrzę 
dniików. D oradca finansow y  Sjamu, mr. Cook, 
uznał ostatnio sytuację finansow ą za tak roz-pa- 
azitówą. że  doradzał kró low i abdykację. Król 
Prajachspok iest w ychow ank iem  Oxfo.rdu i miał 
z początku szeroko zakreślony plan reform  pań 
stw ow ych - P rzy k ład  jednak Afganistanu odstra -

7 a k o ń cze n ie  
wiedeńskiego konkursu
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).

Wiedeń, 25 czerwca 1932.
Wiedeński konkurs dla śpiewaków i skrzypków  

zakończono dwoma koncertami laureatów w wiol 
kiej sali Kunzerthausu. W ynik konkursu dla 
skrzypków był następujący, pierwsza nagroda w  
kwocie sz. 4.000 podzielona została na 2 połowy, 
a otrzymali ją W ęgier Karoi Szenassy i Włoszka 
Gioconda de Vito. Dalsze nagrody przypadły w 
udziale 3 Włochom, 2 Francuzom i jednemu Buł­
garowi i Niemcowi. Dyplomy otrzymali ponadto 
Bronisław Gimpel i Roman Totenberg, pani Sula- 
mit Singer z Palestyny otrzymała certyfikat z me 
dałem. W  czasie drugiego koncertu laureatów na­
stąpiło uroczyste wręczenie nagród. Po przerwie 
zebrał się na estradzie cały komitet organizacyjny 
z przewodniczącym dyr. Klemensem Krausem na 
czele. Po krótkiein przemówieniu, w którem dyr. 
Kraus wyraził podziękowanie wszystkim zagra­
nicznym i tutejszym sędziom, jakoteż uczestni­
kom konkursu, wręczył wszystkim przyznane na­
grody.

Koncerty laureatów o tyle były ciekawe, że up- 
bliczność mogła sobie rama wyrobić zdanie o słu­
szności przyznanych nagród i nie zawsze zgadzała 
się z orzeczeniami jury. Olbrzymi sukces odniósł 
na pierwszym koncercie Edward Bender, poza nim 
śpiewała z polskich uczestników tylko p. Marja 
Pomorska z Poznania (dyplom z medalem), gdyż

Już za parę tygodni odbędą się w ybory do se j 
mu Rzeszy. Od ich wyniku zależy bardzo wiele. 
Czarne średniowiecze w postaci krwawego w id­
ma swastyki zawisło nad środkozoą Europą. N a d  

chodzące w ybory mogą to zvidmo rozprószyć , lub 
też uczynić je  jeszcze groźniejsterrt. ( b) .

szy ł go od  realizacji tych p lanów - W sz y s& D  
w ięc  /ostało po daw nem u, w  następstw ie czeg i  
dojść musiało do rewolucji.

R ew o lucja  ta by ła  jednak zdaje  się b ezk rw a ­
w ą ;  k.rół ze sw e j letniej rezydencji nad m orzem  
zaw iadom ił .elęgraficzn.e pm zywódców  puczu  
militarnego, że  zgadza  się na udzielenie S jaw c -  
wii konstytucji N a  czele now ego  rządu, który 
ma tę konstytucję op racow ać  i przeprow adzić , 
stanie generał B o la  A y  Aoho. Król w ró c ił y a i 
do sw ej stolicy, t. j. do Bangkok, b y  razem  z  
przyw ódcam i rewolucji zastanowić sdę nad  spo  
sobam i jei likw idac ji

——o§o----

Gen. Sikorski o Gdańsku
Przytoczy liśm y onegdaj n iezw yk le  śm ia ły  

glos posła M ackiew icza w  sp raw ie  Gdańska, o c  
b iega jący  znacznie od utartej lin ji w y tk n ię te j 
przez publicystykę polską. P. M ackiew icz p ro ­
pagu je  konsekw entnie porozum ienie po lsko -n ie  
mieckie, m im o zognionego n iesłychanie p ro ­
b lem u Gdańska. N a  innym  b iegunie sioi b. p re  
m jer gen. Sikorski, który na lam ach  „K u r je -  
ra  W a rsza w sk ie g o ’* w ystępu je  przeciw ko po li­
tyce „b iernośc i" w  stosunku do w. m iasta :

Jest rzeczą oczywistą i powszechnie u nas 
zrozumiałą. że wobec tego rodzaju demonstracji 
(chodizi o wirzytę floty niemieckiej w Gdańsku), 
zachować musimy równowagę i jak najdalej po­
sunięty spokój. Jak to ’ednak zaznaczono już 
w ostatnich dniach na tem miejscu, nasza bier­
ność i choćby chwilowa obojętność wobec roz­
wijających się pod osłoną nacjonalistycznego Se 
na-ku gdańskiego wydarzeń, byłyby kardynał ■ 
nym i nieobliczalnym w skutkach błędem.

K onk luz ja  jest taka:
Wydaje mi się. że Niemcy uczynili już wszyst 

ko. ażeby ponowne rozważenie sytuacji polity­
czne w Fu rapie powojennej mogło doprowadzić1 
do pet,i-ego wyzwolenia Gdańsk? z pod wpłysj 
wów pruskich i do ściślejszego zespólerfia W ol­
nego Miasta ? Polską.

Co i gdzie zakupić na letnisko?
W stą p  do  HAWEUCI!

Towar wyborowy - Ceny przystępne

zdobywca drugiej nagrody p. Jerzy Czapliński nie 
mógł z powodu niedyspozycji śpiewać.

Organizacja konkursu była —  jak  już raz za­
znaczyliśmy —  bardzo dobra, pomimo tego nie 
wszystko szło po myśli aranżerów i uczestników. 
Były to jednak przeważnie niedomagania wyni­
kłe z braku doświadczenia i nie u lega wątpliwo­
ści, że przyszłe konkursy będą pod tym względem  
zorganizowane bez zarzutu. W  roku przyszłym toi:i 
się odbyć konkurs dla śpiewaków, pianistów i wio 
lonczeJistów a do współudziału zgłosiło się pod(£ 
bno już 180 pianistów.

Konkurs projektowany pierwotnie tylko do lq
b. m. trwał do 23-go b. m. wskutek czego kolid£_ 
wał z odbywającym się równocześnie X  Międz 
narodowym festiwalem nmzyki nowoczesnej, 
przebiegu którego doniosę w  następnym liście.'

Alfred PLOHN.

—  KOM ITET RODZICIELSKI PR ZY  SZKOLE  
CIIEDER IW RI (M lZRACH I) W  KRAKOWIE, M - j
wii.adamia, iż pierwsza grupa uczniów przyjętych n« ., 
kolonię wakacyjną w Jordanowie, wyjeżdża w e śro­
dę. 29 bm. o godz. 9‘4U praed poi. Zbiórka o 
nie 9 przed dworcem głównym.

Zgłoszenia na drugi turnus przyjmuje sekretariat j  
w poniedziałki i środy między 8— 9 wlecz, najda.e] f  
do 18 lipęa

—  W YJAZD  KOLONJI W AKACYJNEJ „OONI 
SK A" DO PORONINA. W yjazd na kolonię do P< 
mina grupy krakowskiej nastąpi w  sobotę 2 Jśpca 
o godz. 23.55 z dworca głównego w  Krakowie, 
bowiązmje 75 proc. zniżka kdełorwa. Pieniądze 
bilet ko'e}owy należy składać w  sekretariacie 
uł. Przemyska 3 od czwairtku codziennie w  godzłtac 
■urzędowych. Tam ie udziela się wazschaich infortu. 
cy». t
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JULIUSZ BERGER (.JEROZOLIMA).

Kapitał prywi
W  dniu dzisiejszym przybywa do 

Krakowa wybitny znawca spraw e- 
konoinicznydi związanych z Pale­
styną Iow. Juljusz Berger. W  związ- 
Ku z jego przybyciem do Krakowa 
ogłaszamy interesujący artykuł tow. 
Bergera nt. inwestycji kapitałów w 
Palestynie.

D o  wielu nieporozumień co do roli kapitału 

-prywatnego - w  odbudowie Palestyny należy tak­

i e  mniemanie, że kapitał prywatny ma znacze­

nie tylko jako wytwórca pojedyńczyclt przedsię­
b io rs tw  przemysłowych i handlowych, alboteż 

pardesów, że atoli nie jest w  stanie prowadzić 
akc ji kolonizacyjnej. Statystyka atoli wskazuje, 

i e  mniemanie to  jest zupełnie niesłuszne. Okazu­

je  się bowiem, że z pośród 117  żydowskich ro l­

n iczych  osiedli w  Palestyn ie ponad jedna czwar­

ta została stworzona przez kapitał prywatny, a 
n ie przez O rgan izację  sjonistyczną ani nie przez 

Picę. W ed le  statystyki obszar osiedli rolniczych 
stworzonych przez prywatny kapitał wynosi
170.000 dunamów, a ludność w tych osiedlach 

zamieszkała przekracza cytrę 10.000 dusz. 

:W  szczególności w ostatnich latach stworzone o- 
siedla na perl stawach prywatnego kapitału w  sfe­
rze ogrodów  pomarańczowych rozszerzyły się 

znacznie. Św ietne w idoki, jak ie  przedstaw iają o- 
g rody  Fomai ańczowe dla kapitału żydowskiego, 

m noda intensywnego gospodarstwa dająca tak­

że Żydom  zamieszkałym w mieście m ożliwość 

produktywnej współpracy, szybki społeczny i 
kulturalny rozwć> jaki spotyka się w  większych 
os :edlacn żydowskich um ożliw iający mieszkań­

com i okolicznym  osiedlom żyw y  kontakt z m ia­

stem, pom ija jąc ju ż stale polepszające się środ­

k i komunikacyjne —  trzeba tylko oglądać dhigie 
szeregi autoDusow oczekujących przed kinami 

w  Te l A w iw ie  i H a jf ie  na mieszkańców kolonij, 

w szystko to  sprawia, że dla prywatnego kapita­
listy  myśl zamieszkania „na w s i"  nie jest czemś 

absurdalnem. M ieszka bowiem  w  pobliżu swoje­

go  osiedla, może nad niem czuwać, może w  niem 

współpracować a przez to zm niejszyć koszta par- 
desu, może Ue2 przeszkody swoje dzieci wysy-
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LEO NH ARD  FR A N K .

URZĘDNIK
(Przekład G. Nadlerowej).

Urzędnik magistratu HOfer, człowiek bez wy- 
riagań, zamieszkiwał także po wielkim chaosie, 
jikim  w Oczach jego była wojna, u wdowy Hob- 
ier ciemny, balkonowy pokój, którego piwniczny
c.iłód zanosił farbką do prania; sam zatapiał się 
gppniowo w codzienną równomierność biurowej 
piacy.

Pani Hol ner i jej córka, pozbawione żywiciela, 
pochłoniętego przez wojnę, szyły bieliznę do ma­
gazynu.

Dwie sumiennie szyjące (młode) kobiety mogą 
zawsze liczyć na domową robotę. Zapotrzebowa­
nie koszul nie może się zmniejszyć. A  pan Hiifer 
jest z pewnością porządnym punktualnie płacą­
cym lokatorem, który zmian nie lubi, prawdopo­
dobnie się nie ożeni, a jednak ma długie życie 
przed sobą, tak, że có^-ka nawet na wypadek 
śmierci matki może spokojnie patrzeć w dalszą 
przyszłość.

Codziennie precyzyjny budzik przarywał sen 
pana Hfifera. Od dwudziestu lat pierwsze, przenl 
kllwe spojrzenie co ranka odnosiło się do pozycji 
wskazówek na zegarze, obwieszczających stale 
siódmą godzinę.

Następnie lew y łokieć opierał się na poduszce, 
tułów wykonywał ćwierć .brotu ku oknu, HOfer
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hiy kolonizuje
łać do wyższych szkó!  w mieście, nie musząc po­

zostawiać je  w m ielcie na „s tan c ji". K ró lico  mó­

wiąc prywatny kap:talista może łatwo stworzyć 

typ rolnika, opartego o  miasto. N a  takim typie 

opiera się dobrobyt i wysoki poziom  duńskiego 

rolnictwa i taki typ najbardziej odpowiaaa ży ­
dowskiej psycnoiogji.

T ak ie  nowe prywatne osiedla powstają na roz­
maitych zasadach. Często powstają one w opar­

ciu o  jakąś w ielką plantację., która nie moża za­

wsze sprowadzać robotników w  wystarczającej 

liczbie z odległych stron i nie chce pozostawiać 
gospodarstwa bez należytej och.ony. Tak  więc 

tw orzy  się regularnie obok w ielk iej plantacji 
małe osiedla robotnicze, ażeby um ożliw ić robot­

nikom stały pobyt i polepszyć im m ożliwości 
rozw oju . O kazu je się przytem  bardzo często ko­

niecznością udzielenie robotnikom możliwości 
stalegc osiedlenia się. P rzydzie la  się więc każ­
demu 5— 10 dunamów ziem i, oraz dom i począ­

tek nowej ko lon ji jest gotowy. Istn ie ją  atoli 

także inne możliwości, czy to jeśli jakaś w ie lk i 

plantacja zosta je rozparcelowana, alboteż kiedy 

w iększa ilość małych osiedli łączy się itd. T yp o ­

wą p. tym względem  jest kolor.ja „N a tan ja “ . N a  
tanja jest tworem  zw iązku młodych plantato­
rów , pochodzących z dav-nych kolonij. Problem  

kolonizacji synów roln ików  palestyńskich, któ­

rzy  w  Palestynie urodzili się i znają doskonale 

warunki pracy w  Palestynie interesował wszyst­

kich ju ż oddawna. P iz y  pomocy stworzonego 

dla tego celu tow. plantacyjnego „Hamotea i po­

parcia uzyskanego od zm arłego filantropa N a ­
tana Straussa, udało się nabyć około 3.000 du­

namów tuż nad brzegiem  morza, na drodze m ię­

dzy To l A w iw em  a H a jfą  a na południe od zie­
mi Keren  K a jem et W ad i H aw arit. Natan ja  nie 

pobierała żadnych subwencyj z funduszów pale­
styńskich. N ie  miała pretensji do kredytu, lecz 
tylko do normalnych pożyczek bankowych. U zu ­
pełnieniem kapitału miały być płace pobierane 

przeć osadriikó-Ur ptay pracach w  pobliskich ko­
lon  jach. B yło  to  zupełnie m ożliwe głównie dzię­

ki dobrej jakości ziem i N a tan ji i zaufania, z  ja-

badał pogodę.
Przed laty urzędnik długo roztrząsał myśl, by 

wude na herbatę nastawiać zaraz po opuszczeniu 
łóżka. Zagotowałaby się, zanim byłby ubranym. 
Postanowił jednak nie wprowadzać tej, już w te­
dy z usposobieniem jego, sprzecznej innowacji, 
lecz jedną czynność wykonywać po drugiej. Tryb 
dnia jego  —  od siódmej rano, do sekundy, w któ­
rej zamykał oczy do snu —  pozostał ten sam, w 
przyswojonej sobie kolejności. A  powoli wrastały 
zmarszczki w jego twarz.

Zmuszony do ostrożności faktem, że kiedyś 
przed laty, jedna szczecina utkwiła mu głęboko 
w  przełyku, oglądał on co ranka zużytą, gąbko- 
watą szczotkę do zębów i za każdym razem wszyst­
kie wystające wyrywał.

Dopiero, gdy na własne krochmalone manszety 
wdziewał gumowe, o biało niebieskich paskach, 
ustawiał — c-ułkiem już gotów — czajnik herba­
ciany na malej maszynce spirytusowej.
Aby oadechem swym nie zmniejszać siły słabego 

płomyka, wykonywał HOfer, przy stole siedzący, 
ze względów oszczędnościowych, ćwierć obrotu i 
znowu myślał o tern, jakby to rozsądnie podzielić 
pensję, by kuolć wymarzone w złoto oprawione 
okulary i zaopatrzyć kryzę swego sztywnego ke 
peluszŁ w nowe obramowanie. Stare w miejscu, 
w którem ręka podczas ukłonu trzymała kape­
lusz, było już przetarte. A  pozatem. jak dostoso­
wać codzienne wydatki znowu —  tak. jak to by­
ło przed wojną — do dochodów.

Już w czasie wielkiej wojny zajmowały go w

kłem  odnoszono się do towarzystwa „1 Linolea". 

Rychło znalazło się mnóstwo zamówień, przy 

czem wybitn i sjoniści z całego świata oddali pra 

cę w  swych pardesacli osadnikom z Natan ji. O- 

sadnicj^ c i rekrutujący sie z  synów dawnych rol­

n ików  palestyńskich otrzym ali każdy 25 duna­
m ów ziem i i mały domek. P ierw sze  domki po­

wstały dzięki pożyczkom instytucji Bank Bnej 

B in jam in, później osadnicy uzyskali pożyczkę 

Paiestine M ortgage and Creditbank na okres 15 
lat. Szybko zw iększył sii£ obszar kolonji, w  szcze 

gólności dzięk i licznym zamówieniom  sjonistów 

mieszkających poza Palestyną D ziś  obszar Na- 
tanj i wynosi 13.000 dunar lów  zwartego gruntu 

i stanowi jeden z  największych bloków parde­

sów pomarańczowych w  Palestynie. N arazie  

znajdu je się tam 8.000 dunamów pardesów a 

72 rodziny liczące 374 dusz zostały już skolo­

nizowane. K o lon  ja  posiada 95 domów i bara­
ków  i zaopatrzona jest w światło i siłę elektrycz 

ną. Pozatem  istn ieje tam szkoła, szkółka dl? 
dzieci, lekarz, apieka, synagoga, bank spółdziel­

czy itp. Dokonano tego bez udziału społecznych 
środków i tytko dzięki systematycznemu połą­

czeniu zdolności i wyszkolenia urodzonych w  

w  P a l e s t y n i e  r o l n i k ó w  z p rzyw ie­

zionym z poza P a l e s t y n y  kapitałem 
Narazie 200 osadników kolonji pracuje stale na 

plantacjach prywatnych właścicieli i przy pomo­

cy płacy zarobkowej buduje sw oje własne gospo 

darstwo. W a rto  zauważyć, że Natanja jest pięk­
nie położona nad mordem. Już niektórzy m iesz­

czanie zaczęli tutaj budować swoje w ille letnie 

i nic ulega wątpliwości, że Natanja stanie się 

dzięki swojemu położeniu nad morzem, jednem 
z najlepszych uzdrowisk. N a  szczególną uwagę 

zasługuje stosunek do ludności arabskiej. S io- 
sunek ten jest niezwykle p rzy jazny i poznać, że 

synowie kolonistów potrafią  wykorzystać nale- 
życ it znajomość kraju i ludzi. K ied y  w  1929 ko­

loniści z polecenia władz musieli opuścić koronję, 
A raoow ie  strzegli ich plantacyj i pielęgnowali je  

Tak  w ięc dzięki inwestycjom  prywatnych ka­

pitałów powstała w  Palestynie kolonja osadni­
ków pracujących w  charakterze robotników u 
prywatnych właścicieli i budujących równocze­

śnie dla siebie na zdrowych osadach oparte 

gospodarstwo. O by takich kolonij powstawał* 
j a knaj w jęcej.
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tym  kwadransie —  do- wrzenia wody —  te 
zagadnienia, których wspólne korzenie tkw iły W  
droższych kosztach utrzymania.

Z mniemaniem kolegi, jakoby wyższe władze 
dopuszczały się nieświadomego, a może nawet 
świadomego błędu, ponieważ nie starały się ła­
godzić wzrastającej drożyzny odpowiednimi za­
siłkami —  nie godził się pan Hiifer. Absolutnie, 
uparcie szuKał przyczyny w swych codziennych 
wydatkach, usiłując w prywatnych ramach do­
prowadzić wszystko do ładu i jak mała twierdzę 
przeciwstawić ogólnemu rozgardjaszowi.

Bezustanne zwyżki cen czyniły iluzorycznym' 
wszelkie podziały w dziedzinie ekonomji. Przeważ­
nie, zanim się zdołał w jednej haussie zorjento- 
wać, już była druga, a trzecia zapowiedziana. W  
takich warunkach nic dało się zrealizować własne 
domostwo razem z dziewiczą przyjaciółką, które 
przez dziewięć lat była 7. nim zaręczona, przy nim 
zestarzała się i zeschła, jak wycieńczone ptaszę, 
nie przeżywszy jednej miłosnej nocy. Nie ziściła 
się tęsknota narzeczonej, by sześć srebrnych ka­
wowych łyżeczek, spoczywających pa błękitnym 
aksamicie, ustawić — dla ewentualnych gości —  
we własnym domu, na komodzie.

Teraz jednak wyglądało tak. jakgdyby ceny, 
jakkolwiek na zawrotnych wyżynach, miały się 
ustalić. Zapewnie wykryto i ostatecznie usunięto 
przyczynę. Wojna od lat była skończoną. Niepo­
rządek coprawda, nie. Nędza dookoła bezgranłet- 
na. Artykuły pierwszej, ludzkiej potrzeby były 
znacznie droższe, niż nawet w czasie wojny. Pan
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Mussolini od strony intymnej
Zabobony, przeczucia, talizmany. — Mizogyn i poeta. —

O  masie i życiu kolektywnym
Z now ej książki L u d w g a  ,,Roz- 

,i;ozvy z M u s s o lin im ", która w krót­
ce ma się ukazać, przynosim y pon i­
ż e j dalsze interesujące fragm enty :
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DROGA SIĘ ZM IENIA, A L E  W ĘDROW IEC 

POZOSTAJE TE N  SAM.

—  Jeśli pan obejmuje retrospektywnym rzu­

tem okajgwe pierwsze wizje, które zrodziły sio w 

panu kilkanaście lat teuiu, czy to, co pan osiąg­

nął zlewa się bez reszty z tern, do czego pan dą- 

żył?
—  Pytanie bardzo interesujące —  odpowiedział 

Mussolini i namyślał się chwilę, zauim odpowie­
dział:

—  Nie, n:e jest f.o tensam gościniec, który prze 

widziaiem, ale jest jeszcze ten sam wędrowiec. 
Droga się zmieniła, czyni to bowiem liistorja. Jed­

nostka pozostaje tą samą.

—  A  więc doświadczenie zmienia wciąż plan 

pierwotny?

—  Naturalnie. Materjał polityka, t. j. człowiek 
jest materją żyjącą. Inaczej sprawa przedstawia 

się z rzeźbiarzem, którego materjałem jest mar­

mur, bronz łub kamień. Mój materjał jest zmien­

ny, skomplikowany, podlegający wpływom zmar­

łych, także wpływom kobiet.

MUSSOLINI JAKO  MIZOGYN.

—  W pływow i kobiet? —  zapytałem.

Mussolini nigdy się nie uśmiecha, gdy udaję

głupca, występując z tego rodzaju pytaniami, by 

go  sprowokować do szczerszej wypowiedzi. Zna­

łem jego niechęć przeciwko kobietom z rozmów 

joprzednich wnioskowałem więc z tego uporu, 

powięKszonego jeszcze przez j^go fantazję, że 

kobieta wydaje mu się problematyczną.
—•- Jest to świat niewyjaśniony, —  odpowie­

dział mi teraz —  tajemniczy jest też je j wpływ. 

Weininger w zasadzie miał rację, chociaż tu i ów­

dzie przesadzał. Weininger dużo mi wyjaśnił.

MUSSOLINI POW OŁUJE SIĘ N A  SW E 
PRZECZUCIA.

—  Pan robi na mnie wrażenie poety i jest pan

HUfer uważał, ze do pewnych sfer można było od­
nieść pojęcie masowego głodu, A więc wojna, po­
zornie skończona, pod niektórymi względami trwa 
ła nadal. A  jednak wobec tego, że państwo i ma­
gistrat bezwątpienia hojnie troszczyły się o urzę­
dników, spełniających powinność swą sumiennie, 
należało szukać błędu i odnaleźć go między pra­
cownikami.

Najdokładniejszy podział pensji, oszczędjość, 
sumienne wypełnianie obowiązków i pudporządko 
wanie się były konieczne. Przedewszystkiem pe- 
rząduość! W  jego życiu nie było nic nieporządne- 
go. Ilekroć w  myślach powracał do przeszłości, 
nie miał się czego wstydzić. W tedy, gdy narzeczo­
na jego, dwa dni przed śmiercią leżąc w łóżku 
1 bawiąc się błękitnym aksamitem wybitą kasetką 
te srebra, wykonała niebaczny ruch, 6kutkicm 
czego koszula opadła z wązkich pleców — natych­
miast odwrócił swe spojrzenie w stronę okna.

Plusk wody w klozecie, podczas gdy dwie kobie­
ce istoty znajdowały się w sąsiednim pokoju, było 
jedynem, czego się wstydził i czego chętnieby za­
niechał. A le łańcuch, nawet z największą, delikat­
nością i ostrożnością pociągnięty, wywoływał 
wcale nieprzytłumione odgłosy.

I  teraz, na myśl o tem lekka czerwień pokryła 
Jego oblicze, w któiem liczne, wielkie, ropne pę­
cherzyki powoli rosły i zamierały.

(C i*r dal. z, nastąpi).

jednym z tych mężów, których stucljowałem w hi- 

storjt ludzkości, a którzy też byli zanadto pueta- 
mi, by nic działać intuicyjnie w momentach decy­

dujących, jak gdyby pod wpływem inspiracji.

—  Jest to prawda —  odpowiedział. —  Marsz 

na Rzym był właśnie taką inspiracją. Uchwalili­

śmy go dnia 16 października na zgromadzeniu w  

Medjolanie, ale dzień 28 października wybrałem  

nagle, bo wyczułem, źc jeden jedyny dzień zwłoki 

m jże wszystko sparaliżować. Marsz na Rzym był 

tylko możliwy w  ten dzień.
—  A  więc —  powiedziałem —  muszą kierować 

panem przeczucia, muszą one nawet pana drę­

czyć.
—  Tak jest. Są to podświadome wydarzenia, 

które wyczuwam tak cieleśnie jak i duchowo. L a ­

tem wyczuwam już jesień. Mam też przeczucia 

niebezpieczeństw i odkładam czasem to, co mam 

zrobić. Gdy 31 października 1926 roku byłem w 

Bolonji, tak mi dokuczała aura, że przez cały 

dzień spodziewałem się czegoś złego. Wieczorem  

miał też miejsce zamach na moje życie.
—  A  dlaczego nie zarządził pan niczego dla 

swego bezpieczeństwa?
—  Bo jestem fazalistą.
—  W  takim razie musiałby pan zabronić po­

licji wszelkiej troskliwości o siebie.
I i ■ „
| —  Każda obrona —  Odpowibdz*ał — MżteTa tyl­

ko do pewnej granicy, Pozostawiam zawsze furt­

kę nieprzewidzianemu tak w  dobrem jak i złem.

MUSSOLINI MA TA L IZM A N Y .

—  Wnioskuję z tego, że pan posiada talizmany. 
Wszystkie natury tak pewne siebie {worzą swój 

własny zabobon.
—  Ja też. I ja posiadani talizmany.
—  Kazał pan usunąć muuiję, którą panu poda­

rowano, gdy się pan dowiedział o śmierci lorda 

Carnavona?
—  W  tym wypadku nic był to zabobon, —  od­

powiedział; —  nie powinno się zmarłych ze sobą 

wozić. Jest to profanacja Śmierci.

—  Czy nie zauważył pan —  zapytałem się da­
lej, —  że wiara w  talizmany wzmaga się w miarę 

lat? A  u pana może zmniejszyła się?
—  Powiększyła się.

P O L IT Y K  MUSI BYĆ  POETĄ.

—  Pięknie pan opisał swą młodość. Jest to naj­
lepsza rzecz pióra pańskiego. Ciekawą jest rzeczą, 
że to samo uczynił Trocki. Jeśli porównywuję to 

z poematami Napoleona i innych, wydaje mi się 

dopiero rzeczą pewną, ze człowiek czynu bez żył­

ki poetyckiej nie mógłby być wielkim.
—  Polityk —  odpowiada Mussolini —  musi 

mieć przedewszystkiem fantazję, inaczej jest su­

chym i niczego nie osiąga. A  zresztą nietylke po­

lityk. Bez wyczucia poezji, bez fantazji nikt ni­
czego nie osiągnie

—  A  co pana chroni przed wszechmocą fan­
tazji?

—  Doświadczenie.

KATEOORJE, N A  J A K IE  MUSSOLINI DZIELI 

LUDZI.

—  A jak  się pan ustosunkował do swych dzieł 
z lat młodych?

—  Historja kardynała —  odpowiedział —  jest 

straszna; napisałem ją z tendencją polityczną dla 

pewnej gazety. W ówczas był kler rozsadzany e- 

lementami korupcji. Bvla to książka dla propa­
gandy politycznej.

—  A  czy sądzi pan, że teraz po tak długiem

doświadczeniu potrafi pan lepiej opisać ludzi, g d y ­
by pan na nowo zaczął pisać?

—  O w ic *  lepiej —  odezwał się żywo. Zre­

sztą na jakie katcgorjc podzieliłby pan łudzi?

—  Na ludzi czynu i obserwatorów —  odpowie­
działem.

-- A ja  odróżniam przedewszystkiem ludzi, 
którzy mnie przyciągają i ludzi, którzy mnie od­

pychają. Odrazu to sobie uświadamiam: z fizjo- 

gnomji. A  potem istnieje jeszcze mnóstwo innych 

kategoryj, np. optymiści, między którymi odróż­

niam znowu mnóstwo ourębnych typów. A  potem 
są ludzie, którzy wyczuwają rzeczywistość i  w y­

dobywają z niej to, co pszczoła w j dooywa z kwia 

tu. Iunych znowu rzeczywistość przygniata, za­

nim są ją  w  stanie zrozumieć. Ja po^zymlem cruże 

doświadczenia, Nic dziwnego W;ęc, że się panuje 

nad rzeczywistością.

MUSSOLINI O MASIE.

(Emil Ludwig był świadkiem przemowy Muso- 

limego do zgromadzonych przed jego pałacem 

mas, eraz sceny wspólnej fotogiafji Mussouniego. 

ze sekretarzami partji faszystowsKich z całych 

Włoch. Rozmowa przeszła wówczas na stosunek 

Mussoliniego do mas.)
—  Mara jest dla mnie tylko trzodą owiec —  o- 

świadczy* Mussolini. —  N ia jestem absolutnie 
przeciwko niej, neguję tylko by się mogła sama 

rządzić. Jeśli się ją  jednak prowadzi, musi się 
mieć dwie wytyczne: entuzjazm I interes. K to  je­

dnej ty lko  używa, naraża się na niebezpieczeń­

stwo. Oba momenty wzajemnie się warunkują N ie 

mogę żądać od masy, by prowadziła życie niewy­

godne. T o  uczynić potrafi tyiku- gaistaa. Dziś 
powiedziałem tylko kilka słów, jutro słowa te czy 

tać będą miljony. A le  ci, którzy tam stali na do­

lo, mują głębszą wiarę w  to, co usłyszeli uszyma 

i, powiedziałbym, oczyma. Każda mowa do mas 

ma cel oodwójny: wyjaśnienie sytuacji i sugero­
wanie masom czegoś. Dlatego mowa do ludu jest 

konieczną dla wywołania wojny.
—  A jakie znaczenie mają muzyka i kobiety? 

Gesty i sztandary?
—  Uwypukla to tylko charakter uroczysty. 

Muzyka i kobiety rozbijają sztywność masy, czy­

nią ją lżejszą. Pozlrow ien ie rzymskie, wszystkie 

te pieśni i formuły, wszystkie te jubileusze są Ko­

nieczne by ruch ideowy zachował swój patos. Już 

starożytny Rzym znał tę stronę.

—  Powiedział pan, że miesiącami całemi przy­

gotowuje swe mowy. Jakież znaczenie mają więc 

masy, jak i wpływ  mogą mieć na mowę?
—  Porównać to można z budową drapaczy 

chmur —  odpowiedział Mussolini. —  Nasamprzód 

buduje się konstrukcję ze stali, a potem rzuca ,'ę 

na to beton, albo cegły, albo używa się innego 
materjału bardziej kosztownego, zależnem to Jigt 

od okoliczność.. Przygotowałem  już np. rusąo- 
wanie dla naszej uroczystości październikowej, 
ale od atmosfery piazzy. od oczu i głosów ty%ię-' 
cy zależeć będzie, jakiego użyję materjału.

(Podobało mi się to porównanie pocbodząc< 

jego najwcześniejszego okresu, kiedy był mun 
rzem. Powiedziałem, że Lenin cnyba tak postępo­

wał a-on chwalił Lenina za jego  dar dyscyplinowa 

nia mas).

I FASZYZM  CHCE ZORGANIZOW AĆ ŻYCIE 

K O LE K T Y W N E .

—  Faszyzm powiedziałem —  tyle mówi o d] 

scyplinie. —  My w Niemczech mieliśmy jej a? za 

dużo.
—  Mogę na to odpowiedzieć: dazymy do tego, 

by z Włoch nie uezvnić kopji Prus, ale chcemj > z I 

ludu włoskiego uczynić lud dyscyplinowany*
sza koncepcja narodu jest syntetyczna, a nic ana-i
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lityczna, i ł y  tak jak w Ro.-ji jesteśmy za sensem 

•kolektywnym życia, które chcemy zbudować ko­

sztem życia indywidualnego. Nie chcemy bynaj­

mniej z ludzi uczynić cy fry, ale ujmujemy ich na 

podstawie ich funkcji w państwie. Jest to w ielkie 

wydarzenie w psychologji narodu podjęte przez 

lud śródziemnomorski, uchodzący dotychczas zs 

niezdolny do tego eksperymentu. Tak było już w 

Rzym ie starożytnym, gdzie każdy obywatel pro­

wadził przedewszystkiem życie państwowe. Tak, 
dążymy do tego, by zorganizować życie kolekty­

wne, by ludzie nauczyli się wspólnie żyć, praco­

wać i  walczyć.

—  Ongiś pan pisał, że masa nie powinna wie­

dzieć, lecz wierzyć. Czy i teraz uznaje pan tę za­

jad ę  Jezuitów za słuszną?

—  Ty lko  wiara działa cuda —  odpowieuział 
energicznie, —  nie rozum. Rozum jest instrumen­

tem, ale n ig iy  nie może być motorem masy, dziś 

jeszoze mniej niż dawniej. Dziś ludzie mają mniej 
czasu do myślenia. Gotowość człowieka współcze­
snego do w iary jest wprost nieprawdopodobna. 

Gdy tę ma«ę czuję potem w swych rękach, gdy 

wyczuwała je j wiarę, alboteż jestem wśród niej i 
ona mnie prawie przygniata, czaję się wówczas 

cząstką masy. A  przytem odczuwam jak gdyby a- 

wersję, jaką ma poeta wobec swego materjału. 

Czyż nie zdarza się, że rzeźbiarz rozbija ze wście­
kłości marmur, ponieważ nie może z niego wydo­

być swej w izji pierwotnej?

Po  chwili zadumy dodał MuBBolini: —  wszystko 

zresztą zależne jest od tego, czy się nad masą pa­

nuje jak  artysta.

609 fys. dolarów zebrano 
aa cele palestyńskie w Palestynie

N o w y  Y o rk  (Ż A T )  W  Astor H ote l odby ł 
się w ie lk i bankiet z  ok a z ji zam kn ięcia  tegoro­
czn e j kam pan ji pa lestyńsk ie j w  Stanach Z je ­
dnoczonych.

Dłuższe przem ów ien ie  w yg ło s ił p. F e lik s  
Warburg, k tó ry  m. in. k ry tyk ow a ł te  oolam/ 
ruchu sjonistycznego, które, jak tw ie rd z i, w  
okresie ostatn iego roku tak okrutn ie trak to­
w a ły  dra  W eizm anna. Trudno, zaznaczył p. 
jW arburg, b yć  czynnym  w  żydow sk iem  życ iu  
społecznein i dogadzać w szystk im . Jesteśm y 
h yper-p rzeczu lonym i indyw idu a lis tam i. D o­
p raw d y  n ie m oże n ik t być  dum ny ze sposobu, 
w  ja k i tak zw an i tow arzysze ideow i trak to­
w a li N orm ana Bentw icha, k tóry  z pewnością 
u s iłow a ł czyn ić  najlepsze co b y l w  stanie, i 
dra W eizm anna, k tóry  w szak cale sw e życ ie  
i zd row ie  z lo ży l w  o fie rze  id ea łow i s jon istycz- 
nemu.

Przem ów  :en ia o w yn ikach  kam pan ji w y ­
głosili m. in. pp. M orris Rothenberg, Natan  
Sti aus i rab in  Abba H ile l S ilver

P. Lou is L ip sky , prezes tegorocznej kam pa­
n ji pa lestyńsk iej, zakom unikow ał, iż w  toku 
kam pan ji zebrano 600,000 do larów

Zgon Herberta Rentw cha
Jerozo lim a (Ż A T )  Zm arł lu w  75 roku ży -  

ia znany adw okat londyński i w yb itn y  ż y ­
dowski działacz społeczny H erbert Bentw ich, 
nciec b. generalnego prokuratora rządu pa- 

ltlS yń sk iego  i obecnego lek iora  U n iw ersytetu  
H ebra jsk iego  w  Jerozo lim ie N orm ana Ben- 
iw icha. Z m arły  b y ł p ion ierem  ruchu „C h ow e- 
w e  Z ion " w  A n g lji, przyw ódcą angie lsk iego 
„M akkab i" i czynnym  działaczem  w  licznych  
tow arzystw ach  i organ izac jach  żydow sk ich . 
Od k ilku  lat H erbert Ben tw ich  stale zam ie­
szk iw ał w  Jerozolim ie.

Pioces o torturowan e Bronsteina
C ze in iow ce  (Ż A T )  W  rozm ow ie  z przedsta­

w ic ie lem  Ż A T . generalny p rokurator na Be- 
sarabję A lexandru  ośw iadczył, iż ś ledztw o w  
sp raw ie  tortu row an ia  Bronsteina p o tw ie rd z i­
ło, że Samson B ronsU m  został poddany tor-

P od  tym  tytu łem  „S p iege l der A L -  
rustung" (Z w ie rc ia d ło  ro zb ro jen ia ) 
ukazał się w  „B as le r  N ation a lze itu n g" 
fe jle ten  p ióra  ch łopa szw a jcarsk iego  
Hansa G ysin  z  O ltingen . Św ietną  tę 
satyrę d e jem y  pon iże j w  przekładzie.

\Y pew nej p ięknej i u rodza jnej do lin ie , m ie  
szkalo na sw ych  zagrodach  w  bezpcśrediuem  
sąsiedztw ie dwóch braci —  i jak  na braci 
p rzysto i — , ż y li on i w  idea lnej zgodzie, w za ­
jem n ie  się odw ied za jąc  i wspom agając.

N a  m ied zy  d zie lące j ich zagrody  stało w spa 
m ałe d rzew o  orzechow e, rodzące z  roku na 
rok rocaz w ięce j ow oców , raz  w ięce j po stro­
n ie pób iocnej, innym  razem  po stron ie połud­
n iow e j, —  toteż bracia, nie zw aża jąc  na to, 
d z ie lili się zaw sze równo.

W łaśc ic ie l zagrody  po łudn iow ej, —  ja k  to 
się często zd a iza  —  m ia ł skąpicę za żonę, 
która w idząc, że w  tym  roku, d rzew o w ięce j 
od strony po łudn iow ej m a ow oców , rzekła 
do sw ego m ałżonka: „D op ra w d y  jesteś dur­
n iem  skończonym . M ając po sw o je j stronie 
w ięce j ow oców , dobrow oln ie  ich się zrzekasz na 
rzecz brata. Od lat obserwuję, że po naszej 
stronie d rzew o  w ięce j rodzi ow oców . Gdzie 
tu jesl: sp raw ied liw ość? !"

D arem nie starał się m ałżonek w ypersw ado­
w ać żonie, że d la  w za jem n ych  braterskich 
zgodnych  stosunków to  jest wym agane, że 
d rzew o  często rcdzl w ięce j ow oców  po stron ie 
północnej i n ierów ność ta się w yrów n u je . N ic  
n ie pom ogło, u legł zachłanności żony, i n ie 
m ów iąc  nic bratu, zenrał ow oce z  d rzew a  od 
strony połudn iow ej.

G dy w k ilka  dn i późn ie j w łaścic ie l zagrody  
północnej p rzechodził obok drzew a, z  p rzera ­
żen iem  s tw ie rd z ił n ikczem ność brata, w ięc  n ie 
nam yśla jąc  się długo, b iegn ie  z gn iew em  do 
niego, b y  po za n iesp raw ied liw ość zbesztać. 
O d s łow o do słowa przyszło do k łótn i i b ra ­
cia się pogn iew a li.

W łaśc ic ie l zagrody pom ocnej, chęcią zem ­
sty opanowany', zebrał sw ych  synów  i narzę­
dzia i podkopał d rzew o  od strony północnej, 
poobcinał gałęzie i korzen ie  a pień złupał do 

po łow y, dokładnie aż do g ran icy  i w róc ił do 
domu. O czyw iśc ie , że  d rzew o  operacji te j nie 
w y trzym a ło  i uschło, co w za jem n e stosunki 
jeszcze pogorszyło  i do zażartej n ienaw iści 
doprow adziło !

Żaden  z  braG  n ie w a ży ł się teraz przekro­
czyć  gran icy  drugiego, a w łaśc ic ie l zagrody  
północnej postarał się n a w e t o złego psa dla 
p ilnow an ia  granicy.

Na skutek nalegań żony-, w łaścic ie l zagrody  
p o łu dn iow e j p os la ia ł się aż o dw a  psy, i ju ż

turom  przez żandarm erję  w  m ieście okręgo­
w ym  Chotin. Ś ledztw o p rzeciw ko kap itanow i 
Pan isoara i żandarm om  bezpośrednio w in n ym  
tortu row an ia  Bronsteina zostało ju ż  p raw ie  
zupełn ie zakończone. W in n i staną p raw dopo­
dobnie już w  na jb liższych  dniach przed są­
dem  okręgow ym  w  Czprniowcach.

Ciekawe sprostowanie 
konserwatywnego poska

Londyn (Ż A T ) W  ['b iegłym  tygodn u poseł- 
Jabouizysta pułk W ed gw ood  zw róc ił się do pod 
sekrerafza stanu spraw  zagranicznych z zapy­
taniem o a ferze Bronsteina w  Besatabji —  
W  sp 'aw ozdan iu  z  tego posiedzenia Izby Gmin 
by ło  zaznaczone że  konserw atyw ny poseł Bron 
don B iacken miał p rzerw ać w yw o d y  W ed - 
.gwoooa odezwaniem  st\ iż -prowadzenie śle 
d zw a  c pollcy jneir maltretowaniu po szczegól­
nych ednostek obcego obywatelstwa zagranicą 
jest dobrym  środkiem irwonfefflS czasu i pienię­
dzy"

Obeunie poseł Bracken nadesłał pismo do 
...Tewish Cronicie*', w  kńrern zaznacza iż gw o li 
p raw dy pragnie stw ierdzić  że wspomnianej u-

n ik t odw ag i n ie  m ia ł przekroczyć granicę bez 
narażen ia życia . -i

W ie lk ą  była radość na po łudn iow ej zagro­
dzie, gd y  psia rodzina pow iększyła  się o czte­
rech szczeniaków. T era z  ju ż  przecież —  g ra ­
nica „m u row an a". A le  i zagroda północna nie 
zasypiała. I  tam  zdołano w  m iędzyczasie w y ­
chow ać n ow e psie pokolen ie d la  strzeżenia 
gran icy. Iłozpoczę iy  się tedy w yśc ig i psiej h o ­
dow li, N ie ty lk o  granice, ale i prestiż teraz 
w ch odził w  rachubę.

Doszm  jednak  do tego, że an i byd ło  ani lu ­
dzie na zagrodach, życ ia  n ie b y li pewni Z  
dn ia na dzień w zrasta jące psie rodziny do­
m aga ły  się jadła. D ziec i g łodow ały , a b yd ło  
m usiało się zarzynać, by  psy karm ić. Z g łod ­
nym  psem niem a żarlów .

A  gdy  ju ż  zło dobrze dało się w e  znaki, po­
słał w łaścic ie l zagrody północnej do swego 
brata na południe posłańców : „P rz y jd ź  jutro 
na granicę, na m iejsce gdzie daw n ie j drzew o 
stało pom ów im y  o rozbro jen iu ". Brat z zado­
w o len iem  zaproszenie p rzy ją ł.

N a  drugi dzień z ja w ili  się bracia r,a ozna- 
czonem  m iejscu  z synam i i na jlepszym i psa­
m i, by  sobie dodać znaczenia i splendoru w  
pertraktacjach.

P e itrak ta c je  się rozpoczęły. Początkow o po­
ja w ił  się projekt, by  esom  w szystk ie zęby po­
w yryw an o . W n iosek  ten jednak upadł, psy 
bow iem  g 'o żn ie  zaw arcza ły , jak b y  rozum iały 
o co cnoazi. R ów n ież  wniosek, b y  psom lv lk o  
k ły  w vrw an o , nie zna lazł w iększości, podob­
nie jak  w ie le  innych  podobnych w n iosków . 
W  tem  w sta je  syn w łaścic ie la  zagrody pó ł­
nocnej i w te sjowa rzecze: „M y  chcem y p o ­
koju, ch rom e j>sv usunąć, chcem y p rzyw róc ić  
norm alne stosunki i w  m iejsce uschniętego 
d rzew a zasadz;e nowe i je go  owoce w spóln ie 
jadać" Zdaw ało  mu się. że m ow a jego  w y ­
w arła  silne w rażen ie, nikt mu bow iem  nie 
przeszkadzał, ale gdy  sl.uńizył, psy zaczęły 
ujadać, a następnie i judzie, a w szyscy  go uto- 
p :s1ą nazw ali. —  Śm iesznem  jest przecież, b y  
ideał odrazę osiągnąć. A  w ięc cóż dalej? —  
Czy n iem a w y jśc ia?  —  W szystko  pogrąży ło  
się w m yślaeh . naw et psy, które rzadko k iedy  
m yślą, teraz się zasępiły.

W tem  p o jaw ia  się wniosek. —  Jest w y jśc ie . 
—  W n ioskodaw ca  w sta je : Ja jestem  zdania, 
że m usim y w szystk im  psom  nieco ogony 
skrócić. —  B raw o! Zgoda ! Ze w szystk irh  stron 
rozlega ją  się g łosy P sy  w p raw dzie  lekko za ­
w arcza ły , ale dano im  znać, b y  się uspo­
koiły.

Sąsiedzi zadow olen i do domu w róc ili św ia ­
dom i, że przecież „postęp " jest rzeczą w zn io ­
słą. gdy  się go ty lko  nic przesadza.

w ag i o r  czyn ić nie m ógł, g d y ż  w ogó le  nie byt 
obecny na bęidąoem w  m ow ie  posiedzeniu Izb y  
Gmin

„P o r  ew a ż  —  pisze pas. Bracken —  ży w ię  
g łęboko cześć dla rasy żydow sk ie j i conieco też 
uczyniłem  dla poparcia ruchu sjonisrycz-nego. 
nie chciałbym , aby na moiem nazwisku c ią ży ło  
oskarżenie, jakobym k ry tyk ow a ł pułk. W ed - 
gw ooda  w  jego  rycensjkięj obronie p raw  Żyda, 
c  którym  w ad om o . że b y ł przez policję rumuń­
ska "ak okrutnie maftiretowany"

S ; ; aw ozdaw ca  parlamentarny Z A T  og łos ił 
ośw iadczen ie, w  którem  da-ie wyraiz ubolewaniu 
z  powodu zaszłci om yłki. o?>----

W O B E C  Ś W IA T O W F .G O  K O N G R E SU  Ż Y ­
D O W S K IE G O . W  W aszyngton ie rozpoczęty się 
narady  Kongresu Żydow sko-A . net ykańskiego. 
na k‘6 rych ma być opracow any program genew  
skiej konferencji dla sp raw y zwołania projek­
tow anego św ia tow ego  kongresu żydow sk iego. 
Na konferencji waszyngtońskiej będzie również 
dokonany w yb ó r delegatów  na konfer- ncję g e ­
newska która sie odbedzie nie. —  js i  p e rw o -  
tnie projektowano, —  w  lipcu, lec* w  stopu  i u 
1932 f.

(T łu m . M. Hol.) 
■ a s s a a i
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Z  cyklu: nowe podatki
N iezw yk le  doniosłą d la  szerokich rzesz ro ­

botn iczych  i p racow n iczych  spraw ą za jm ow a ł 
sic kom itet w ykon aw czy  Zw . m iast polskich  
\\ W arszaw ie . N a  porządku dziennym  pos ie ­
dzenia egzeku tyw y znalazła się sp iaw a  p ro­
jek tow anego  przez rząd now ego podatku od 
p racow n ików  u m ysłow ych  i robotn ików  na 
rzecz opiek i społecznej. P ro jek t p rzew id u je  
w prow adzen ie now ego  podatku, począw szy od 
przyszłego roku. Ma on być na łożony na 
w szystk ich  pracow n ików  i robotn ików  zara­
b ia jących  ponad 200 zło tych  m iesięczn ie i o- 
p łaca jących  państw ow y podatek dochodowy.

Nad postanow ien iam i projektu  w yw ią za ła  
sic obszerna dyskusja, w  czasie k tóre j n iem al 
w szyscy w yp ow ied z ie li się kategoryczn ie  p ize  
c iw k o  obciążeniu w arstw  urzędniczych now e- 
m i ciężaram i.

P o  odrzuceniu  projektu , zgłoszono na k om i­

tecie wniosek, w łaśc iw ie  poprawkę, która w 
fo rm ie  op in ji zw iązku  m iast zostanie przesła­
ną rządow i. W  m yśl tej popraw k i podatek na 
rzecz op iek i społecznej m a być pob ierany je ­
dyn ie  od p racow n ików , których zarobek m ie ­
sięczny' przekracza 600 zł. m iesięcznie, p rzy- 
c/c-m podatek m a być p rogresyw ny, t. zn., że 
im  w iększe są pobory p racow n ika  tern w ięk ­
szy* zostanie mu w ym ierzon y  podatek.

N a jb a rd z ie j charakterystycznym  punktem 
projektu  jest przepis, aby osoby samotne (k a ­
w a le row ie  nie m a jący  na utrzym aniu  rod z i­
n y ) op łacały n ow y  podatek w ed ług specja lnej 
podw yższonej stawki.

W n iosek  w  pow yzszem  brzm ien iu  został 
przez egzeku tyw ę p rzy ję ty . Podatek  państw o­
w y  na rzecz op iek i społecznej od p racow n i­
ków  i robotn ików  m a w  m yśl p ro jek tu  być 
inkasow any przez w ładze  sam orządowe.

Nowe przepisy o licytociach sharbowych
W  tyich dniach toczyły się w  łonie rządu narady 

nad -ostaitecanem sformu.! o warnom przepisów nowej 
ordynancjii ejjzekucyinei. Prawdopodobnie przepisy 
tc zostanną już ogłoszone w bieżącym tygodniu. No­
wa ordynacja diokomywuje unifikacji p-o- 
stzczi gółnyoh przepisów i rozporządzeń, dotąd obo­
wiązujących w dziodziinic licytacyj ruchomości i nie­
ruchomości z tytułu podaitlków państwov, ych i ko­
mun nmyian, należności instytucyj ubezpieczeniowych, 
kas chorytch i t. p.

Nawa ordynacja obejmuje następujące ogólne dzia­
ły: właściwość oraz zalkres działania organów egze­
kucyjnych, wszczęcie i podstawę egzekucji, zawie­
szeń'e jej i tuner® nie. u wolnienie od egzekucji ze 
względu na osobę zobowiązanego. wyszczególnienie 
m en ij które nie ulega egzekucji, ogólne postanowię 
n ia o  postcbowainiiu egziekucyjnem (naogół wzorowa­

ne ściśle na rozporządzeniu Prezydenta Raplitej z t . 
1928 c postępowaniu admiin,jstrac y jnera) oraz okre­
ślenie koszitów egzekucyjnych. Prócz tego w  działe 
szczegółowym zawarte są przepisy o egzekucji z 
■luohorności. z wierzyteln-uści pierŃężnydh i praw ma 
łątkowych oraz o postępowaniu przy zabezpieczenia.

Nowa ordynacja zawiera caiły szereg nowych i wa 
Żnytch postanowień, Upotiządkonude wresizcic i ześrj 
dkowujc wszelką egzekucję administracyjną w rę­
kach władz skarbowych, skąd wypływać będą nie­
małe oszczędności i uproszczenia postępowania. —  
Oprócz tego koszty egzekwcyjme zostały w  poważny 
sposób zniżone.

Zasadniczej wagi postanowieniem nowej ordynacji 
iest ■wyłączenie z pod egzewucyj. dokionywanycn na 
mołńmoścfa-rh, wszelkich przedmiotów, które są „nir.

Ze stałej rubryki: 
pomoc dla rolników

W  Nrzc 52 Dz. U. R. P. ogloszoncn zostało rozpo­
rządź ci.je Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia Zl czer 
wtea ,c32 r., uchylające egzekucję z płodów na pniu. 
Postanowienie to odnosi się do egzekucyj. prowa­
dzonych zarówno w  trybie sądowym, ;ak i adininP 
stracymym i skarbowym.
Egzekucyjne zajęcia płodów na pniu, dokonaen przed 
*fc’elść5fc|rt w życie niniejszego rozporządzenia, tracą 
.łoc prawną,

Fmisja 4 i pół proc. listów 
zastawnych Banku Polnego

Na ostatnieni posiedzeniu rady nadzorczej Pań­
stwowego Ranku Rolnego uchwalono projekt e- 
tnisji złotych 4 i pól procentowych listów zastaw­
nych, opiewających na złote w  złocic i równo­
wartość tychże w dolarach Stanów Zjednoczo­
nych A. P. w zlocie, we florenach holenderskich 

złocie, we frankach francuskich w  złocie i  we  
Rankach szwajcarskich.

Okres obiegu listó w zastawnych przev idywany  
; t̂ na lat 40 i pół. Emisja 4 i pół proc. listów za-

ructumościami z praeunaczeiite. Roziporząozcnie pre 
c y z u ż e  owemi niemicboiri-uśoiami. z przeznaczenia 
są wszystkie jjrzędmioiy (ir.wonf a rzeczywe i mar­
twe), umieszozone w gospouarsitwie rofneni \\J celach 
produkcyjnych, oraz zapasy, pnzeznaczotie ha utrzy­
ma/nic inwentarzy oraz ziemiopłody na ordynarji i 
deputaty dila służby folwarcznej. Jest to w>ię<c dużo 
wyra-Uiiejsze sfonmurtowainte. niż w dotychr.zasowem 
rozporządzeniu ministra Skarbu, które fałszywie in- 
itenpretcwanei\ pozwalało na licytację daprzykłfłd 
kitów ozy jałowizny.

Nową rzeczą, na którą należy zwrócić uwagę, jest 
postanowienie, że o ile egzekucja z nieruchomości 
nie dia:e rezultatm, dfuin:ik może być zimuraony pod 
przysięgą do wyła winian swego majątku.

Wreszcie sairowe bardzo nowe przepisy przewi­
dują ~ ubezpiecz oni e należności (skarbowych, komu­
nalnych. czy innych w  tym tryhie ściąganych) przed 
terminem pJauności, o ile zachodzi' uzasadnione po­
dejrzenie. że w tnięoizyiczafeje dLtżrńl może dyspono • 
wiać przedmiotami iub majtkiem swym w  ten spo­
sób. żc egzekucja sianie się ntomożliiwą.. Zabezpiecze­
nie to może być dokonaine dopiero po ustaleniu wy­
miaru i iłoręazerku nakaziu płatniczego. A więc na- 
przykł.-id podatek dochodowy nie może być przed 
czasem zabezpieczony w dowolnie wieKkych sumach.

Jak wadzimy, nowa ondynaoja egzekuc: jitta zao- 
stnzą znacznie dotychczasowe praktyki egzekucy; 
Skarbowych. Społeczeństwo jest jednaik już tak apa- 

tyaariie usposobiona, że wątpić należy, cły te nowa 
ordynacja egzekucyjna, będąca poprosłu na ciśnie­
niem śruby podatkowej, znajdzie jakieś echo w  kra­
ju. Smutne to znieczulenie., —  ale prawdziwe 

»«.- — ..........

stawnych ma Lyć przeznaczona ną parcelację od­
dłużeniową, w  myśl ustawy o ułatwieniu spłaty 
uciążliwych zobowiązań, obciążających gospodar­
stwa rolne (lex Ludkiewicz). Listy 4 i pół proc. 
mają być wyłączone z wolnego obrotu.

Ecba umowy likwidacyjne) 
polsko-niemieckiej

Na propozycję rządu niemieckiego w  kierunku 
zwołania sadu rozjemczego w  celu rozstrzygnię­
cia różnic wynikły cii z interpretacji umowy likw i 
di cyjnej z października ubiegłego roku, w yraził 
właśnie rząd polski swą zgodę, tak, iż naieży się 
spodziewać, iż w  najbliższym czasie sąd taki zo­
stanie zwołany.

Podwyżka opłat za wizy 
niemieckie i czeskie

Rzesza Niemiecka podniosła opłaty za wizy  
w 'azdowe z Polski do Niemiec ze zł. 17.10 na 26.70, 
za wielokrotne do zł. 42.60 i za tranzytowe do zł. 
270. Poprzednia cena wiz wielokrotnych i tran­
zytowych wynosiła zł 34 i zł. 2.

Również podniósł cenę wiz wobec obywateli

. .•■skich rząd Czechosłowacji Cena wizy wjazdo­
wej do Czechosłowacji podniesioną została ze zL  
18.50 do zł. 25.

Czy to prawda?
Prasa donosi, że dekret o rewizji nadmiernych 

uposażeń pociągnie za sobą -  posr?dnio —  bar­
dzo doniosłe konsekwer.cjn. Podobno rząd, idąc 
po linji umiarkowanej deflacji, nosi się z myślą 
poddania rewizji długoterminowych umów dzier­
żawnych i kontraktów na kredyt długoterminowy 
cruz rzekomo zamierza ułatwić redukcję kapitału 
akcyjnego w  pewnych wypadkach.

Gdybj pogłoska ta była prawdziwą, —  mieliby­
śmy w Polsce prawdziwą dyktaturę gospodarczą 
państwa, na wzór grudniowej „Notverordnung‘‘ 
Bruninga. Byłoby zatem rzeczą pożądaną, aby, 
rząd czemrychlej pogłoskę zdementował.

Więzienie za strajki?
W  pismach pojaw iła się wiadomość, że opraco­

wany ostatnio przez komisję kodyfikacyjną pro­
jekt kodeksu karnego zawiera przepis, według 
którego udział w  strajku pracowników instytucyj 
użyteczności publiczuej zagrożony jest karą wię­
zienia do lat 5-ciu.

Wiadomość ta w yw o ła ła  ogromne oburzenie w  
ptasie robotniczej.

Prowizja pośrednika
Izba przemysłowo - handlowa w  W arszaw ie  u- 

slaliia następujący zwyczaj handlowy:
„W  braku umownego postanowienia, czy należy 

się pośrednikowi prowizja od pełnej sumy ra ­
chunku, czy też od sumy rachunku mniej skonto 
s< wc, rozróżnić należy, czy skonto kasowe, udzie­
lone nabywcy z uwagi na swą wysokość, nosi 
charakter różnicy procentów, odpowiadających 
przyjętym normom bankowym za dyskonto, czy 
też ma ono charakter rnhatu, stanowiącego dla 
nabywcy zachętę do zapłaty gotówkowej. W  
pierwszym przypadku pośredników* należy się 
prowizja od pełnej sumy rachunku, w  drugim zaś 
od sumy faktury netto1*.

Bata poniósł straty w Poiscfc
Jak wynika z bilansu polskiego oddziału cze­

chosłowackiej firmy obuwianej Bata, funkcjonu­
jącej w  Polsce wyłącznie w  charakterze przedsię­
biorstwa handlowego, przedsiębiorstwo to wyka­
zuje w  r. 1931 stratę w  wysokości 92.918 zł. przy 
kapitale akcyjnym wynoszącym 25C tys. zł.

&

KRONIKA ZAGRANICZNA
Obawy niemieckie przed umową 

belgo-kolenderst£|
Sfery przemysłowe Niemiec w yrażają  obawę, * 

belgijsko- holenderska umowa celna w p łyn ie . 
korzystnie na obroty fabrykatami niemiecki 
ze względu na to, i i  Holnndja zastąpi pi wd, 
dobnie import z Niemiec importem z Belj m. <-

Chicago w obliczu bankruci
Burmistrz miasta Chicago, Cermak, zm-t 

kował komisji bankowej senatu, że miaslu p -  
zupełne bankructwo i ruina i że tylko nah cLAj t 
stówa pomoc finansowa ze strony rządu (js&4e’ j 
uratować przed katastrofą. Cerniak K waza, że 
Chicago musiałoby zaciągnąć pożyczkę w  wysoko 
ści conajmniej 85 miljonów dolarów, z czego 35 
milj. doi. trzebaby było zużyć na zapłacenie za­
ległych od szeregu miesięcy pensyj urzędniczych i 
nauczycielskich.

 o§o-----

PO D W YŻK A CL A  N A  DYKTY W  s Z W a j;  a .  
RJI. W edług informacyj otrzymanych Prz« z ;,Izbą 
przem. handl. w  Krakowie Rząd szwajc*r*kj 
wprowadizł podwyżkę celną na dyntv * 10 Frs. m 
20 Frs. od 100 kg. W  wyniku interwencjł Pooeł- 
sttva Polskiego, Zw iązkowy Departament Gospo­
darki Narodowej w Szwajcarji p rzyrzec .dopu­
ścić dostawy polskiej dykty, zakontraijtowan* 
przed 19 moja br. po cle dawnem.



Płaczący sekwestrator
Felietonista sanacyjnego ..Dziennika Poznań- 

iłkiego'1 (w  N 'e x 26 b. m ) opowiada:
! ,,\Vsz-eiil. drżącenL palcami przyklei! pieczp-
iltfc:? urzędcwa na mojej rodzonej maszynie do 
(pisania i opadł ciężko na fotal. Po  chwili, nie pt- 
;*r«ąc na mnie, wyciągnął z dużej, skórzanej tir:' 
kraciastą clnistke i przytknął do oczu—
; —  Jezus Marja... — zas-zlociial.
- —  Co pan wyrab.a, panie drogi? .. -  pokle­
pałem  go wesoio ipo ramieniu — przecie u licha 
;Obejdę się bez tego ..Undei wooda" i będę pisał 
:<Jaikle fel-jetony „odręcznie" że aż Kasa Cliorycli 
■wyzJiiowieie!-.. No, proszę- nieoh pan zapali pa­
pierosa...

—  f e  o pana mi chodzi — jęknął sekwestra- 
łor, zaciągając się dymem — ale-... a le -  to po­
nad moje siły...
; —  Cóż się stało?— Proszę opowiedzieć 
: —  W e  wsi Lndomicko. niedaleko nas, mieszka 
rolnik Stefan Deput. Dotarłem tam dzisiaj w  ce­
lu nałożona sekwestru za niezapłacony poda­
tek, cicdattk, stempel, — zresztą już sam nie 
■wiem za co. Depuita nie było w  domu Poniósł 
■właśnie do młyna kilka funtów żyta. zebranego

na miejscach, gdzie w zeszłym  roku stały stogi- 
Zbiend je razem z dziećmi przez dwa dni Z arn 
ko po ziarnku. — wydłubywał z zicjni paznok­
ciem)., czyścił wydechem piersi- W  czterecłi 
ściana ii zby zastałem jego żonę i troje małych 
dziec.

Koc eta  leżała na łóżku, przykryta a/ po sa­
mą szyię kocem. Dzieci karmiły psa; mały. w y  
chudły, biały piesek cli w y  tał rzucane obierzy - 
ny. skakał z niemi wesoło, podrzucał, spychał 
łapkami, naszczek wał. Niech się pan ze mnie 
nie śmieje, ale patrząc na togo psa, miałem wra 
żenie że w idzę dyrygenta kapeli wesołe meło- 
dje grającego na tonącym statiku-

Do zajęcia" mimem niewiele przedmiotów: 
łóżko koc i-, bodę białego p:eska. stojącą u 
progu. Nie zająłem jednak nic. Napisałem pro­
tokół i podsunąłem kob.ecie do podpisania- —  
Wsparła się na łokciu i kiedy koc poruszony 
tym ruchem zsunął się nieco —  dojrzałem, iż 
iest -  • naga. Z Jednej maic-zynej koszuli starczy 
ło na trzy koszulki dz-iecaine. A dzieci m iały 
koszule..."

S z c z e g ó ły  zam  o r d o w a n ia  a k to r a  
ż y d o w s k ie g o  o o d  W a r s z a w ą

W  części wczorajszego nakładu donieśliśmy już, 
•że pul W arszawa, na szosie Ma:rymonck'ej zi.aie- 
ztano zwłoki Abraliama izaka Gotfrieaa (a lrie Got- 
liłia, jak myknie podano), 55-k',t:nicgo artysty scen » y - 
dowskieh. Zwłoki kżały bez marynarki i buitów na 
'nosacii. 50 metrów od m/ejsca. gdzie leżały zwło­
ki, znaleziono porzucone buły zamordowanego. Za- 
iiarmowano policje, Na irwej-sce przybyły władze 
policyjno-śledeze i sadowe.

Po  dokonaniu zdjęć fotograficznych i d^ktylosko- 
piijoij cii ustalono, że morderstwo dokonane zostało 
za p-ii.nocą zaduiszenia krawatem zawiązanym dwu­
krotnie na szyi. Żadnych dowodów i wartościo­
wych rzeczy u zamordowanie,go nie odnaleziono. 
Dopiero w godzinach popołudniowych ustalono, że 
•zar.-ordowany jest popularnym i wieloletnim arty­
stą sceny żydowislkicj. Gotfried. Zwłoki: eabrano do 
irrosekronitmi.
‘ Goffried osierocił żonę Adelę, rówinież artystkę 
fcceny żydowskiej. B. p. Abraham Izaik Gotfried prze 
szło 3>j M  grał na scenie żydowskiej. Objechał pra­
w i.  pół świata Grał w Rosji, w Euirople wschod­
nie!} i zachodni ej oraż kilka lat w  Ameryce.

W  Warszawie występował w teatrze Kamińskiego 
w mnych teatrach stolicy, 'Od 3 lat nie graj w  

Warszawie. Pizoz ten czas gościł na prowincji. O- 
staiinio grat w Białymstoku. Ztamtąd przybył do 
Warszawy, jako delegat na 15 zjazd krajowy arty­
stów sceny żydowskiej, który odbył się w  połowie 
b. m. Tu pozostał już. Nigdzie nie wyjeżdżał. W  
ubięgiy piątek w południe wiidziano go w  związku 
artystów sceny żydowskiej, by ł jak zaizwyozaj w  
świetnym nastroju. Nazajutrz w sobotę wyszedł z 
domu r  godz. 1 pop. Więcej go nie widziano.

BŻ p, A. Gotfried padł, najpr? wó rpoJopniej ofia­
rą mordu rabunkowego. Spacerując..— jak to było 
jego z-wj azajeir —  na peryferiach miasta, zwrócił 
na sltbie uwiasę podmiejskich zbirów, którzy są­
dząc z ubrania, przyjęli go za zamożnego człowie­
ka.

Bras. przy zabitym jeganka i różnych drobiazgów. 
Ile pieniędzy zabity miał przy sobie nie wiadomo.

Wiadomość o trag.cznytn zgonie bł. p. Gothteda 
■wywoiłafa wśród artystów żyd. wstrząsające wraże- 

j nie.

-oio-

Zarzui^ posła Roienuiretcna 
1 Ich epilog

W  ub, piątek odbyła się w  ministerstwie han­
dlu konferencja przedstawicieli handlu i rolnic­
twa w  spraw ie wewnętrznego i zagranicznego 
handlu zbożem, Pos. Rotenstreicn oświadczył na 
konferencji, że  państwowe magazyny zbożowe w v  
pożyczają młynarzom zboże wówczas, kiedy ceny 
produktów rolnych idą w  górę Kiedy atoii ceny 
spadają młyny zakupują zboże po niskich omach 
’. zwracają dług państwowym magazynom zboio- 
v) ’m- Przewodniczący państwowych magazy­
n u  ioożowych Rzetelski zabrał głos po prze­
j r z e n iu  posła ńotenstreicha i oświadczył, że 
spravł^ zarzutów posła Rotenstreicha odda pro­
ku rato rii, uważając zarzuty postawione maga­
zynom sństwowym za nieuzasadnione.

Pra vavuhii<'xnvścf
dla glmvz|nm żydowskiego 
w Równei

Zyaowskie gi mzjum koedukacyjne towarzy­
stwa „Oświata" w  Równem otrzymało na rok 
1932/3 praw a szf publicznych kategorjł A. Jest 
to pierwszy \vypt*k nadania takich praw  gim- 
nc^jum prywaiiiert.na Wołyniu.

Zfazd nauczyell
Dnia 30 czerwca l rozpoczynają się w  War- 

rzawi* obrady zjacditslegatów Związku nauczy­

cielstwa polskiego. W zjeździć weźmie udział 600 
delegatów reprezentujących 42.000 nauczycieli 
szkół powszechnych i średnich w  Polsce W  pierw  
szym dniu zjazdu, który obradować będzie w  sali 
rady miejskiej w  W arszaw ie  przemówi min. o- 
światy p Jędrzcjewicz.

To za Tas^mko...
NOW E A W A N T U R Y  „TASIEM KOW CÓW " NA  

PLACU KERCELEGO.
■ Z W arszawy donoszą: W sobotę o godz. 6-tej 
po obławie, dokonanej prze?, policję, gdy policjan­
ci opuścili Plac Kercelego gromada łobuzów na­
padła na szereg, handlarzy, którzy mają wkrótce 
wystąpić w Sądzie w charakterze świadków prze­
ciw Tasiemce.

Chuligani, uzbrojeni w pałki, pobili dotkliwie 
wielu handlarzy, wykrzykując: „T o  za Tasiemkę. 
Jeszcze się z wami obliczymy".

Hulanka „ryceTzy" Tasiemki trwała bezkarnie 
dość długo, gdyż na PI. Kercelego zdjęto tego 
dnia posterunek, policyjny, ustawiony przez staro­
stwo.

Przejeżdżający w pobliżu przypadkowo komi­
sarz interwenjował na miejscu.

Kilku naD astn ików  aresztowano.
W  niedzielę delegacja handlarzy tną interwenjo- 

wad u wL.dk w sprawie ustanowienia wzmocnio­

nej ochrony na PI. Kercelego. gdyż w związku zc 
zbliżającym się procesem Tasiemki handlarze spo­
dziewają się chuligańskich napadów, mających na 
celu steroryzowanie świadków.

13 uomjiiistów przed sądem 
w Gnieźnie

W Gnieźnie rozpoczął się przed sądem okręgo­
wym proces przeciwko 13 komunistom gnieźnień­
skim. Władze zarządziły środki ostrożności, ścią­
gając do gmachu sądowego oddział policji. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: Jan Bammus komuni­
sta, odsiadujący 1 rok twierdzy we Wronkach za 
agitacje komunistyczne, Józef Kaczmarek, Stani­
sław Zawadzki, Stefan Rybacki, Walenty Domań­
ski, Stanisław Miłostan, Kazimierz Różański, A r­
tur Sehultz, Jan Bogoniewski, Roman Lewandow­
ski, Karor Bączkowski, Cecylja Raszewska i Jo­
zef Rezulak wszyscy z Gniezna.

A k t oskarżenia zarzuca oskarżonym, że w  roku 
193i działali wspólnie jako członkowie komuni­
stycznej Partji Polskiej, przygotowując zdradę 
stanu, tworząc komitet dzielnicowy K . P. P. z za­
miarem obalenia przemocą obecnego ustroju, od­
bywając zebrania komitetu, zbierali składki na ce­
le partji komunistycznej, przyciągali młodzież 
przedpoborową, urządzali masówki na ulicach 
miasta Gniezna i zachęcali zebranych ao walki z 
rządem a poborowych do nieposłuszeństwa w woj­
sku.

Proces potrwa kilaa dni.

Niebwykłjf wybryk, 
faf; na kryzysowe czasy
Są tacy, co mogą rozrzucać pieniądze po ulicy.

Z W ilna donoszą: Liczni przechodnie ulicą Mic­
kiewicza byli onegdaj o godz. 6-tej wiecz. Św iad­
kami rzadkiego, zwłaszcza w  naszych ciężkich 
kryzysowych czasach, widowiska. Od stronj p la­
cu Kaderlanego podążała elegancka limuzyna, w  
której znajdowało się trzech panów hojnie roz­
rzucających na praw e i na lew o dwu i jeano zlo­
towe monety.

Rzecz oczywista, że za autem biegła liczna ga ­
wędź- żądna pieniędzy i sensacji. Auro zatrzyma­
ło się przed hotelem Georgea, gdzie panowie ci 
wysiedli i stanąwszy na słupniach prowadzących  
do hotelu, raz jeszcze pełnemi garściami zaczęli 
rzucać pieniądze Dookoła zebrał, się olbrzymi 
tłum, a nawet powstały bijatyki o rozrzucane mo­
nety, wobec czego policjant pełniący służbę przy 
zbiegu Mickiewicza i W ileńskiej zmuszony był in- 
terwenjowae i siłą usunąć zebranych. W  trakcie 
tego hojni panowie zmieszali się z tłumem i w  ten 
sposób uniknęli podania swy’ch nazwisk.

Wypadek ten w yw o ła ł wśród licznych o tej 
godzinie przechodniów zrozumiałą sensacje.

Zbrodnia obłakanei kobkef.v
Zdemolowała mieszkanie i ciężko poraniła męża 

i syna.
Z W ilna donoszą. Dnia 24 bm. mieszkanka osa­

dy Miziuniany, gm. porzeckiej Antonina W łasie- 
wiczowa w  nocy dostała ataku szału. Szalona 'ko­
bieta porwawszy siekierę z kąią, poczęła rąbać 
siół krzesła i łóżka Dudząc swego męża Jar.a, 
syna Bolesława i córkę Jadwigę. Rozbudzony 
mąż, wespół z synem usiłował odebrać od furjat- 
ki siekierę, lecz uderzony w  głowę ostrzeń, sie­
kiery zw alił się z nóg.

W idząc to dzieci poczęły wzywać pomocy. Obłą­
kana matka poczęła z zakrwawioną siekierą uga­
niać się za niemi. 15-letni Bolesław szybko wybił 
okno i wysadził przez nie siostrę, poczem usiło­
w a ł snm uciec przez okno. W  tym momencie obłą 
kana matka ro/.płnłała mu głowę siekierą Na '"oz 
paczliwy krzyk dziewczynki zbiegli się sąsiedzi, 
którzy z trudem po pewnym dopiero czasie dosta­
li się do wnętrza dntnu i obezwładnili obłąkaną.

Ciężko rannych ojca i syna przewieziono do iaj 
bliższego szpitala, jednocześnie oddając pod ob­
serwację lekarzy szaloną kobietę.

N i e s ł y c h a n a  z e m s t a  n a s ;  e r  b a
13-letni chłopiec podpalaczem i mordercą.

W e wsi Rańce gm. zanicwskiei, vwoj. w ileń­
skie) zdarzył się nienotowany dotychczas wypa­
dek.

13-letni Zygmunt Konstantynowie? pokłóciwszy 
się ze woją macochą i przez nią wygnany z do­
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nu, podpalił jej zabudowania gospodarskie, za­
mierzając równocześnie i ją  spalić. Ponieważ bu­
dynki zdołano uratować od spalenia, chłopiec »v 
następnym dniu zbrodniczy swój zamiar ponowił 
oblawszy poprzednio ściany naftą. Tym razem 
spaliła się stodoła ze zbożem, stajnia i obora. 
Dom mieszkalny uratowano. Bezpośrednio po w y ­
padku stało się pewnem, że podpalaczem jest Zy­
gmunt Konstantynowicz. Chłopiec zorjentowaw- 
szy się, że postępek jego jest wykryty, ukrył się 
na strychu.

Niebawem  go wytropiono. W  momencie, gdy 
macocha pierwsza poczęła się w drapywać na 
strycb, chłopiec żelaznym drągiem uderzył ją  w  
głowę. Uderzenie było tak silne, iż kobieta nie­
przytomne upadła ze znacznej wysokości na zie- 
nnę ponosząc śmierć na miejscu. Młodociany mor­
derca zdołał zbiec.

Zarządzono za nim poszukiwania przy pomocy 
psa policyjnego.

„Kuba ousicitl"
.Żulnierze, oubywający na polach Pow ązkow ­

skich pod W arszaw ą ranne ćwiczenia zaalarmo- 
v ani zostali kobiecym krzykiem wzywającym  ra­
tunku. Gdy dobiegli do miejsce skąd krzyk pocho 
dził —  ujrzeli jakiegoś osobnika, który dusił mło­
dą dziewczynę. Żołnierze obezwładnili napastni­
ka, a następnie zawiadomili Pogotowie, które 
dziewczynę przewiozło do szpitala. Jak wykazało  
śledztwo policyjne, napastnikiem jest 40-letni Jan 
jąair.ejewski, noszący pseudonim „Kuba dusiciel", 
zrany rzezimieszek —  pastuch dzielnicy po wazko- j 
wskic.i, Którego specjalnością było napadać na sa- i 
mclne kobiety. O fiarą zboczeńca okazała się 20- : 
letnia Aniela Paluchówna. Jędrzejewski osadzony j 
zestaj w  areszcie.

S a m o b ó i S t w o  u r z ę d n i k a  
pocztowego

Donoszą zc Śniatyna o samobójstwie starszego 
podurzędnika pocztowego. Wypadek miał miejsce 
w  gmachu poczty w  Śniatynie. Desperat Piotr 
Petryszyn odebrał sobie życie wystrzałem rewol­
werowym  w  skroń. Denat miał za sobą 34 lata 
służby, ostatnio cierpiał na manję prześladowczą 
Osierocił żonę i dwoje nieletnich dzieci.

Kosą poderżnął bobie g&rdło
Z Jarosław ia donoszą o niezwykłym wypadku 

samobójstwa. Mianowicie 60-letni rolnik Janko 
. Kocur popemir samooójstwo w  ten sposób, że za­
dał sobie kobą 3 rany kłute w  pierś, a następnie 
tąsamą kosą poderżnął sobie gardło. Wszelka po­
moc okazała się bezskuteczna i Kocur wkrótce 
zm an

Dwaj bandyci szosowi 
siana przen sądeiu noraźnjm

Dnia 23 bm na szosie Obrębice— Ghojnowo na 
przejeżużającycii wozem kupeow: Pinkusa Skier- 
kiera i Icka. Nf estońskiego dokonano zuchwałego 
napadu. Dw aj bandyci, pod groźbą rew olw erów , 
steroryzowali jadących, zrabow ali im; 450 zł. i 
25 doi. ain. gotówką, zegarek oraz portfel, poczem 
zbiegli. Zawiadomiona o napadzie policja wdro- I 
żyła pościg. Po  całonocnej obław ie udało się za- j 
trzymać w  kryjówce leśnej dwóch drabów, kto 
rzy podali się; pierwszy za 21-1. Czesława Mali- 
chuka ze wsi Dobrzankowo, drugi za 23-t Roma­
na Rakowskiego ze wsi Mężenin. pow. Łomżyń­
skiego. Od bandytów odebrano gotówkę zrabow a­

n a  oraz inue przedmioty. Zbóje udpowiudać będą 
przed sądem doraźnym.

Dziocko przygniecione 
przez cmentarną figurą

W  Kolomyji, w  czasie procesji na cmentarzu 
grecko- katolickim, zdarzył się straszliwy w ypa­
dek. Kilku chłopców baw iło się kamienną figurą 
na grobowcu. Figura wyw róciła  się i przygniotła 
7 -letniego chłopczyka, który zm an niebawem.

Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 

wNoweęo Dziennika**. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztował 

znacznie więcej!

Kinoteatr dźwiękowy „ W A N O A " ,  ś w .  G ert ru d y  5 wjświetla od w to rk u  dnia 28 czerwca b. r.
najnowsze arcydzieło U l  |  f L >  B  C *1  f \ 7 f l  T P  V #  H  VVeSo,e przyfeódy mlode4 i pię- 
dowcipu i pikiinteiji ■ » L i r B  B K *  »  S I Ł  ■ H\ V wi O  mej garsonki, która nienawi­
dziła rodu męskiego. — M rołacb głównych. Liteza i liglatna Ł L t r A  Ł R 1 N K  oraz najpiękniejszy amant 

W e rn e r  F lłutte^er. — Fonadto w programie rewelacyjne dodaik dźwiękowe. — Ceny zniżone.

W* środę dnia 2W czerwca L. r. o godz 
11-30 prtbópoŁ Poranek lilmowy

BUNT SUNIENIP * «'• ro.n Rob«rt*«*
B B S K a B s a a y B K a m  Ceny miejsc od 49 gr.

LISTY Z K R A J U
Z PRZEMYŚLA

PROTEST PRZECIW K O  2YLO M  KAHALNYM.
Klub i: a rodowy w  Radzie i Zarządzie kanału zwolni 
onegd&j wiec, celem zaai.alomienia bliższego opinii 
ponbl.Łzsiej z prawdziwym sra-nerr rzeczy w  kahale. 
Referenci w  osobach pp. Gffllera, Eliaga, Schachtera 
i Dra Teioha w  ositirych s Iow ach napiętnowali zgub­
ną połityikę rządów z Agudy, którzy! nie bacząc na 
rzeczową krytykę opozycji, rządzą się przez 2 lata 
bez budżetu, nie dopuszczają dc zebrania komisji rc- 
wizyji-eL przez co siłaczają w przepaść całą gospo­
darkę gminy. Prywają święci prawdziwy triumf, cze­
go na:lepsuyin dowodem, że synowie i córki niektó­
rych wtodarzy kahałnycm objęii plaitne posady w  
gmime. Przeciwko tym niesłychanym metodom w y- 
raaiJi tłumni e z obrani gorący protest, żądając natych 
miastowej ingerencji władzy nadzorczej, dla zlikwi­
dowania istniejącego bezkarnie od trzech lat bezpre 
wia.

Groteskowo wyglądaj zwołany mitiak-o w odpowie­
dzi na powyższe zebr-aime, wiec Agudy w  sali kabal- 
nej. z po-nządikiiiem dziennym: „Go zdziałają ortodok­
sja w 'kabale?**. „Augumcmy" t/oh patiów wywołały  
tylko niesmak wśród obeenyicih. albowiem ciężkich 
zarzutów, ozymiotiyfch prezesowi zarządu i jego ad­
herentem przez opecycję, żaden mówca nie był w  
s-tianie osłabić.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI \V GIMNAZJUM T O W . 
ŻYD, SZKOŁY LUD. 1 ŚREDN, odtoył suę ped prz-w . 
p. dyr. Simółki. Egzamin złożyli: Eżaue> Markus, ber- 
gias Estera. Brand Dora, Erigeiherd A5r., Ernst Re­
gina , SchPkidla. Feuer Pepl. Fhvsar Adela i Natan 
Geppert Bronisława, Ho-rstzoiwska Helena.- Kkster Ma ­
jer, Langberg Chaja, Manheim Mairjasz, M eW er Re- 
jfina. Mesner Rachela Miłtau mrtan, Reiter Zofia 
Sc hm .dr Abr . Sahwairz Estetą. Schu&t'"!' GizeJa, S 1- 
bermiti Maks, Sobel Moijżesz Stroh Isak j Sempf 
Ghaór.i

K ŁO PO T Z OBRĄCZKĄ ŚLUBNA MA W ESELU .
Ubiegłej niedzieli na jedrijm ślubie żydowskim W  
Przemyślu znaleźLi się rodzice i nowożeńcy w  nie- 
matyn kiopocie. Mianowicie ojoiec narzeczonej, ma­
jąc podać panu mtodem-u złotą obrączkę ślubną, ce­
lem włożenia jej na palec ohlwbienócy, przez przej 
czernie podał mu zwyczajną blaszaną obrączkę, jaką* 
miał w tej samej kieszeni, co obrąipzkę ślubną. Tttk- 
sarno n.ic zaulważyt błędu i narzeczony, gdyż stojąc 
pod baldachimem, cały był przejęty uroczys.ośolą 
chwili przeto włożył swej przyszłej żonie olaszaną 
obrączkę, odmawiając przytem wssazany werset.

T y to  goście weselni. którzy w  takich chwilach 
dokładnie obserwują miny i ruohy państwa młodych, 
by mieć co do opowiadania swoim bliźnim, pozosta­
łym w domu, natychmiast spostrzegli, że obrączka 
jest Koloru stali, ą nie zło-ta, jednak niczego nie mó­
wili, myśląc, że to platyna, więc kruszec jeszcze saa  
cRetiniejsizyl od złota. Kiedy utoli pani młoda ocłito­
nęła z pierwszego wrażenia i zasiadła do „zJcnego" 
rosołu z usorną spoglądając na arwój paiec, srwlerdaJ- 
la z przerażeniem, że nosi a-kąs blaszaną obrączkę.

Powstaua panika, gdyż pefdły głosy wśród obec- 
nyct. przeważnie ortodoksów, że cały aikt tśłub n 
jest meważny i należy powtórzyć go. Można sobie 
wyobiazić konsternację młodej pary, która uważa­
ła aaSŁly bląu za jauciś zly omen.

Natychmiast wysłano delegacie, celem zasięgnię­
cia porady rabmadki-ej, jolk wybrnąć z kłopotliwej 
syUiacti.

Na poJecenie rabina weszła młoda para w  towa­
rzystwie świadlków akmu zaćłubąj do osobnei izby 5 
fam młcdy pan oamowił pnzy tych samych świad­
kach po raz wtóry odpowiednią forrmrłkę t*LgJluą, 
wkladjąc pannie młodej tym razom Już rriiawdaJw* 
złotą obiącztkę — i w  tec sposób slun szczęśliwie do­
biegł do końca.

Cbnlfpańskie napady na Żydów
W ied eń  (Ż A T )  W  pobliżu  jednego  z sądów  

w iedeńsk ich , w  k ió rym  rozpatryw ana  była  
spraw a dw óch  haku-nkr cugle rów , k tórzj' w  
sw oim  czasie czynn ie zn iew aży li żydow sko- 
lihera lnego redaktora K leb indera, hakenkreuz- 
it r z y  dokonali napadu na p rzech od n iów -Ż y - 
dów , L iją c  ich n iem iłosiern ie. Sportow cy ż y ­
dow scy s taw ili opór i m e dopuścili do w ięk ­
szej bó jk i. W  pew n ym  m om encie jeden  z na­
pastn ików  w ys trze lił z rew o lw eru  i zran ił w  
przedram ię p rzech odn ia -Żyda  nazw isk iem  
M oritz. Jest około 10 do tk liw ie  pob itych  Ż y ­
dów . P o lic ja  aresztow ała  sprawcę strzałów .

•  •  •

Sa -n lk i ( Ż A T )  Grupa w oźn iców  greckich 

w darła  się do restauracji w  d zie ln icy  ży d o w ­

sk ie j Salon ik i pobiła  w szystk ich  obecnych 

na m iejscu  Ż ydów . T rzech  robotn ików  ż y ­

dowskich , L e w i Peretz, Baruch Secharia i 

Aaaron Beja, zostało ciężko rannych i m usia­

no ich um ieścić w  szpitalu. Spraw ców  n ie 
ujęto.

 o§o----

P R O F  F E L IX  F R A N K F U R T E R  -  C Z Ł O N ­

K IEM  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  S T A N L  M A S S A  

C H U SETS. Znany dzia łacz sjonistyczr y w  St. 

ZroJncczonycli, prof. F ełix  Frankfurter, k tóry  od 

rotku 1914 iest profesorem  prawa na uniworsy- 

reciie Harward a. został m ianowany sędzią sad-u 

tu tjw yższego sianu Maojachuisats.

U|aUacK jako liryk
W dow a W al!ace‘a, po śmierci męża, znalazła 

si^ w  położeniu nader przykrem. Okazało się bo­
wiem, że sytuacja je j finansowa nie jest św ie­
tna. M ąż je j,  aczkolwiek byl chyba najproćuk- 
tyw niejszym  pisarzem świata, namiętnie hołdo­
wał totalizatorow i i pozostawił —  długi. Zaw ia­
dowca masy konkursowej musiał nawet zarzą­
dzić publiczną licytację ruchomości po zmarłym 
pirarzu. L icy tac ja  dużo nie przyniosła —  za fo ­
tel biurkowy’ uzyskano kilkanaście funtów.

Także spuścizna rękopiśmienna W allace‘a o*- 
kazaia się bardzo szczupłą, nie znaleziono żad­
nych nowych dzieł. W tem  nastąpił nagły zwrot, 
bo odkryto —  nowele i w iersze W allace‘a. R a ­
dość wdowy nie jest atoli tak wielka, bo zaw ia­
dowca masy konkursowej obłożył sekwes+rem 
odnalezione nowele i w iersze i nawiązał ju ż ro­
kowania 7. nakładcą dla ich wydania. Zooacz” - 
my, ezy w iersze W allace‘a cieszyć się będą tatrą 
poczytnością, jak jego  powieści kryminalne.

BEPF.RTI Alt K INOTEATRÓW
A D R IA : K lątwa rodu Mandarynów (Anna May 

V  ong)
A P O L L O : „Ulubieniec bogów " (Emil Janning* 

Olga Czechowa).
R 4G A T F ŁA  • Dr J ,-tv" M’ Hvde“
DOM Ż O Ł N IE R Z A  PO LSK IEG O : Dziewczę/ 

ruzeli.
PR O M IEŃ : Ostatni walc (Susi Verną^ W ifiy  

Fritsch).
S Z T U K A : Ludzie na posterunku 'Frmnil Lo, 

we, Mac Ciarkę).
SŁO ŃCE: Załoga śmierci.
U C IE C H A : B illy The Kid
W A N D A  Klub bezdzietnych

Celem UDiltnięcia przerwy w wysyłce pisma prosimy o 

rychłe odnowierie preauirer^ty na mieś. !PIEC 1932
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Do turystów  palestyńskich!
! Zs wszystkich kra jów  dochodzą nas wieści, 

które  głoszą turyści i p ie lg rzym i. wracający w  

tym  roku z podróż y do L rcc  Izrael O powiadają, 

co  na własne oczy w idzu ii. < o żya-.wska tniei- 

g ja , przedsiębiorczość < ofiarność w Palestynie  

\stworzyła, co wyhaftowano przy pom ocy środ ­

ków, które z inożolćm zebrano u naród u żydow­
skiego. N a s i w iern i zespólpracpwnicy otrzym ali 

■'swą nagrodę. Ich  wysiłki, ich uczynność nie po­

szły na marne. W szędzie utrwala się przeświad­
czenie, że Palestyna jest jedynym zakątkiem, 
gd zie znachodcim y radosną pracę żydowską i  

g d z ie  haiĄct ból ma sw ój sens.
K ied y  jednak wracający z E rec  Iz ra e l goście 

'opouńadają, jak  jissu w  palestyński rozw ija  się 
organiczn ie sam ze siebie, m usim y ze sw ej s tro - 

'ny dodać: N ie  o sam jiszuw  tu id z ie ! Chodzi tu 
o dalszy rozw ó j narodow ej siedziby, o odrodze­

n ie  żydostwa, o Źydóiv, którzy do E rec  Izrae l 

Przyjdą.
M u s im y  nowych im igran tów  w prow adzić do

kra ju  In icja tyw a prywatna zasługuje na pełne 

uznanić-. Kapitał narodowy będzie torow ał j e j  
dr#gę. będzie pom ocny w dalszym rozw oju . M u -  

si.niy wztiuoi nić stare lo lo u jc , zbud’owac nowe, 
ułatwić osiedlanie, się robotn ików  w starych ko- 

Lonjach. M usim y dać nowym im igrantom  tanią 

szkołę, tani szpital łani kredyt. T o  jes t rzeczą 

całego narodu.

Żyw im y nadzieję, żc iwszyscy, którzy zu icd z ir i 
Palestynę , będą życzliw ym i orędownikami na­

szej sprawy, naszych funduszów. W zyw am y tych 

wszystkich, starych i  młodych, aby staw ili się do 

pracy dla K e rcn  Hajesod, aby n ie ś li w  żydostwo 

radosny zeru Palestyny, ale także j e j  n iecierp li­

wość i n iepokój. i
Praca  jest ciężka N a leży  ją  wykonywać z e- 

nergją , z siłą, z samozaparciem. K to  był ju z  w  
E rec Izrael, n iechaj będzie bardziej niż zawsze, 
naszym sprzym ierzeńcem  t współpracownikiem .

D Y R E K T O R I U M  K E R E N  H A J E S O D .

99 My mamy tylko iedna Ściano Płaczu, a u was...

Bolszewicy w  Palestynie
W  n iedzie ln ym  „K u r je rze  W a rs za w  

sk im " ukazała się następująca n ie ­
zm iern ie  c iekaw a korespondencja z 
T e l A w iw u :

O d ch w ili zam knięcia m iędzyn arodow ej w y  
staw y  m inęło ju ż dw a tygodn ie, a dotychczas 
■toczą się ro zm ow y i ob iega ją  najrozm aitsze 
ipogloski dokoła udziału  w  tej w ys taw ie  pań­
stw a  sow ieck iego.

P rzedew szystk iem  trzeba podkreślić, że So­
w ie ty  do w zięc ia  udziału  w  wystawie- p roszo­
n e  m e by ły . (,d\ to in ie, p tosiła  o to M oskwa, 
P flr t ia k la c je  z kom itetem  w ys taw ow ym  trw a ­
ły  p ia w ie  poi roku. Począ tkow o kom itet w  
hardzo grzecznej fo rm ie  bo lszew ikom  odm ó­
w ił.  W ted y  M oskwa zrob iła  nacisk przez L o n ­
dyn, gdzie  w  spraw ie le j in terw en jow a ł poseł 
sow ieck i Sokoln ikow . P o lem  bo lszew icy  zażą­
d a li, ażeby im  pozw olono w ys taw ić  dw a pa­
w ilo n y  w ystaw ow e. K om ite t zezwro lił ty lk o  na 
jeden.

N a le ży  przyznać, że tak zewnątrz, jak  i w e ­
w n ą trz  sow ieck i paw ilon , w  porów nan iu  z in - 
nem i w yg ląd a ł im ponująco. Eksponaty b y ły  
najróżnorodn iejsze, poczynając od m aszyn 
roln iczych , a kończąc na trad ycy jn ym  ro s y j­
sk im  sam owarze. N ie  brakow ało, oczyw iście , 
i k josku z literatu rą  kom unistyczną, reprezen 
towaną g łów n ie  przez broszury o charakterze 
p ropagandow ym .

A\ krotce po o tw arciu  paw ilonu  ukazała się 
lam  w ie lka  księga, do której, na prośbę bo l­
szew ików , zw ied za ją cy  paw ilon  zap isyw a li 
swe je  w rażen ia. Zap isy  b y ły  najrozm aitsze, 
P> zc.ważnie n iezbyt dla bo lszew ików  p rzy jem ­
ne. O to k ilka  z tych, które zdążyłem  p rzeczy ­
tać:
. —  P,",trz, Masza! P rzec ie  to nasz serw is!

T ego  w szystk iego, co tu w ystaw iliśc ie , w  
Rosją niema.

—  D laczego nie w ys taw iliś c ie  chleba, k tó ­
rym  kdi micie w aszych  w ięźn iów  na w yspach  
Solow ieck ich?

B y ły  i humoi -styczne zap isy. N aprzyk lad  
taki:

—  M ów icie , że R. S. S. B, w  porów nan iu  z. 
Pa lestyną jest ra jen i. N iep raw da ! M y m am y 
ty lko  jedną „ścianę p iaczu ", a u was o b yw a ­
tele plączą p rzy  każdej ścianie.

M im o to, że w  m ieście i na teren ie w ys ta ­
w o w ym  prow adzono en e ig iczn ą  agitację, aże­
by  u bo lszew ików  n ic m e kupować, ca ły  pa­
w ilon  sow ieck i został rozkupiony. A  to z  te j 
prostej p rzyczyny , że ze w zg lędów  propagan­
dow ych  bo lszew icy  w yzn aczy li na w szystk ie  
sw oje  tow ary  ceny tak niskie, że nikt nic 
m ógł z n iem i konkurować.

N ie obeszło się naturaln ie, bez skandalu. 
M iędzy m nem i, b o lszew icy  w ys ta w ili i sprze­
daw a li m aszyny do szycia w łasnej produkcji. 
O kazało się, że patem  i nazwa tych m aszyn 
zostały skradzione znanej am erykańsk ie j f i r ­
m ie Singer, k tóre j tu le jszy  p rzedsatw ic ie l n a ­
tychm iast złoży ł zaża len ie do sądu.

I jescze jeden c iekaw y szczegół.

W  nocy teren w ys ta w ow y  by ł strzeżony 
przez specja lnych  stróżów . W szyscy  w ys taw cy  
tem  się zadow ala li. T y lk o  bo lszew icy  w yn a ­
ję li specja ln ie dla siebie stróża, którem u p ła- 
c iii po 1 %  funta za każdą noc.

N ie  bacząc na w szystk ie  zab iegi b o lszew i­
ków , propaganda ich tu pow odzen ia  nie ma. 
Ludność tutejsza, składająca się w  znacznej 
części z em igran tów  rosyjsk ich  i posiadająca 
w  R os ji k rew nych  i p rzy ja c ió ł, jest zbyt do ­
brze obeznana z rzeczyw is tym  stanem  rzeczy 
w  Rosji.

•Akurat podczas trw an ia  w ys taw y , jeden z 
tu tejszych  m ieszkańców , b. rosy jsk i student, 
w ys łan y  z Rosji przez w ładze sow ieckie, ob i­
ja ł p rogi rozm aitych  urzędów , prosząc o w y ­
danie mu zaśw iadczeń, iż w  ch w ili obecnej 
jest zw yk łym  robotn ik iem  rolnym , za rab ia ją ­
cym  akurat tyle, ażeby nie um rzeć z głodu. 
Zaśw iadczen ia  te potrzebow ał w ysłać tod z i- 
coin. k tórzy  pozostali w  Rosji, a od których 
ajenci G PU  żądają do larów  na tej podstaw ie, 
że ich sym „p rzeb yw a  za g ran icą ", a w ięc jest 
„bu rżu jem ".

„Cienie* tretów stanu w bozannie
O Lecm n a  ..onferencji k  Lozannie prcłn jerzi 

i m inistrow ie różnych państw m ają sw oje nieod­
stępne „cien ie". Odbywają oni wycieczki, spa­

cer) , zb ierają się na tar.e-ach kawiarni, tak swo- 
lx>dnie i bez przymusu, iakgdyb\ byli zwykłym i, 
przeciętnymi turystami, którzy zaw itali do

Szw a jcarji dla spędzenia wakacyj na łonie p rz y ­
rody.

Swobodę tę i spokój, z jakim  oddają się za­
jęciom  politycznym, zawdzięczają jednak dyplo­
maci i politycy opiece, jaką otaczają nad każdym 
ich krokiem towarzyszące im nieodstępne „c ie ­
nie".

Służba bezpieczeństwa została na czas trwa­
nia konferencji lozańskiej zorganizowana tak 
troskliw ie i przemyślnie przez policję szwajcar­
ską w porozumieniu z detektywami, wydelego­
wanymi przez rządy pań^twy biorących udział 
w konferencji, iż każdy obcy przybysz jest po 
kilku godzinach pobytu w Lozannie ja-knajdo- 
kladniej zarejestrowany w  centrali policyjnej.

Najznakom itsi detektywi europejscy są w L o ­
zannie tak samo popularni i znam, jak osobisto­
ści polityczne, które osłaniają i ochraniają swoim 
„cien iem ".

K ażdy  z obnajmionych ze składem konferen­
c ji wie, iż  tęgi i krępy jegomość, który nie od­
stępuje ani na krok MacDonalda, to inspektor 
Renshaw ze Scotland Yardu ; każdy z w tajem * 
niczonych wie, że jegom ość z siwą Dródką o  ży­
wych biegających oczach, to  Monsieur Sisteron, 
inspektor Surete Generale, który „op ieku je s ię" 
pp. Tardicu czy H errio t. M in ister spraw zagra­
nicznych Ita lji, signore Grandi, ma dwa takie 
„c ien ie", dwóch olbrzymich, herkulesowej budo­
w y opiekunów, którzy z niespokojnym i badaw­
czym  wyrazem  tw arzy towarzyszą mu w  każdej 
wycieczce.

W  ciągu kilkotygodniowego pobytu w  Lozan ­
nie poznali się wszyscy: dyplomaci, sekretarze, 
dziennikarze, detektywi. W szyscy znają wszyst­
kich z widzenia. Dyskretnym  uśmiechem w ita ją  
detektywi znanych im z widzenia dziennikarzy, 
k tórzy uganiają się za dyplomatami i prem jera- 
mi, aby wyłow ić jakąś inform ację, jakieś stów­
ko, zdańkc dla swego pisma. A le  oczy ich i twarz 
nabierają natychmiast niespokojnego wyrazu, 
gdy  spostrzegą jakąś nieznajom ą figurę, kogoś, 
kogo ich pamięć i obserwacja nie zarejestrowały 
w  szeregu spotykanych i oglądanych codzień.

A  trzeba przyznać, iż  „c ien ie " m ają ciężkie 
życie w  uroczej Lozannie, rozrzuconej na w zgó ­
rzach. Muszą od wczesnego ranka do późnego 
w ieczora upędzać się i gnać za swoim i protego­
wanymi. D obrego zdrowia 1 wytrzymałości nie- 
lada wymaga służba „c ien ia " na tak odpowie- 
dzialnem stanowisku.

Nowe wydawnictwa
DK. BRONISŁAW  FELLEk: NO W A USTa w A  

STEMPLOW a . Rozporządzenia ministerstwa spra­
wiedliwości i skarbu z 1 czerwca 1932 r. z komen­
tarzem: Co każdy wiedzieć winien o nowej ustawie 
stemplowej, Kraków, Księg. L. Frommera. 4 złote.

Nowa ustawa stemplowa obowiązująca na ob­
szarze całej Rzeczypospolitej od 18 maja 1932 r. 
Cały szereg nowel (dotąd 11) zmieniał ustawę 
stemplową, a obecnie zamieszczony w książce po­
wyższej jednolity tekst z nowelą i rozporządzenia 
mi oraz komentarzem umożliwia wyczerpujące * •  
poznanie się z ustawą stemplową. Obszerny komun, 
tarz umożliwia wyczerpujące zapoznanie się z u- 
stawą stemplową. Obszerny komentarz (36 stron; 
przeznaczony nie tylko dla prawników, aśe i dla 
szerokiej publiczności w wykładzie jasnym przed­
stawia poszczególne przepisy ustawowe odnośnie 
do wszelkieb opłat stemplowych przy przejściu 
własności nieruchom, sprzedaży i zamiany rzeczy 
ruchm. obrotów pap. wart., praw rzeczow. na rze­
czy cudzej, dzierżawy i najmu rzeczy, p;sm o 
świadczenie usług, biletów, listów przewozowych, 
umów składu, ubezpieczeń, spółek i rnnycn zrze­
szeń, pełnomocnictw, weksli, przekazów, czeków 
i innych zleceń wypłaty, umów majątkowych mał­
żeńskich, działów majątku' wspólnego ugóó, umów 
przygotowawczych i punktacji, wszelkich pokwi­
towań, wszelKich podań (podań wolnych od opła­
ty  jest 2~ wypadków), wszelkich świadectw, pro­
testów weksli, czeków itd. Książka winna się zna- 
leść w ręku nie tylko prawnika, ale także kupca, 
urzędnika, celem zapoznania się w krótkim czasie 
7. zawiłemi opłatami stemnlowemi we wszystkich 
wypadkach administracyjnych, sądowych i en. 
dziennego zetknięcia się z wszelkiemi urzędami 
p*zy wnoszeniu podań.
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Przeciw Japonii -  do ostatniej Kropli krwi
Rokmowa z generałem Ha

(Tetaflram kablow y na»zego sprawozdawcy w Mandlurjl)
Charbin , 22 czerw ca  

.W łaśnie w racam  z  Gharbina.

L d a ło  m i się to, czego nie osiągnęła kom i­
s ja  L ig i  N a ro d ó w : U zyskać rozm ow ę z gene­
ra łem  M a Chan Szan.

Po  uc iąż liw e j podróży  17 -dn iow ej, konno, 
w ozem  i pieszo, w śró d  u lew nego  deszczu i 
niejednokrotn ie ostrze liw any  —  gdyż u w a ża ­
no nas za ban d y tó w  —  osiągnąłem  w ra z  z ko ­
respondentem  N e w  Y o rk  T im es, m r. Steele‘m, 
lin ję  generała M a, n a  północny zachód od H a i -  

hin.
Przez trzy dni m usie liśm y  czekać, poczem  

w prow adzono  nas do g łów nej k w a te ry  gene­
ra ła  Ma.

G enerał M a ośw iadczy ł nam :
—  Jestem zdecydow any, w alczyć p rzeciw  

Japon ji aż do sam ego końca. Skoro am un ic ja  
zostanie zużyta, będę p row adził w o jn ę  m ie - 
w c m  i pociskiem . N ie  żądam  niczego w ięcej, 
jak  tylko ażeby L ig a  N a ro d ó w  wobec obu  
stron b y l i  fa ir. Chociaż L ig a  N arodów ’ nie 
dopisała w  rozw iązan iu  problem u m andżu r­
skiego, m im oto C h iny  nie zrezygnu ją  ze sw e ­
go m iejsca w  L idze Narodów ’ W szy scy  atoli 
Chińczycy będą n aw za jem  ze sobą w spó łza ­
wodniczyć, aby w a lczyć  p rzec iw  Japon ji na­
w et bez form alnego  w ypow iedzen ia  w o jn y .

W spó łp racę  z R osją  odrzucam , gdyż bolsze- 
w izm  b y łb y  dla C h in  niebezpiecznym . R osja  
b >i się Japon ji, przypuszczając, że w  razie  
w ypow iedzen ia  w o jn y  Japon ja  m ogłaby  za ­
brać W lad yw ostok . —

T y le  generał Ma.

Z  d rug ie j atoli strony liczy generał M a w ie ­
le na pom oc A m eryk i.

Generał M a zauw ażył, iż jego  a n n ja  p ow ­
stańcza obe jm je  16,000 jeźdźców , 14.000 p ie ­
choty i 36 arm at. N ic  m a on żadnych  sam o­
lotów , żadnych an n at przeciw lotniczych, a po

czątkowe sw o je  porażki p rzyp isu je  p rzew adze  
japońsk ich  sił lotniczych. Z  postępem  jednak  
—  tak sądzi —  lata i bogatszej roślinności o -  
każu się japońsk ie aerop lany  bczskutecznem i, 
a w ów czas rzuci (gen . M u ) na szalę sw o ją  p ie ­
chotę.

• C h w ilo w o  un ika on w szelk ich  otw artych  
pctyczek i ogranicza sic do taktyki w o jn y  
partyzanckie j.

Gen. M a  oczekuje w zm ożonej pom ocy od  
coraz bardz ie j rosnącej a rm ji ludow e j, która  
posiada sw e oddziały  naw et w  najm n iejszych  
w ioskach  p row in c ji H a i L u n g  K iang. Generał 
pow iada, że ta a rm ja  lu d ow a  liczy około 15 
tysięcy ludzi, m ia ła  ona jedn ak  dotąd tylko  
stare ka rab iny , czerwone lance i krótkie m ie­
cze, tak, że użytą być m ogła tylko przeciw  
m ałym  grupom  n ieprzy jacie lsk im , atoli przy  
napadach  nocnych m ożna je j  by ło  użyć także  
przeciw  w iększym  oddziałom .

G eneral M a opow iada ł nam, iż pozostaw ał 
w  ścisłym  kontakcie z Nankinem , atoli by ło  
nieinożliw em  uzyskać stam tąd istotną pomoc.

Podczas m oje j podróży do gen. Ma 1 z po­
w rotem  m ogłem  stw ierdzić postępujący  
wzrost bandytyzm u oraz straszne spotęgow a­
nie się nędzy całej ludności. T rz y  czw arte  
p lan tacy j są zniszczone, a farm erzy  całem i 
setkam i p rzy łączają  się do pow stańców . W i ­
dzie liśm y też istotnie w  czasie naszej podró ­
ży, jak ciągnęli oni do o d o z u  genera ła  Ma.

Przez d w a  dni podróżow a liśm y  z b. p rzy ­
w ódcą bandytów , który  pozostaw ał na s łuż­
bie kom endy a rm ji ludow e j.

W  podróży pow rotnej, n iedaleko sam ego  
C liarb inu , 15 k im  od stacji ko le jow e j, n ap a - 1 
dło nas trzech uzbro jonych  bandytów ’. Z w ią ­
zano nain z tylu ręce. N a  szczęście po odebra ­
niu nam  pieniędzy, a m nie także i aparatu  
fotograficznego, puszczono nas wolno.

•Zaduło much kreci sie przy tym miodzie. •>

Boollegerzy amerykańscy żalą sic

WTOREK, 28. CZERW CA.
Kraków (312*8). 11*58: Sygnał, hcjtiaf. 1210: Prze­

gląd ; łasy. 12*20: Gramofon. 12*40: Komunikat me* 
tcuroiogkziiy. 12 45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*11): Gramofon. 15*30: Chwilka lotnicza. 
15*35 KormiiKkat harcerski. 15*40: Gramofon. 16*38: 
Dla ż-ghigi. 16*40: ..Szkolnictwo żydowskie w  Pol­
sce" - Dr. S. Steiułig. 17: Muzyka skandynawska 
w wyk. orkiestry f'iiliar.»K)>:i.ji w ars z. pod dyr. J. N i­
wińskiego. 18: „O  skarbach w  ziemi ukrytych" —r 
p. Tadeu&z Kwtz. 18*20: Muzyka taneczna. 19*15: Ror 
mai.toś.i. komunikaty i giełda zbożowa. 19*35: Dzien­
nik prasowy. 19*45: „O  bardizo niskich temperatur
racli“ — pnof. Dr. K. Zakrzewski. 20: Koncert popu­
larny -/. Warszawy, wyk.: orkiestra Filharmonii w ar  
szaiwokwj pod dyr. .1. Ozirtunskiego, M. Salecki (te­
nor), L. Ursteii.n (alkomp.). (Thomas, Massenet Puc­
cini, Czajkowski). 20*55: „Śląsk w  literaturze dzasiel- 
sz-ej** —  p. W . Rogowioz. 21*10: D. c. koaieertu powi 
larnego. 21*50: Dziennik prasowy. 21*55: Wiadomości 
ble&r.e. 22: Muzyka taneczna. 22*40: Wiadomości 
sporrowe. 22*50: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411*8). 11*58— 15*35: p. Kraków. 15*35 
Komnurkait Państw. Urzędu Wychów. Fizyczn. i Zw . 
Sportowego. 15*40 i 16*35: p. Kraków. 16*40: „Prze­
gląd czasopism kobiecych** —  p. M. Amkiewfczowa. 
17— 19*45: p, Kraków. 19*45: ,,Wiadomości bieżące
rolnicze" —  p. J. Płatek. 20— 23*30: p. Kraków.

Katowice (408*7). 11*58— 14: p. Kraków. 14 i 15: Ko 
muimkaity gospodarcze. 15*10— 18: p. Kraków. 18:*
..Przyroda a człowiek w liryce L. Staffa" —  O. Re- 
gorowiczowa. 18*20— 19*45: p. Kraków. 19*45: Odczyt 
p. Pacia Caz.!te‘a. 20— 23*30: p. Kraków.

Lw ów  (380*7). 11*58— 15*10: p. Kraków. 15*10: Dla 
dzieci: „Ostatki dzieci w  sakole", w  opr. Cioci Ady. 
15*25: Gramofon. 15*30: p. Kraików. 15*40: Płyty i 
..Selyą reruan**. 16*45: „Sztuka ludowa i kultura" —  
[•rot. K. Rudkowski. 17— 19*45: p. Kraków. 19*45:
,.W swtóbie miłosierdzia** — p K. Skwarczyska. 20—  
23*30: p Kraków.

Sziuttgard (360*6). 12 i 13: Koncerty. 16*30: ..Ko­
bieta a reklama" —  Ros a Kapp. 17: Muzyka lekka. 
18*40: „Mlodizicż europejska a rozbrojenie" —  Dr.
H. Hartmann. 19*30: Henryk Mann czyta własne n:e- 
wydaiK u/twory, 20: Koncert. 21*30: Wesoły pro­
gram. 22*45: Koncert.

Wiedeń (517*2). 11*30: Koncert kapeli Silvnnga. 15*20 
Pieśni sfarcoiemiieakic. 19*35: Arie operowe wyu. 
Fritz Wolff. 20*40: Audycja ludowa. 22*05: Koncert.

* • e

Dziś wc wito rek o godz. 16*40 wygłosi w  Radjo kra 
kowsk:em Dr. S. Stendig odczyt n. t. „Szkolnietwe 
żydowskie w  Polsce**.

Londyński dziennik „ N e w s  Chronicie" zamie­
ścił wielce charakterystyczny w yw iad z jednym  
z wybitniejszych szinuglerów alkoholu w  Sta­
nach Zjednoczonych. W yw iad  ten rzuca snop 
światła na sposoby i metody działania bootlege- 
rów, a zarazem w yjaśnia opozycję, z jaką spoty­
ka się teraz tak silnie ustawa o prohibicji.

Średniego wzrostu jegomość, łysawy, o nie­
spokojnych, niebieskich oczach. U bran y  eleganc­
ko, nie wyróżnia się pozornie niczem z tłumu 
przeciętnych nowojorczyków.

—  N ie, proszę pana, nie można teraz praco­
wać w N ew  Yorku  —  mówi.

—  Czy to policja uniemożliwia wam pracę?
—  Poiicja? Bynajm niej, nie rusza nas, dopó­

ki płacimy regularnie ..protekcję",
—  A  eoż to jest „protekcja"?
—  Przypuśćm y, żc ma pan zamiar otworzyć 

w N e w  Aorku „speakeasy". P rzy jdz ie  do pana 
policja. Jeśli zna rzemiosło i tricki, uda się pan 
do „taksatora".

—  Taksator.?
—  Tale, każda dzielnica ma sw ojego taksato­

ra. N ie  jest to policjant, ale współpracuje z po­
licją. P rzy jdz ie  na miejsce z panem i powie ile 
ma pan zapłacić. Zależnie od rodzaju i typu za­
kładu, ojtfata będzie wynosiła od io o — 250  do­
larów tygodniowo.

•—  A  agenci prohibicyjni ?
—  Ci są tańsi, 100— 150 dolarów miesięcz­

nie wystarcza; sami się zgłaszają po odbiór wy­
nagrodzenia.

—  Ah- skoro sprawa jest tak prosta i łatwa 
czemu policja urządza jednak obławy i rew iz je

w lokalach „speakeasy"?
—  Oprócz plącących regularnie „protekcję" są 

także i źli płatnicy, którym zly stan interesów  
nie pozwala na wykładanie co tydzień tylu do­
larów. K to  nie płaci, kto się spóźnia —  idzie do 
paki.

—  Czemu jednak robi się wstręty tym, którzy 
chcą wejść do widzianych dobrze „speakeasy"?

—  W  naszej korporacji jest teraz moc podej­
rzanych typów, nie bootlegerów, lecz bandytów, 
gangsterów. Pełno ich w  N ow ym  Yorku. N a b y ­
łem pewnego razu 75 butelek Cherry i Benedyk­
tyn}- —  cóż się okazało? —  W  butelkach był sy­
rop zamiast likieru. A lb o  znów taka h istorja : 
rzekomy bootleger umawia • się ze mną o dosta­
wę 1 1 skrzynek wina pod^wskazanym adresem. 
L ąd u ję  je na samochód, wiozę przez miasto i 
odstawiam do um ówionego garażu. T u  rzuca 
się na mnie jakiś zbój, a dw aj inni w yładowują  
tymczasem skrzynie z auta. ..W ie j z twojem  au­
tem "! —  m ówi zbój z rewolwerem  w  garści. Cóż  
miałem zrobić? Zwiałem  jaknajprędzej.

—  Rzekomy bootleger był zatem bandytą?
—  Niestety. W  naszem rzemiośle zatraca się 

ju ż  uczciwość. Zadużo much kręci się przy tym 
miodzie. A  p rzvn -r  prawo nie broni nas przed 
wyzyskiem i r<l>4 in. N ie, szanujący się boot­
leger nie może już pracować w  N e w  Yorku.

—  W y jed z ie  pan z N e w  Yorku?
— > Tak, gdy tylko sprzedam resztę zapasu, ja ­

ki mam jeszcze na składzie, wynajm ę samolot 
i udam się do Cincinnati A  może chce pan ku­
pić odemnie skrzvnkę g in ‘u?...

N AD  MORZEM.
—  Słyszysz Elżuniu, jak  mewy się kłócą?
—  Ach, niem ożliwy jesteś, musisz mi ciągle  

przypominać sprawy domowe!
(J u d g e ).

W SZYSTK O  MI JEDNO.
K e ln er:
—  Jakie menu życzy pan sobie —  rosyjskie,

włoskie czy francuskie?
Gość:
—  W szystko  mi jedno, proszę o ja jk o  na  

miękko. ( L c  R i r e )
M IĘDZY KOM PANAM I.

—  M am  znakomity pomysł!
—  Ile miesięcy więzienia to wyniesie? 

___________  ( L e  R ir e )

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A  
„PR ZE G LĄD  W SPÓLCZEsny". Miesięcznik wy­

dawany przez Dr. St. Badeniego (Kraków, ul. św. 
Tomasza 32) Nr. 122 (za czerwiec b. r.) zawiera 
następującą treść: Jan Chomęcki: Br(and— Straee- 
setnan— Skrzyński; Stanisław Windakiewicz: Im ­
prowizacjo Mickiewicza; Jan St. Bystroń: Kraj ty­
siąca republik —  W ielka Kabylja; Roman Batta- 
glia: Nowe drogi myśli gospodarczej —  Dookoła 
problemu cen. Konstanty Srokowski: N ow a synte­
za historji doktryn ekonomji; "adeusz Szydłowski: 
Leon W yczółkowski —  W  $>-lecie urodzin Lu­
dwik Chmaj: O duszy zamkńętej i otwartej: Nowe 
dzieło Bergsona; Aleksander Pogodin: Tadeusz 
Bułharyn; Mieczysław Sz: rer: Książę Bfllow, pod- 
rabinek??!) blsmarkowski: Aniela Gruszecka: Poe­
zja Adama Kadena; K . W. ZawodzińskI: „Jeździec 
m iedziany" Puszkina w polskim przekładzie.
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Zebranie informacyjne 
w spraiirle możliułoiei dla fnuresfyeyj 

Kapitałów w Palestynie
Zebran ie osób za in leresow a.iych  in w estyc ją  

ikapitalów  w  Pa lestyn ie  z udziałem  w yb itn ego  
Zaaw cy  stosunków palestyńsk ich  Jnljusza Ber 
ge ra  odbędzie się w  K rak ow ie  ju tro  w e  środę 
£  godzin ie  11 -te j przedpoł. w  sali Ż yd ow sk ie ­
g o  Dom u A kadem ick iego  p rzy  u licy  P rzem ys­
k ie j 3, O soby zam ierza jące inw estow ać kap i- 
ła ły  w  Pa lestyn ie , a k tórym  za leży  na ścisłych 
5 roiarodajnjnth in form acjach , zechcą odebrać 
tw bm rze O rgan izac ji s jon istycznej w  K ra k o ­
w ie  S tradom  15 zaproszen ia na pow yższe ze ­
bran ie.

Ogniwo łańcucha unieruchomiło 
komunikację tramwajową

W czoraj około 4 pop. nastąpiła blisko półgo­
dzinna przerwa w  ruchu tramwajowym Da łinji 5. 
JaK się okazało przyczyna tego była nader oso­
bliwa. Oto na zbiegu ulic Gretrudy i Franciszkań­
skiej przejeżdżał wóz parokonny z którego zw i­
sał długi łańcucn. Na skręcie ulicy łańcuch wpadł 
do szyuy i został wtłoczony kołem wozu. Pomimo 
w ysiłków  nie dało się przyczyny odrazu usunąć 
i  dopiero praca kilku robotników umożliwiła w y ­
jęcie ogniwa z szyny i usunięcie z toru wozu, u- 
lyożliwiając dalszy ruch tramwajowy.

Dzień krwawych porachunków 
w Krakowie

Ulice K rakow a były wczoraj w idownią kilku 
krwawych porachunków. I tak, w  bramie jedne­
go z domów przy ul. Siennej został pouity przez 
znajomych Józef Srednicki (lat 51). Doznał ou 
kilku ran na głowie. —  Koło dworca kolejowego  
37-letni Stanisław Zieliński, został ugodzony o- 
strem narzędziem w  głowę, przez nieznanego o- 
sobnika. —  Wreszcie Stanisław Kłoda (lat 25) zo­
stał napadnięty na ulicy i poturbowany. Rannym 
udzieliło pomocy pogotowie ratunkowe.

 ofto--

—  D ż lś  NO CNY D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A-B  
45, ul. Grzegórzecka 9, Długu 4, Krakowska 19 i w  
Podgórzu Kalw aryjska 27

—  Z  E Z R Y  CHALUCOW F.J. D w e wtorek po­
siedzenie Komitetu LokalmąjO/ ń w  v i.pul. o godz.siedzenie Komitetu Kokaine^o.
7,30 wieez. w  lokalu ^ z r ' straih :i 

—  V  Z  E N  IR V .*-*
S I

sroaę o g. C wiec/ w

, L O N T Ó W

F A M Y , IiAHIEFY, M YŁŁ6, ARTYKUŁY GOSPODARCZE
F IR M A  Fr. LEIMERT, Sp. z o. o . K R A K Ó W , SŁAWKOWSKA 6

y — a— — — — — — u— gg— m b — — i— — — — 1 1 — — — — i^— —  

Zajścia w Akadeiuji Sztuk Pięknych 
w oświetleniu rektora Akademji

Ostry atak przeciwko b. rektorowi Szyszko-Bohuszowi
Rektorat Akadeir.ji Sztuk Pięknych nadsyła 

nam obszerny komunikat, w  spraw ie ostatnich 
zajść na Akademji w  związku z aresztowaniem  
studenta Lzwickiegc.

„Z  okazji incydentu w  niepożądany sposób za­
mykającego rok szkulny w  Akademji Sztuk Pięk­
nych w  Krakowie, pojaw iło się w  dziennikach 
pismo Związku polskich artystów plastyków w  
Krakowie, opatrzone podpisem Prezesa Zw iązku ' 
Prot. Dra Atiolfa Szyszki- Bohuszu, ujmujące się 
za tępioną jakoby przez Rektorat swobodę przy­
szłych artystów „kolegów", Którzy w  „delegacji*' 
udali się do Związku ze skargą.

W  odpowiedzi Rektorat zaznacza to, co zresztą 
już ujawniło się w  urzędowym komunikacie W o ­
jewództwa, ogłoszonym w  dziennikach.

1) że student Akademji Sztuk Pięknych Lew ic­
ki jeszcze przed wystawą zamykającą rok szkol­
ny Akademji był przedmiotem dochodzeń politycz­
nej władzy państwowej,

2) że w ładza ta zwróciła się do Rektora, za­
w iadam iając go, że pod pracami wysiawiouemi 
przez Lewickiego znajdują się antypaństwowe i 
antyreligijne napisy, umieszczone tam już po od­
byciu urzędowego przeglądu prac przez Grono 
Profesorów,

3) że prace te, zresztą bez większej wartości 
artystycznej, umieszczone były na wystawne 
w śród kilkuset innych, nie zachodził więc w ypa­
dek tępienia inwencji artystycznej przes Akade-

i mję,
4) że zawiadomiony przez Starostwo Giodzkie 

; Rektor nakazał sekretarzowi Akademji prace Le- 
i wickicgo zdjąć z w ystawy celem dalszego docho­

dzenia, bezpośredniej więc ingerencji Policji w
, Akademji nie było,

5) że wystąpienie w  dziennikach Związku arty­
stów plastyków polegało na informacji jedno­
stronnej, nb. fałszywej, udzielonej przez grupę nie 
zadowolonych, a podnieconych studentów, którzy 
nie chcieli podporządkować się nakazowi Rekto­
ra. Zarząd Związku nie uważał za wskazane m- 
forinacyj tych sprawdzić, ininic, że na czele jejęa 
stoi były profesor i Rektor Akademji.

Rektorat podając powyż.sze szczegóły do pu- 
i blicznej wiadomości, z powociu zaniepokojenia 
j wywołanego tendenryjnemi ;nformacjami dostar- 
i czonemi dziennikom, stwierdza, że Związek arty- 
■ stów plastyków ujmuje się za rzekomo upośledzo- 
i ną w  swych prawaeh młodzieżą, nie bacząc na

to, że w  instytucji naukowej artystycznej praca 
odbywać się może tylko w  zupełnym spokoju. 
Roznamiętnienie polityczno- społeczne, chociażby 
ono miało znaleźć swój refleks w  sztuce artystów  
twórczych już samodzielnych, jest zgubne, o ile 
szerzy się w  zakładzie naukowym zwłaszcza te­
go rodzaju, jak Akademja Sztuki.

Śledztwo wytoczone przez wludzr polityczną 
ujawni, czy oskarżeni są winni i w jakim stop­
niu. Rektorat stwierdza już dzisiaj na podstawie 
wypadków poprzednich, że niewielka grupa mło­
dzieży wciągniętą została w  w ir  działalności an­
typaństwowej. a niektóre jednostki były już ka­
rane; obecnie po wystąpieniu publicznem Zw iąz­
ku poddaje pod sąd opinji dbałej o kulturę i do­
bro Państwa, jak wygląda akcja Związku arty­
stów plastyków, stojącego na zewnątrz zakładu 
naukowego i nic mającego z nim nic wspólnego —  
i jak wygląda jego prezes, byty profesor i Re­
ktor i Akademji, który to kompromitujące wystą­
pienie opatruje sw oint podpisem, zapewniając mu 
w  ten sposób na razie pewną wiarygodność wśród  
szerszych kół publiczności. Niepodobna, aby nie 
zdawał sobie sprawy, jak taką opieką nad „przy­
szłymi kolegami*1 w  spogób wicbrzycielski w pro­
wadza rozstrój w  życie wewnętrzne Zakładu nau­
kowego i to właśnie w  takich okolicznościach, 
jak ostatnie.

Tak zwany „Związek artystów plastyków*1 w  
K rakowie jako oiganizacja zawodowa miał jedno 
czyć wszystkich artystów krakowskich o bardzo 
nieraz zróżnicowanych artystycznych aązeniach, 
pcwolany był więc przedewszystkiem do obrony  
interesów zawodowych. W  ostatnich latach w y ­
stąpiło z niego bardzo wielu wybitniejszych arty­
stów, przestał więe być tem, czem był z poeząt* 
ku. Uzurpowanie sobie prawa wglądania w  życie 
wewnętrzne uczelni tej miary, co Akademja, jest 
dowodem nieusprawiedliwionej czelności tej re­
szty, co pozostała".

• • •
Zamieszczając powyższy komunikat Rektoratu 

Akademji Sztuk Pięknych, nie możemy oprzeć się 
wrażeniu, iż zarówno cały ton oświadczenia jak 
i szereg wyrażeń użytych w  komunikacie w  od­
niesieniu do ludzi tak zasłużonych jak p. rektor 
Szyszko Bohusz, jest wynikiem irytacji, którą nie 
powinna się kierować oricjalna enuncjacja rekto­
ratu wyższej uczelni.

W jaki sposób „ulotniło się" 35.990 Zł
z kasy akcyzy mieiskiei

F ° ^ , G E M 1 L A S -  (T lA SU D IM  W D W IE
(t'/if1 ci*. łM*r,i . , rrtHo n it C. \, i*,.*/ .Oku,USię j u l r o ------------ ,  - f  J

gminy żyd. W t p
— P O S IE D ZE N IE  M IEJSKIEGO K O M lY K rL  

DO S P R A W  B EZR O BO C IA  odbędzie się dzłs 
wtorek o godz. 6-ej pop. w  sali na Ratuszu;. 
porz. dzień.: Sprawozdanie z dotychczasowej ; a 
łalności, wnioski i interpelacje.

—  PROMOCJA. P. Karola Gutmanówna, rol{ 'i11 
z  D ąbrow y Górniczej, uzyskała na Uniwersytet ( 
Jagiellońskim doktorat filozofji (historja sztuki? 
Promocja odbyła się wczoraj.

—  Z A M K N IĘ C IE  K Ó Ł K A  PLA N T A C Y JN E G O .  
Magistrat podaje do wiadomości, iż uwzględnia. 
Jąc prośbę dyrekcji Państwowego Seminarjmi 
Nnuczyrielskiego żeńskiego zezwolił na używanie 
kółka plantacyj miejskich, położonego naprzeciw  
powyższego zakładu, tj. naprzeciw realności przy  
ul. Podwale 1. 6. na zabawy młodzieży szkolnej 
zakładu podczas przerw  w  nauce. Z powyższych 
względów  Magistrat zarządził zamknięcie dla rn 
Chu publicznego powyższego kółka na czas letni w  
godzinach od 8-ej do 14-tej. Zamknięcie nastąpi
Zapomocą sznura rozpiętego na drzewach przy . 
wejściu do kółka.

— ZAK AZ  M Y W O Z U  ŚMIECI I PO P IO ŁU . Ma 
gistrat zakazuje wywozu śmieci i popiołu na par­
celą położoną za Akademja Górniczą w  Krako­
wie od ul. Reymonta i w  okolicy.

!rg) Z początkiem lutego br. otrzyma) wiceprezy­
dent Krakowa dr. Klimedó list. pisany przez kasjer­
kę airtjyzy miejskiej. Helenę Szozyrikowską. W  Pi­
śmie swem donosiła Szczyrkowska. Iż ma w- kasie 
brak: gotówkowe, siegaiąjce kwoty 33.000 zl.

Na 'et podstawie zarządzono skon;™,ni k_sy które 
wykazało brak 35.990 zł., a to do dnia 31 stycznia br. 
Jaik wykazało śledztwo, pieniądze te zostały sprze­
niewierzone przez Szozjsekowską, która podejmo­
wała je systematycznie od września 1928 do końca 
styczna; 1932 t . W  ciągu samego stycznia pobrała 
Krc/yrkowska z kasy akcyzy 7.4S0 zł.

Śledztwo ujawniło sposób, w inki Szczyrkowiska 
dopniszczata się sprzeroiewverzenia: Miejski Urząd 
Pobo.Ti Opłat, którego Szczyrkowska była kasjerka, 
spełniał swe han keje przy pomocy rozgałęzione! 
aoci yzędów  oraz urzędników' poborowych, którzy 
Inkasowali naieżytoścj na targowicy. Strony te prze­
syłały kwoty uzyskane z inkasa w okrągłych se . 
mach. tzw kontach, do centralnej kasy akcyzy, 
dłzfe e wpłacano na rachunek poszczególnych dzia 

jjiw. 'i  końcem każdego miesiąca poborcy przesyłali 
jC  kasy zestawienie naieżytości, zainkasowanych w  

*aga] całego miesnafa oraz res/.tuląca kwotę Uzgad­
nianie' salda z bkwidaaira akcyzy nasiępowaio z po- 
' lątkem następnego m,ieciąca.

Tei sposób manipulacji wykorzystała ^zccyrko- 
w^ta Potwierdzała ona urzędnikowi wpłacającemu 

tbićr kwoty rta książce komroinej, nie przeprowa

dzała tego jednak przez lik wid a turę. S kontrom 
wykazało również, że przybiła on*, raz na ltsiążci 
kontrolnej pieczątkę likwidatury. pomimo, że rtkwi- 
datary nie przeprowadziła. Z początkiem każdego 
miesiąca oddawała ona do lik widał&Jry renz.ty kwot, 
odprowadzane przez poborców i załączała' do tego 
zestawienia, sparządzane przez siebie. Brakującej 
kwoty pokrywała z początkiem mres-aca z kwot. kić 
re wpływały już na rachunek b:eżącego miesiąca. 
W  te,i sposób, całą sprzeniewierzona sumę przerzu­
cała ot a na następny miesiąc.

Art ,/towana, po iiiawnieniu defraudac' przeby­
wa Szczy rkawska dotychczas w  areszcie śledczym. 
W  d/oraj zasiadła ona na ławie oskarż o ny-rh prz A  
trybunałem Sądu okręgowego karnego w Krako­
wie. oskarżona o zbrodnię sprzeniewierzenia 
z 5 ':■! i 182 u. k.

Jas : zeznań wynika oskarżona liczy lat 48 jest 
wdowa. zam. stale w Krakowie, przy ul Kołłątaja 8. 
Do winy nie poczuwa się. Twierdzi iż kwoty bra­
kując', w kasie nie sprzeniewierzyła Tłumaczy słę. 
że Jest rerwowa : naskutak ciągłych omyłek ! nie­
dopatrzeń powstał tak wiełk: nJedohór.

Po przesłuchanm dwóch J5v'iadków trymmai odrc- 
czył 'ozprawę celem przesłuchar!a dalszych św iad ­
ków zawnioskowanych przez obronę.

Trybunałowi przewodniczył s. o Ruratowski. wo- 
towaii « o dr Jek : s. o. Florek Bronił adw. dr. 
Weł sbit;.

t owe BECUKCI& FOBOPOW UfcZEE PICZYCH, zmusza Bo dalszych oszczędność', 
7}uniast drorroh vas*ek kupo:cic gJale znakomite, a lanie herbafFłiH z fahrvki A*
- —  ~ -- T - ~ Kraków, ul. S ław k ow sk a  20. .............................
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_  OGÓLNOPOLSKA KOLONJE AKADEMICKIEJ  
M ŁODZIEŻY SJONioTYCZNEJ w  Stasitoówce (ad 
Poronin) urządza w roku bieżącym Związek żyd. 
.nłodi. akad. U. J. łiaszaaha—Pira-Jświt w  Krako­
wie z nikąd. Org. Sjon. Haszacha-PrzedśwSt we  
śwowje. Liczba miejsc dla środorwicka kcabowskie- 
go została ograniczona. Zgłoszenia na adres: Ha-
szadiar-Pnzcdświt, Kraków, Stadom  15. Wyjazd  
lastąpi około 15 lipca. 75 proc. zniżki kolejowe dla 
uczestników zapewnione. Pro-gram kolonia przcwz- 
.■U'l in In. sporty gry zabawy "1P

— ZE  STOW. D L A  N IE S IE N IA  PO M O CY ŻYD . 
DZIECIO M  GŁUCH O NIEM YM  Egzamin Żyd. 
Dzieci Głuchoniemych odbędzie się jutro w e śro­
dę o godz. 4 pop. w  Stow, „Ez*y  ‘ w  Krakowie, 
Ki akowska 41.

_  Z  T O W A R Z Y S T W A  N EURO LO GICZNEG O . 
W e czwartek 30 bm. e g. 7,30 wiecz w sali w y ­
kładowej Kliniki neurologiczno- psychjatrycznej 
U. J. wspólne posiedzenie naukowe Towarzystwa  
ja urologicznego i psychjatrycznego z porządkiem  
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprzednie­
go posiedzenia. 2). Dr. Godlewski: O jądrach sma­
kowych. Odczyt. 3) Dr. Drohocki: N ow a typologja. 
Odczyt.

— ' w y s t a w a  f o t o g r a f i i  a m a t o r s k i e j ,
uiządzona przez Kolo Miłośników Fotografji przy 
Czytelni Towarzyskiej (Rynek gł. A -B  1. 29), o- 
twarta jest codziennie w  godzinach 11— 1 przed- 
poł. i 3—9 wiecz. W ystaw a licząca przeszło 300 
eksponatpw, wzbudziła duże zainteresowanie.

—  Z W IE D Z A N IE  STAREGO K A Z IM IE R Z A  ko­
ścioła św  Katarzyny, oraz Skałki z grobami za­
służonych, odbędzie się dziś we wtorek jako X III. 
wycieczka naukowa z cyklu Tow . Mił. K ra tow a  
ped kierunkiem dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. 
Zbiórka o godz. 3,45 na pł. Bernardyńskim pod 
.Wawelem.

—  P O ^ A R  w  M IE SZK A N IU . W  mieszkaniu p. 
Hischa Laufeta przy ul. F ilipa 1. 2, zapaliła się 
podłoga koło ściany działkowej. Straż pożarna 
ogień ugasiła.

—  Z O S T A Ł  B E Z  U B R A N IA . Podczas kąpieli 
na W iśle, naprzeciw Przegorzał, skradziono Ru- 
aolfow i Pospieszylowi, ubranie wartości 100 zł. 
pozostawione na brzegu W is ły  bez nadzoru.

(Teleionem od naszego korespondenta)

Na frorrśe pracy
Sosnowiec. 27. 6. (K) Dyrekcja Huty Bankowej w 

D ąbrow a Górniczej zawiadomiła w dniu dzisiej­
szym mspckitorat pracy w  Sosnowcu .ż unierucha­
mia ,-Blooming“. stoJowTuę oraj inne oddziały z 
dniem 1 lipca. W  sierpnia; wszyscy robotnicy mają 
być z powrotem prz?rięci do pracy. Wskutek tego 
tymczasowego umieruicłiomietiia, 600 robotników bę­
dzie pozbawionych pracy.

Sosnowiec. 27. 6. (K) Fabryka cementu „Klucze" 
w  Rabzssrtyiuo uruchamia z dniem 1-go lipca czwarty 
piec, pazyczem znajdzie pracę 50 robotników.

Sos owiec. 27. 6. (K) Dziś miała się odbyć w  in- 
sipekturacie pracy w Sosnowcu konferencja między 
właścicielami kopalni „Helena" a przedstawicielami 
górników w sprawie zawarcia nowej umowy zarob­
kowej. S tany  jednak postanowiły układy prowadzić 
bezpośrednio między sobą. wobec czego na kontacn 
cię me przybyły.

—  Wobec tego, że bezpośrednia konferencja w 
sprawie zawarcia umowy w  fabryce sekta TEPS w  
Stnzemiesizycacih między pracodawcami a robo ulika 
mi nie dała reizuRaitu. w  dniu jutrzejszym odbędizie 
się komfeireiWia pnzy udziale podinspektora pracy,
inż. “ ełenmaiia.

Incydent graniczny

i— A A M iAST  w IF n C A  Da grób bł. p. Aleksan­
dra Katzu składają W Pp . Michał i Henryk Flei- 
scherowie zł. 100, na Centralny Zakład Głuchonie­
mej i Niewidomej Mroozieży Żyd. w  Bojanowie.

T725k.

Tarnowskie Góry. 27. 6. (K) Funkcjonariusze stra­
ży granicznej, ścigając przemytnika na granicy ko­
lo koion>i Wiktor oddali do niego kilka srtrzałów, 
w  celu zwrócenia uwagi pełniących słtaSbę na grani­
cy urzędników celnych. Przemytnikowi ndało się 
,edniak zbiec do Niemiec, bezpośredni po oddaniu 
strzałów zebrało się po suronie niemieckiej kilku 
urzędników celnych oraz policli niemieckiej, którzy 
pod adresem Polski i pofcakcch urzędniKów poczęli 
'•zucać obelżywe wyrazy; szczególnie „odznai zyt 
się“ aiemieck' policjant Fójoik, krtóiry krzyczai na 
całe gandici JJie yerfluonte Scbweinebande. dle poł- 
nsoae Beaim.an sind Luimpen, Hacharen-' itp. Na 
miejsce edechala specjałna komisja, która prowadzi 
dochodzenia.

Se irokoly niemieckie 
nad poSsM granice

Kat wice. 27. 6. - (K ' Dzisiaj, o godz. 10.45 Rpiawi- 
ło się na pograniczu poiisko-uiemieckiem 6 samolo­
tów n.emieckioh, które l-edaly od strony Borsek- 
wsrku w kierunku Bobrku wzdłuż pogranicza. Dwie 
samo iw y, jeden jednopłatowiec, a drugi dwupłato-t 
wiec przeleciały nad polską giranicą nar Rudzką 
Kuźnią. Po pewnej chwili jednak zawróciły aa  >tnH 
nę niemiecką.

ARFS7TO W ANIA  K O M UN ISTÓ W
Sosnowiec. 27. 6. (K) W  dniu 25 bm. w  C oŁoaw a. 

zlikwidowany został komitet dzielnicowy KotnuoL L  
ozr.e.go Związku Młodzieży, oraz kTku komórek ta) 
organizacji. W  związku z tern aresztowań: został
mieszkańcy Sosnowca: Kaczorek Romar. MatczyUc 
Jan, Kula Józef. Stojczyk Tadeusz Kaczorek Ta­
deusz, Smółka Bolesław, Fronczoik Stefan. W ac ław ie  
Teofil oiraiz W wrowski Stanisław. W  czasie Tewi- 
zyj osobistych i mieszkaniowych, zakwest jonowano 
dość obfity mr tertai kompTorratauący w  postaici o - 
deraw okóinuków, reierartów komiumasrtycziiych !tp. 
Wszystkich wymienionych osadzono w  więzieniu 

ŚMIERTELNE W YPAD K I T R AM W AJO W E  
Król Hnta. 27. 6. (K) Wczoraj na szosie Król. Hu­

ta— Dąb obok szybu Paw ła wipadł pod tramwaj 72- 
•leitni Baltazar Handzik, który wskutek doznanych 
obrażeń, w  drodze do sapitaJa zmauł. W  tym sa­
mym czasie na ulicy Hajduckiej w  Król. Hucie upa­
dła pod namrwaj 65-letatia Jrałja Kargec, doznając 
ciężkiego obrażenia głowy. W  stanie betanadUtejiy™ 
,przewreiziOno ją do sapłtała.

ZĘ SPORTU
Sosnowiec. 27. 6. (K) Policyjny K  S. —  Zagiębian- 

ka 3:1 (2:1). Przez wygnanie tych zawodów, Policyi 
ny wysuii^ł się na i miejsce. Kolejność w  tabeli czo- 
ło w y jt  krabów „A“ w  Zagłębiu, pretendujących do 
tyituła misteza, jest następudąca: 1) Policyjny — 20 I* ,1 

2) U d a  —  19 p„ 3) Zagłębie —  18 p. i  4 ) CJŁS. —  j 
18 P-, przytfefem Zaguębie obecose posiada lepszy 
stosunek bramek od GK.S.

DYWANY, CERATY, I JhOLE LJn 
A. NUSSBAUDI, DIETLA 45

—  OPERA KRAKOW SKA KU CZCI MONIUSZKI.
Obchodzono w  całej Polsce uroczystości, mające na 
celu uczczenie pamięci Stamirtarwa Mormtsizki. znajdą 
Jutro, w  środę swój wyraiz w  operze krakowskiej, któ 
ia  w  60-tą rocznicę śmierci jednego z najwięk­
szych kiomtpewytorów wenowi nieśmiertelne jego 
dzieło „Halkę". Opera krakowska daje Motteuszko- 
wsfciemu dziełu realizację o wysc kim poziomie, dzaę 
fci powierzeniu czołowych pantyj świetnym anty 
atom pt.: Platówny Szymonowiiczowi.
—  39-1E PRZEDSTAW IENIE O PERO W E „FAUST" 

W  diuiu 2 lip ja br. opera krakowska obchodzi ju- 
bfleiu.s:- 50-tego swego przedstawienia, z którego 
czysty 'dochód, przeznaczony został aa fundusz 
wdów i sierót' po dziennikarzach krakowskich do 
dyspozycji Syndykatu Dziennikarzy. Wieczór tea 
wypełni 5-iiktowa opera K. Gounofla „Fausf“ , w  
którym cz.iłowe part je odtworzą świetni śpiewaty 
Szymonowicz, Zat-hey i Romanowski. Ewenemen­
tem artystycznym będz.e występ p. Ady Sari w  par 
fijj Mnitgorzały.

—  . BANDA" W  „BAGATELI". Już w sobotę, dnta 
2 lipca br. rozpoczynają się gościnne występy stole 
uzmej Bandy" w teatrze „Bagatela" A więc już od 
:obotv będzie miał Kraików sposobność widzieć i sły 
szeć najlepszy zespół rewirowy w osobach. H Ordo­
nówno j. Zu.U Pogorzelskiej. S Górskiej. Zehcho- 
w ta e .  Godlewskiej. Jarosykgo Dymszy. Lawiń- 
skiego Toma, Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
w kis.e teatru ..Bagatela" mdzienffle od wtorku, 
w godz 10—2 pcpol. : od godz 4 - 9 wiecz

— ŻYDOWSKI 1EATR LETNI. (Hotel Londyński). 
Dziś, we wtorek, dnia 28 bm powtórzeni? cieszącej 
siJ nadzwyczatnem powodzeniem sztn.ki I. Kobrina 
.Spiewiiik uliczny" Bilety w cenie zniżone: od 75 gr. 

do 2 zł. do nabycia cały dzień przy kasie teatru. 
Smadom U .

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
W ta e k  ?8 Pm. o godz. 9 wiecz.: „Śpiewak UH- 

zny" (ceny aiLżoac).

L. II. I D A  K R a K O W S K A
Kraków . 27. VI. Akcje w  zaniedbaniu. Dolar  

nieco słabiej.
Zebranie giełdowe przeszłe pod znakiem mini­

malnej chęci do pracy. Ruch panował ospały  
Większość efektów z braku zapotrzebowania w  
znpełnym zaniedbaniu. Do notowania papierami 
oficjalnie hotowanymi nie doszło.

N a  pogiełdziu sytuacja podobna. Robiono jedy­
nie 7 proc. Pożyczką Śląską dolarową po kursie 
doi. 3235 za 100.

W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
N a  rynku walutowym w  obrDtach prywatnych 

i międzybankowych nastrój dla dolara efektyw­
nego słabszy poci wpływem  ultimo miesiąca i sil­
niejszej podaży. W  Krakowie dolar gotówkowy  
8.88 i pół —  8.90 3/4. Czeki bankowo 8.90— 8.92. 
Kursa orjentacyjne: Funt szterling 32.20— 32.40,
Frank szwajcarski 173 30— 173.85. Marka niemiec­
ka 211— 212.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W artzaw a. 27. VI. PAT . Akcje: Bank Polski 70. 

Pożyczki: 3 proc. budowlana ‘14.25, 4 proc. poż. in­
westycyjna 88.75, 4 proc. iuw. seryjna 90, 5 proc. 
konwersyjna 36, G proc. dolarowa 50, 4 proc. dola­
row a 47.25— 47.50, 7 proc. stabilizacyjna 41.25—
47.50, 7 proc. stabilizacyjna 44.25— 43.88—44, 10 
proc. kolejowa 101, Listy BGK. Dez zmiany.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A  
Wiedeń. 27. VI. P A T . Waluty i  dew izy: Berliir-

168.60— 169.60, Londyn 25.70—25.90. N. Jork 709.20 
— 713.20, Paryż 27.92— 28.08, W arszaw a  79.31—  
79.79. Zurych 138.20— 139. Amerykańskie 70C.50 — '
712.50. Niemieckie 168 — 169.20. Angielskie 25.53- 
25.77. Francuskie 2L8C — 28. Polskie 73.15 —  79.75. 
Szwajcarskie 137.70—138.90.

Papiery wartościowe: Kolej. Połudn. 13.98
Galicja 11, Alpiny 8.52, Austr. poż. zw. 74.25.

G IE Ł D A  Z G B Y C H S K A  
Zurych. 27. VI. PA T . Paryż 20.19, Londyn 18.55, 

N. Jork 5.13 i pół, Belgja 71.45, W łochy 26.16, Hisz- 
panja 42.35, Holandja 207.45, Berlin 121.60, Sztok­
holm 95.90, Oslo 91.50, Kopenhaga 101,25, Sofja  
3.72, P raga  15.20, W arszaw a 57.60, Ateny 3.21, Kon­
stantynopol 2.47, Bukareszt 3.05, Helsingfors 8.60, 
Buenos Aires 116.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I  
Londyn. 27. 6. Cynka dosl. natychm. l l  3/16, 

termin. 11 9/1G, f^ & j^ ty c ta n , 110 1/4— 110 1/2, ter- 
p ó ł -^ ję  5/g\ Banka 120 i pół, Straits

115 i pół O ł^ C  termin’

,< «5 U R S Y  D E W IZ  w  L O N D Y N IE  ' J r
7>r11- 27. 6. W arszaw a 32.25, Zurych 18 .55 .^

P# Ż Y C Z K I PO LSK IE  W  N O W Y M  JORKU-r . ----- ---- - . _ .......
Jork. 25. 6. Dillonowska 46, Sabilizacyjna 
Dolarowa nienotowana, Śląska 30.50, W ar- 

sza>vska nienotowana.

W aluty: Dolar nienotowany. Dewizy: Belgj;
124 20 — 124.51 — 123.89, Gdańsk 174.65 — 175.08 
174.22, Holandja 360.45 —  361.35 — 359.55, Londyr. 
(32.25 —  32.20) —  32.39 — 32.07, N. Jork telegr' 
8.92 —  8.94 —  8.90, Paryż 35.07 — 35.36 — 31.98/

i
Z Wieliczki c 

j z W 'tkazki do

Sztokholm lt>6.50 —  167.33 —  165.67, Berlin  
211.75, Szwajcąrjo 173.80 —  174.23 —  173.37.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 27. VI. 1932 

Ceny orjentacyjne: Owies 20 i pół—21. Mąka i.
nia 65 proc. 35 3/4— 36 3/4. Otręby żytnie 13—
1/4, Otręby pszenne 11 i pół—12 j. pół. Otręby gi u_ 
be 12 i pół — 13 i pół. Reszta bez zmian. Uspo»,p 
hienie spokojne. A

KATASTROFA M O TO CYK LO W A
donosi nasz korespondent ■ Na drodze 
Ni-apołomic pod Balachówką zdarzy­

ła się onegdaj straszna katastrofa motocyklowa, 
otocykl prowadzony przez urzędnika pocztowego. 
K arta OlcuJskiego w.iechał w parkan wskutek cze­
go sierowca doizoai rozbica oka ora.z innych bardzo 
poważnych kontazyj, Siostra Okulsk.ego, która Ić-# 
chała wraz z nim, odniosła tylko lekkie rany. Pierw­
sze, pomocy udiziej"! rannym lekarz z Niepołomic, a 
pastęj.T.iB zostali karetką pogotowia przewiezieni 
do ssapitała. Star Okutakego jest ciężk; Przyczyna 
katnstrofy była nadmierna szybkość jaizdy.

—  „SAM O PO M O C" studentów p im  żydowskich 
urządza 29 bm. wycieczikę do Bolechowie. Bliższe 
informa .je Nr ttJeż. 134-75 v* godzinach: 3— 5 poi*.
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M ilita ry za c ję  policfi n ie m ieckiej
p la n u je  Schlescher

B o jów k i h itlerow sk ie  —  m ilic ją  na w ypadek  w o jn y  dom owej...

Sfr. 15

B erlin  27. G. P A T . „B ayerische V o lksztg .‘ ‘, or 
gan baw arsk ie j p a rtji ludow ej, ogłasza rew e- 
ja e je  o p lanach m in istra  Sch leic liera  w  spra­
w ie  zre fo rm ow an ia  p o lic ji przez podporządko- 
jvan .e  je j  m in isterstw u  R eichsw ch ry  i usunię­
c ia  z  pod w p ływ u  rządów  k ra jow ych . P r e ­
tekstem  do tego m a ją  być ostatnie w ypadk i w  
.tycli kra jach , w  czasie k tórych  rządy  okazać 
jm ia ly  zby t słabą rękę w  k ierow an iu  organam i 
jbezpieczeństwa. P o lic ja  w  ca łe j R zeszy  m a być 
zm ilita ryzow an a . W  ten sposób fak tyczn ie  stan 
lic zeb n y  a rm ji n iem ieck ie j podn iósłby się ze 
ilOO.OOb do 220.000 żołn ierzy- W  le j sp raw ie  m ia  
ila być  sondowana op in ja  F ran c ji. R eak tyw o ­
w a n e  h itle row sk ie  oddzia ły  szturm ow e m ia ły ­
b y  pozatem  stanow ić rodza j m ilic ji, jako o r ­
gan  pom ocn iczy  w  rękach m in istra  na w y p a ­

dek w o jn y  dom ow ej. R ów n ież  pod nazw ą od ­
działów- p rzym usow ej p racy —  podkreśla dzień 
uik —  u k ryw a ją  się oddzia ły  szturm owe.

Socjaliści domagają się
rozwiązania bojówek

B erlin  27. 6. F A T . Dziś w ieczorem  delegacja  
zarządu p a rtji socja l- dem okratycznej udała 
się dc m in istra  spraw  w ew nętrznych  v. G ayla 
w  celu przedłożen ia mu szczegółow ego m em o- 
rja lu , wskazu jącego na następstwa zn iesien ia  
zakazu istn ien ia  h itlerow sk ich  oddzia łów  sztur 
m ow ycli. Socja ldem okraci m ie li, pow ołu jąc się 
na ośw iadczen ie prezydenta H indenburga, z ło ­
żone p rzy  w ydaw an iu  ostatnich dekretów  po­
litycznych , dom agać się p rzyw rócen ia  zakazu 
istn ien ia  h itlerow sk ich  oddzia łów  szturmow-ych

Manewry socjalistycznego „Schuizbuuidu"
pod Wiedniem

Wiedeń. 27. 6. PAT. „Arbeiter Ztg.1 donosi ż f  
socjalistyczny Sciliutabiund odbył w sobotę x  nocy 
I w  niiecteielę przedpołudniem w okolicy Purkudori 
manewry o charakterze wo-showym. Wzięło w  n "i 
udział 19.000 członków Schuitobumdiu. Grupa półno­
cna otrzymała polecenie zaatakowania gruipy połud­
niowej. Wałka między obiema grupami trwała od 
ouziny 6 rano do 8 Tano. Front bojowy wynosił 5 km. 

Obie grupy wyposażone były w telefony połowę. 
oddziały motorowe, sitacie sanitarne iłd. W  dwóc h

miej-cach poprzecinali narodowi-socaliści przewo­
dy rek foniczne. „Arbeiter Ztg.“ podnosi sprawność 
bojową Schutzbimdu. Na zakoricze.wie odibyta się d et­
iuda oddziałów Schuiiabandu przed posłami Julji- 
szeni Dcuitschem, Ottonem Bauerem i dowód.ą 
Schutzbnndu FifJerein. Deltfada trwała 5 kwadran­
sów. .Arbeiter Ztg.“ omawiając powyższe manewry 
końc-.y uwaga: „Świetnie udane ćwiczenia dowo­
dzą, że Schntzbund przygotowany fest do odparcia 
wrogą".

SBfc mmmm/m— mm)

P O  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I

SPECJALNE POCIĄGI LETNISKOWE
Krakowska Dyrekcja Kole.owa, przey idując wzmo 

żoną frekwencję na linii Kraków— Zakopane, uru- 
tchamia dodatkowe pociągi, nieprzewidziane w  roz- 
łkfladiz:e jazdy i to na czas od 26 bm. do 6 Hpca. i tak 
w  razie potrzeby wyrusza pociąg dodatkowy w  cią­
gu i5 miimiit po wyieździe po.-, pospiesznego 8.55. We  
dtu.g rozkładu jazdy wyUiy/.u pociąg os-obowy do Za 
kopanego i Nowego Sue a o godz. 10'05. a 9.40 wy­
rusza pociąg osobo w- do Mszany Dolnej. Jest to 
pociąg bardzo dogodny dJa jadących do Rabki i Za- 
,rytego, gdyż nie .uraża podróżnych na ścisk i tłok 
-właściwego pociągu.
- Podob” c p ipoludiniiu przed .pociągiem osobowym 
o 15.45 do Zakopanego i Nowego Sącza jedz-ie poc. 
dodatkowy o 15.10 do Cha.bówki i Mszany Dolnej.
: Jeizcze jedno udogodnienie dla letników zako­
piańskich, chcących wyjechać na pierwszy dizreń 
<to Krakowa. Z Zakopanego wyrusza poc. pospie­
szny o godz. 6.00 I przybywa do Krakowa o godiz. 
10 15. Odchodzi stad poedg wieczorny o 19.!5 i jest 
w Zakopanem o 23 45 Caty dzi£p Łgtęm ie«t wolny 
do spraw ^

W  OO iiKOI
Rabmat krai>clą»k! rozplakatował wczora%*Pl‘ezw 

do ..-.ciiosc; zyd- vA ;. ;.v .-ga:acą p d  n a ^ W4“ 
niem bitego drobu aż uo odwołania a to z tego po 
wcJiu. że przekupnie ni.e p xłdxją się zarządzenipm 
rabinatu przy zarzynaniu drobin.

TRAGICZNY EPILOG WIANKÓW
Utonięcie 2 dziewcząt '

W  sobotę o godz. 22.30 podczas przewożenia prze? 
Wisłę młodizneży. która brata udtzia) w  imprezil 
wianków, urządzonej przez koło młodych M l R Cze 
chowie. Brzegów i Pleszowa skutkiem nadmiernego 
obciążenia przewróciła się łódź i wszyscy jadący w 
liczb.) 10 osób wpadli do wody. Zdołano uratować 
«  osób. zaś Zotja Gajo cli (lat 16) i Józefa Sandor z 
Pleszowa monety. Zwłoki Józefy Sandorówny wy- 
IcwSouc, zaś zwtok-i Gajohówny poszukiwane są w 
dalszym ciągu.

KRW AW Y WYSTĘP WŁAMYWACZY
W  nocy z soboty na niedzielę włamało s»!d do 

domu Michała Orzechowskiego w  R^ęsowicach kił 
-ku sprawców, którzy skradli karderobę, wartości 
2 00J zł. Bezpośrednio po kradzieży domownicy pu­
ścili się w  pogoń za sprawoami. Złodzieje poczęli 
s-e os^Tzel.wać i zranili ciężko dwoma strzałami M. 
Orzechowskiego którego w  stanie ciężkim przew.e 
•zfcmo do szpitala św. Łazarza w Krakowie. Docho 
diZenia ustaliły, że sprawcami byłi: Józef Janocha z: 
Swoszowic i Władysław Stobiela z Siańczany Gó:- 

. noj

Spadek kredytów w bankach
W arsza w a  27. 6. Ł ą czn y  b ilans w szystk ich  

banków  p ryw atn ych  zestaw iony  na koniec m a 
ja  w ykazu je  spadek k redy tów  k rótkoterm ino- 

i w y  alt. Suma w eksli zdyskontow anych  ob n iży - 
j la  się o 19.5 m ilj. do 459 m iljon ów , rachunki 
! b ieżące spadły o 18.7 m iljon a  do sum y G09.2 

m ilj. W k ła d y  term inow e i bezterm inow e w y ­
noszą 4GS.S mi 1 j. Spadek w ynosi tu 8.9 m iljo -  
na. W k ła d y  na raeluinkach b ieżących  zm n ie j­
szy ły  się o 11.3 i w ynoszą 186.3 m ilj. W zrost 
pogotow ia  gotów kow ego  w ynosi 2.6 m i l j , stan 
kasy i sunt do dyspozyc ji w  końcu m a ja  32.8 
m ilj. P łynność banków , lo jest stosunek pogo­
tow ia  kasow ego banków  do k rótkoterm ino­
w ych  zobow iązań  w ynosi 4.6 proc.

Hazner przyjęty przez Hoovera
N o w y  Jork 27. G. P A T . Am basador R zeczy ­

pospolite j F ilip o w ic z  przedstaw ił w  dniu d z i­
s ie jszym  lotn ika S tanisława Haznora p rezy ­
dentow i Stanów  Z jednoczonych  H oovcrow i. O 
godz 13 odbyło  się w  am basadzie śniadanie, 
w ydane na cześć Haznera.

Epilog sądowy uprowadzenia 
dziecka Lindbergha

N o w y  Jork 27. 6. (R )  W  F lem in gton  w  sta­
nic N ew  Jersey rozpoczął się dziś proces p rze ­
c iw  C u fitsow i, rzekom em u pośredn ikow i m ię ­
dzy L indbt-rgh iem  a bandytam i w  spraw ie 
w ydan ia  oprow adzonego dziecka L indbergha.

kt oskarżenia zarzuca Curtisow i rozm yślne 
^ jiro w a d zen ic  w  błąd w ładz i zaciem nian ie 
sJ ra w y  przez m ylne in fo rm ow an ie  p o lic ji i 

lji publicznej. Curtis w yp iera  się w iny . Za 
v  bzwano na rozpraw ę w iększą ilość św iad - 
|.,)W, a m, in. pu łkow n ika L indbergha.

i Król S;amir skapitulował
^Londyn  27. 6. ( L )  Donoszą z Bangkoku, że 

j.|. ól sy jam sk i p rzy ją ł p rzyw ódców  partji lu- 
d c łv  t -i' pozostającej w ścisłych stosunkach z 
a ,łw c!ucjon istam i i nadal partji ludow ej tym - 
(.j.Ytsnwą moc ustaw odaw czą aż do czasu utwo 
,. ł-e iia  now ego rządu. K ró l podpisał dekret, 
i J lie którego uchw ały partji lu dow ej będą 
, B-Wy moc obow iązu jąca w  państw ie jako u- 

^ iT tw y. W  kra ju  panuje zupełny spokój.

KRONIKA TARNOWSKA
(Telefonem od nasoego korespondenta)

— WIZYTACJA W  SZKOLE SAFA-BERURA."
Ku-rai.or.fiiim okręgu szkolinicigo w  Krakowie po doko­
naniu wizytacji szkoły, trwającej trzy dmi. nadało 
na bieżący Tok szkolny powszechni s,zkole Safa- 
Benira prawa szkół państwowych.

—  WYCIECZKA GENERAŁÓW. Wyższy kurs do­
wódców. złożony z sześciu generałów i kilkunastu 
pułkowników z gen. Cziutią na cziełe o-uibył wycie­
czkę do Mościć, g-dziŁe wycićczkowcy zwiedmilt 

państwowe fabryki związków aa* towych.
—  W YSTAW A OBRAZÓW. W  salach „Gwiazdy' 

nastąpiło otwarcie wystawy obrazów wybitnych 
malarzy polskich. W ystawa będzie otwarta do diiiz 
4 lipca br.

—  NIEDZIELNE WYNIKI SPORTOWE. Mistrzo­
stwo i  i,asy B. Sanision iz.wy ciężył po ładnej grze
Bocheński K. S. 1:0; Jutrzenka pobita Z.M.S. 2:1: 
sęd&ia przerwał zawody na skutek bójki, powsta el 
medzy publicznością, która przeniosła się również 
i na graczy; Motał zdobył 2 punkty z Czarnymi 
(Jasi)) uzyskując wynlK 6:0). _

— IMPREZY. W  Ogrodzie Strzeleckim odbędzie 
się w  środę, dnia 29 bm. festyn, prządzon stara­
niem Ochronki Żydowskiej. —  Na kortach rózeg a 
się w środę. 29 bm. pierwszy w  bieżącym sezonie 
tairniaj tennlsowy m:ędzy K.K.T. Kraków a Samso- 
nein. —  Na boisku Samsonu odbediziic się również 
29 hm. mecz o misurz. klasy B między Metalem * 
Samsonem. ’ I

KRONIKA RZESZOWSKA
^

—  PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ GIMNAZJA? NA.
W  ubiegłą niedzielę odbył się zjazd absolwentów, 
którzy zdali egzamin dojrzałości w 1882 r. i 1892 f. 
Na ten zjazd przybyli m, in. proi. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Dr. Sobieski, prof. Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie ks. Dr. Szydelskr, em-zr. pre 
zes tutejszego Sądu Okręg. Kijas, b. burrois-TZ Tarno 
wa Dr. Skowroński, emer. inspektor szkolny Janik 
z Krakowa, emer. dyr. departamentu Ministerstw* 
Komunikacji Dr. Wróbel i emer. ueuAa okręgowy, 
Dr, Neufeld, prowadzący obecnie kancelarię adwo­
kacką w  Zagrzebiu, którzy wraiz z innymi wyohowan 
kami tutejszego I-go gimnazjun uczestniczy li w  u- 
roczystościaoh zjazdowych.

DELEGACI /RADY MIEJSKIEJ W  KOMU JI SZA­
CUNKOWEJ DLA PODATKU DOCHODOWI GO. 
Na jBcgdajsjfem posiedzeniu Rady Miejskiej doko­
nano wyboru 3 delegatów do koinsji szacunkowej po 
datku dochodowego na bieżący rok, a to w  osobach 
wiechu,nnistrów, noJarjuczo. Machuwskiegc i a<łw. 
Dra Wachtila oraiz asesora Magistratu, inź. ilugnera.

Sprostowane sprostowanie 
v. PapenL

F a ryż  27. 6. P A T . W  zw iązku  z ośw iadcze­
niem  v. Papena, zaprzecza jącem  n iek tórym  u- 
slępom  w yw iad u  z Stefanem  Lauzanne „L e  
M a iin " o trzym u je  sprostowanie następującej 
treści: R ozm ow a kanclerza Papena z Stefanem  
Lauzanne m iała  m iejsce w  siedzib ie delegacji 
n jcm iaek ic j w  p iątek o godzin ie IG. Pon iew aż 
kanclerz ani razu nie zaznaczył, że rozm ow a 
la m iała  cłiaraktcr pou fny, Lauzanne m ia ł 
pclne p raw o  podać do w iadom ości publicznej 
poczyn ione mu ośw iadczen ia  i zrob ił lo  w  fo r ­
m ie racz«*j u m iarkow anej, ścisłość jego  ośw iad  
czeń m oże być tem  m n iej kw estjonow ana, »ż 
kanclerz v. Papen  w y ra z ił się p raw ie  id en ty ­
czn ie w  rozm ow ie  z prem jercm  ITerriotem .

Oibrzymi pożar w Antwerpii
Bruksela 27. 6. (R )  \V o lb rzym ie j sali ta rgo -* 

w e j St. Jaąues w  A n tw e rp ji w ybuch ł dziś w  
no.-y potężny pożar, k tóry  przerzucił się następ 
nic na sąsiednie zabudowania, a m. in. n? ko­
ściół i przytu łek dla starców. Pożar szeleje do 
ch w ili obecnej, m im o, że w  akcji ratunkow ej 
b ierze udział cala s tia ż  pożarna z A n tw erp ji 
i okolicy.
A n tw e rp ja  27. 6. P a T .  Pożar, k tóry w ybuch ł 
ostatn iej nocy na rynku  Saint Jaąues trw a  w  
dalszym  ciągu. P raw dopodobn ie straż nożarna 
będzie musiała pracow ać k ilka  dni nad całko- 
w iten i stłum ieniem  płonących zgliszczy. W e ­
dług dotychczasow ych  obliczeń straty w ynoszę 
około 10.000 000 franków .

A n go la  27. 6. P A T . W  D am erland na pogr-1 
niczu Ango li wybuchła  dżuma. W sze lka  kom 
ni kac ja  jest przerw ana.
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WOLNE POSADY

POSZUKUJĘ PANNY 
(Żydówki) do trojsa dzie 
ci w  wiicJai od 5— 10 lat, 
■znaijąr.ej język pu-Iisiki i ży 
dowski. Dzicc i uczęszcza 
ją do drogie) i trzecie;
klasy szkoły ludowej. __
Zgłoszenia: Mossberg —  
Mrowiła koIo Rzesżo- \  

864Ż

Nr. 175

GIMNAZJUM Hnmanist}czne Koedukacyjne im. iiug. Kciiątaja

przyjmuje W PISY

RÓŻNE

A b a ż u r y  z.tystyczne, 
Jedwabne pergaminowe, 
cellonowe. — Szkielety, 
Y'ytwómia lamp elektr. 
abał.urowycU „Fo*“, Kra­
ków, Sławkowska 30 lei. 
120-48 7i6v

NAPRAWA dywanów 
kilimów: „Dywan"., Tka. 
nia Dywanów, Kilimów 
K.aków— Podgórze, nl. 
King: 9. Telefon 116-09.

ZDROJOWISKA

do klasy 111., IV. i V-te. cd 27 czerwca do 3 lip ca w godz. od 11— 1 przedpoi. 
i od 4—6 pj-Ji'1 vv lokalu Dyr&ko:

KRAKÓW . UL. GRODZKA 60. OFIC , 11. PIĘTRO  
Wszelkich wyjaśnień i inlorrnacyj w  sprawie wpisów udziela Dyrekcja od 
wtOiku 21 czerwca b. r. od godz. 4— C popołudniu w tym samym lokalu 1695kr

ZAWOJA. —  Pea.s.jona: 
,Svilt“ nowo wybudow i 
ny, podeca punoie słone­
czne z balkonami. Wikt 
i-rasowy, obfity i wy- 
s jr M u O y . Ceny n.skie-

1697kr

LOKALE

SKLEP z wystawą. bez 
^duitopnego, siprzedaan — 
PodiBÓnze, ul. Ka/twaryj- 
ska 67, Sadotorzycfoi.

83ig

WP B S Y

ZVV{A,7LrK Z A W O D O W Y  NAUCZYCIELI ŻYD. 
SZKOL ŚR LDM Cil zrewiudamiu, że w b. r. sz ik o L n y u
prowadzi! w dalszym ciągu

U fip c z e rn s  rftirsy G im n a z ja ln e  dla iorosłyth
W P I S Y  m/y.inu iic i im o r in a c y j  u dz ie la  k i e r o w n ik  

E r z y  t i  : y  Pańskiej 9. m. 3 co d z ien n ie  od g o d z .  2— 4 
popuiuduiu .

W ażne dia P. T. LetnikówI

DO WYNAJĘCIA 2 peko 
ie, kuchnia, komfort: u! 
Pnzemyslka 4 (boczne Sra 
TOWtiślnej). Wiadiontość u 
diozoatcy. 1727kr

K ry n ic a , P e n  t jg n a i  
T o sk a , komfort nowo­
czesny, zdrowa, wykwin­
tna i obfita kuchnia na 
maste, c ay w maja i cze,- 
wcu najniższe. Zycie to­
warzyskie — bri li A 1396kr

R abk a  Wilia „Podlasie* 
Znany pensjonat ii. laalzo 
wej już otwarty. Anyjmu 
je się również dz eei od 
lat 5-CiU pod macierzyń­
ską opieką. Knchnia cyt,* 

wykwintna i obfita.
137lkr

RABKA, pensjonat Stor- 
cjłor/ej, poleca poikoje i 
wykwntaem  utrzyma­
niem. Dorośli 7 —8 Zf. —  
Dzieci 5— 6 Zl. Zgłosze­
nia: Wrzesińska 3, hu>
Rabka „Poranek". I699ki

SPRZEDAŻ

JROGERJA na jednej z 
: ajroohliwszych ulic Kra 
.owa, doskonale prospe- 
ująca. do sprzedania. —  

Zgłoszenia „Drogerja" do 
\dm. .,N. Dziennika1*.

1714kr

DYWANY roczne, kili­
my: „Dywan1*. Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-09 121m

do szkoły zawodowej dla dziewcząt żydowskich 
„Ognisko Pracy" w Krakowie, ul. Mikołajska 9. II. 
piętro, l_  działy:

a ) krawiecki,
b) bleUiniarskl,
c) hafciarski.
d) *r; kolarski,
e) gospodarczy,
f )  modniarski,

pizyjmuj.e do dnia 30 czerwca kancelaria s.ukoły w  
godzinach miedzy 9— 1 przedpołudniem. Podania o 
ulgj w raesnem v nosić należy najdalej do dnia 1 li- 
I>ca; późniejsze nie będc uwzględnione. Do zapytań 
listownych należy dołączyć znaczek na odpowiedź.

TROCHĘ HUMORU

NIESPODZIANKA DLA ROZBITKA.

M aszyna do pisania 
marki Smith prawie no- 
w r okazyjnie tanio do 
sprzedania: Gross, Wul id­
ea 9. 14i°0kr

Gi06 -v radjo: Marynarz Fryderyik Wilhelm Mul­
ler z rainowca .Pau la" proszony jest o natychm-a- 
sitawy powrót do domu, gdyż teściowa jego poważ­
nie zachorowała.

Z circm 15 czerwca b. r, iiiru.chotniJiśnii s-tąle Iinje 
komunikacyjne autami cieżarowetni dla p izcw oai 
bagażu do

Hukowa, Zawoji.Jordanowa, 
Rabki, Krynicy i in.

ŁĄC ZN O ŚĆ ! Do Krynicy odchodzi pierwszy trat1 
port bagaiżoi jutro we środę dnia 29 b. m.

Bagaż odbieramy z mieszkań w  Krakowie i odsta­
wiamy w  ciągu 5-oi'u godzin na miejsce zamieszka­
nia. — Za bagaż bierzemy pclną odipowiediziailność-

Ceny umiarkowane! —  Zgłoszenia do odbioru ba­
gaż,. przyjmuje dzień przed odjazdem

,,EXPRESS“, Kraków, Krakowska S.
Telefon 145-81.

Zawiadamia sic, że z dniem 1 września b. i. otwar­
te zostaną przy istniejących

Kursach Językowych dla Dorosłych
specjalne

Kursy dla Młodzieży Szkolnej
Język polski, niemiecki, angielski, francuski, w I o s k '. 

Kurs 3 raizy tygodniowo —  10 zł. mieś. —  Zgłoszenia 
oraiz mfortmacje od 25 czerwca do 1 Hpca od godz. 
6— 8 wieoz. w  lokalu „Ognisko Pracy", Mikołajska 9.

Zwlązeh Pracowników Poirocy 
Pielęgniarskie) i Masażu

w  Polsce —  Centrala

Fraków , Wielopole 54 I l L  138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do  

szpitali, sanatorjów, domów prywatnych i na 
wyiazd.

Również wyszkolone masaży s-ki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Bi Lite czynne stale dzień i noc-

REKLAHA
► ►► DZWiGKLA HANDLU!!

1 7

I

I

I

N o w a  D r u k a r n i a

D z i e n n i k o w a
elefon w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7

10215

l i

przyjmuje
wszelkie zamówienia w zakres drnkars)w u^c|,0(|zące w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przensjulowL reklamowe, czasopisma i 
dzieła wykonując takowe starannie, szyblL, j po cenach umiarkowanych

I

I
I

I

f REN UMER AT A: w Krakowi *  prow. m iel-tro ZL 6tC. H  a iu l, Z l 18TK 

w Kn,kcw t  z odnoszeń. do donn »  „ 6*38 m m 18‘6C
Hz prowincji z przesyłką poertową m ' »  6*00 „ „  19‘8f
Zagranica 5 przesyłka pocztowa „ „ 10*00 „  »  30‘0C

NOWY DZIENNIK* wychodzi oodzfemds także w  porfedz ałtó I <kd pośw a

4 h

OGŁOSZENIA: ohEcacA jest I mdimetr w jednym lamie,
tekście i nedes^Łnem ma 3 łamy po 74 ^ 'm  Strona za I 
mów 37 mSKtU Nakmcebee ogloazeiióe druhnę liczymy za 

CENY w ziotych: 1 ? ^ , ^  l*ci „  Teki# I*—. Nadesłana 0*75. —  
^25- —  Drota L od siewa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. 

cj* 12*50. Za Lastrzeicsrfe miejsca doliczę sae 2 5 %

W yaaw ca : Za NpóiKe W  y a  „Nowy Dziennik” Zygmunt HochwalcL —  Redakt 
htdaktoi odpowiedziuiuy: Zygfryd Moaea. —  Mowa Drukarnia Dzicnulkowa, KraktS*. Orz

.7*astr

'lo ł ic 
wazko

Strona ^ 
6 U 

10 słów. 
Zr teks.:en 
—  Gratr jł

jot naczelny: Dr. Wilhelm Berkeihammer.
iwej 7- poc zarządem Maksynutjana Feld -i

i


